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=  N O W Y  K A N T O R  ~  
S Ł O W A  P O L S K I E G O
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA 
DEMICKiEJ NAPRZECIW HOTELU GEGRGE'A) 

MIEŚCI
GŁÓW NE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA PO LSK IEG O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NI IMERÓW.
Wydawnictwo posiada we Lwswie trzy własne Biura:
1) Auminisiracyę główną ul. Chorążczyzny I. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

Niemcy wońec wojny rosyjsko-japońskiej.
Kronikarz polityczny „Przeglądu Polskiego" 

). święcą wojnie R.isyi z Japonią szeieg uwag, za­
marzając, wyrażone już dawniej w piśmie naszeni 
sdunie, że tu wojna „stać się może początkiem no- 
xej epoki w liistoi'yiu, bez względu bowiem na swój 
M/.ultat „wpłynie na stosunek sil w Europie a może 
jizumieni raty ich dzisiejszy stan i układ. Tyle 
iv tej wojnie ściera się różnorodnych i bardzo wa­
lnych interesów, że nie możua jej mierzyć miarą 
iwyrzajną. stosowaną zazwyczaj do zatargów dwóeh 
państw. Walczy tylko Rosya z Japonią, ale w ich 

-jiiie ważą s;u Am;-: i liosyi i Anglii i pośrednio 
Niemiec i Francyi".

Pomiędzy Rosyą i Anglią oddawna toczy się 
valka o panowanie nad Azyą. Należałoby powiedzieć, 
:o ta w Jka  toczy się między Rosyą a światem 

» aglo-saskim, bo i Stany Zjednoczone są w m c  
bezpośrednio zainteresowane. Wojna rosyjsko-japoń­
ska jest tylno enizodt-m tej walki

Wychodząc, z tych założeń, polityk „Przeglądu 
polskiego" zaznacza, że w wojnie zainteresowane są 
silnio, chociaż pośrednio Niemcy.

„Cokolwiek się stanie — powiada -— Jakikol­

wiek będzie koniec wojny, one muszą wyjść na nini 
dobrze... Ciężkie położenie Rosy. jes t  dla nich szczę­
ściem. One dotąd bały się Rośj „ jej jednej, ale Się 
bały i oglądały się niespokojnie, na jej przymierze 
z Francyą. Teraz obawa ta us. j e ;  Prusy mogą ro­
bić, co im się podoba, nie p o tr r . ju ją  oglądać się na 
nikogo. Rosya zatrudniona im diugo, choć zwycięży, 
to wyjdzie z wojny tak osłabiona, że będzie potrze­
bowała Prus, będzie musiała obawiać się ich i być 
im powolną, stanie się od nich na pewien przeciąg 
czasu zależną... Gdjby zaś wyszła z wojny pobita, 
to mogłaby popaść w taki stan wewnętrznego roz­
stroju, że na jakiś czas przestałaby być mocarstwem. 
P .usy nie pragną upadku Rosyi... Jej z: ubę miałyby 
za swoje nieszczęście; jej osłabienie mają za szczyt 
swego szczęśua, za spełnienie swoich najśmielszych 
marzeń".

Że bezpośrednio po wojnie rosyjsko japońskiej, 
jak 26 lat temu po wojnie rosyj&ko-tureckiej, stano­
wisko Niemiec w polityce międzynarodowej wzmocni­
łoby się — to me ulega wątpliwości. Przewidując 
ten rezultat, niektórzy nasi politycy sądzą, że po­
winniśmy nawet życzyć zwycięstwa Rosyi, bo wzrost 
potęgi Prus jest dla nas biajwiększein niebezpie­
czeństwem.

Ba, są tacy, którzy sądzą, że jedynie wzgląd 
na Rosye powstrzvmine Prusy w przedsięwzięciu 
stanowczych środków wytępienia żywiołu polskiego. 
Mylnośei tego poglądu dowodzić nie trzeba. W spra­
wie polskiej Rosya i Prusy postępują, zgoduie i tej 
zgodności wciąż mamy dowody Pomiędzy Rosyą 
i Niemcami niema sprzeczności inieresów, istnieje 
lylko współzawodnictwo, acr/eczność wystąpiła by 
wtedy dopiero gdrby Rosya. wykazywać zaczęia dą­
żenie do zagarnięcia ziem pola .'i.;h '.v "ab-rze pru­
skim. To zaś dążenie się mogło wtedy,
gdyby Rosya ponieśli s te r j  $  ęs!<$ na Dalekim
Wschodzie, zrezygnować musiała tymczasowo z pla­
nów rozszerzania swej potęgi w tym kierunku i szu­
kać zaczęła ujścia dla swej ambieyi państwowej 
i swej ekspansji zaborczej w tym kierunku. Życze­
nia takie lub owakie na przebieg wypadków nie 
mają żadnego wpływu. Kto jednak pragnie ioznieee- 
nia antagonizmu między Rosyą a Niemcami na grun­
cie snrawy polsi iej, ten logicznie powinien zyczyć 
sobie porażki Rosyi, bo tylko w tym wypadku 
istnieje możliwość zwrócenia się jej w aalszem n a ­
stępstwie przeciw Prusom.

J a n  S e b a s ty a n  B ach, 
i jego Matthaeus-Passion

(Dokończenie.)
TTT- A  teraz stajemy już wobec samej Mat- 

thneas-Passion.
Dzieło powstało na Le tekstu 26 i 27 rozdziału 

ewangielii’ Mateusza w ten sposób, że słowa iej roz­
dzielono pomiędzy opowiadającego ewangiolistę a oso­
by, któryefl wyrazy przywodzi opowiadanie. Pierw­
sze tedy słowa stamtąd wzięte są; „I stało Się, gdy 
dokończył Jezus tycb wszystkich powieści rzekł 
uczniom swoim: Wiecie, iż po dwu dniach Pascha 
będzie, a Syn człowieczy będzie wydań, aby był 
ukizyżowan*.

P.urwsza cześć kończy się pojmaniem Chrystu­
sa, druga zas rozpoczyna się stawieniem go przed 
Kajfaszem Ostatnie słowa tejże wzięte z pisma św. 
są: .,A om szedłszy, obwarowali grób, zapieczęto­
wawszy kamień i straż postawiwszy".

Nie od słów jednakże pisma św. zaczyna się 
dzieło muzyczne, ani niemi me kończy Jakkolwiek 
bowiem w tekście ewangielii słyszymy ciągle prze­
mawiające osoby Chrystusa, arcykapłana, Piłata, 
Piotra, Judasza i t. d. to jednak zdania te są jak 
wiadomo po większej części krótkie i nie pozwalają 
rozwinąć dłuższej całości muzycznej. Koniecznością 
zatem było tekst pisma św. uzupełnić innym, doro­
bionym, jak też, to było ogólnie w zwyczaju. Pracy 
tej dokonał w Mattnaeus-Passion poeta niemiecki 
Picander recte Christian Fridrich Henriei. Zaraz na 
wstępie wprowadza on dwie alegoryczne postacie: 
córę Syonu czyli chór I  i idealną gminę wiernych 
czyli chór II  One to rozpoczynają dzieło wspania­
łym chórom „Wraz me córy skargi nieście", do któ­
rego przyłącza się chór chłopców, śpiewający melo- 
dyę c h c ia ło wą „Baranku Boży na krzyżu przybity", 
tworząc razem przepyszną całość polyfoniezną. Pó- 
foiej, po.M-s'O'' te jednakże odzywają się I śpiewami

solowymi, co związane było o tyle z praktyką, o ile 
za czasów Bacha solistów jakichś znakomitych do 
wykonania nie zapraszano, zadowalając się jedynie 
lepszymi głosami z pośród chóru. Często łączą sie 
oba cnóry, a zwłaszcza, gdy opowiadanie ma być 
przerwane odśpiewaniem chorału.

Jak  z tego widzimy, każde dłuzsze wyuurze- 
nie uczucia, pod wpływem opowiedzianego przez 
ewangelistę faktu, należy do postaci alegoryczny, h. 
Tu miał sposobność Picander do rozwinięcia swego 
kunsztu rymotwórczego. a jeżeli niezawsze wywią­
zywał się z tego zadania bardzo artystycznie, to 
w każdym razie o tyle umiał mu sprostać, że Bach, 
który zresztą niezawodnie w tej jego pracy brać 
musiał decydujący udział, mógł swobodnie tekstem 
się posługiwać. Inspirowała go w takich razach wię­
cej myśl sama, wyłaniająca się z pisma św., niż iu 
teneya poety.

Stiso wilie do tekstu, muzyka otrzymała tu roz­
maitą formę: recytatywu, aryi, dwuśpiewu, chorału 
i chóru.

Rocytatyw pojawia się jako proza mówiona 
w stylu czysto epickim, przypiera jednakże w wielu 
razach barwy bardzo nawet odmienne. Przemówie­
nia Chrystusa okolone są dźwiękiem smyczków niby 
Świetlaną aureolą. Słowa świadków fałszywych, czy 
Judasza lub służebnej mają swoją odrębną charak­
terystykę. Niejednokrotnie ro- .atyiv rozwija się 
w melodyę, czyli anoso, wówczas słuchacz odnosi 
wrażenie, iż miejsce faktu zajmuje żywe uczucie. 
Z tego to punktu widzenia, stawiano Bachowi swo­
jego czasu zarzuty, iż ewangelfście przydzielił rolę 
nie objektywnego sprawozdawcy, lerz świadka, któ­
ry opowiadając fakt jakiś, nie może się wstrzymać 
od nadani:, mu subiektywnych odcieni. Mateusz 
jednakże brał przecież udział w wielkim dramacie 
opowiadanym przez siebie — czyż nie jest więc 
rzeczą słuszna (uwaga Jadassohua), t e  na wspom­
nienie ty'*h zajść ulega wzruszeniu.

Wśród aryj pierwsze tmejsco zajmują altuwe 
i tenorowe, m nhj może znaczenia posiadają basowe.

Ta możliwość jednak jes t  czysto teoretyczną. 
W rzeczywistości Rosya, pokonana na Dalekim WschBA 
dzie, nie zrezygnuje bynajmniej z planów ekspansyi 
w Azyi. Przeciwnie, wytęży całą eneigię dla je! 
urzeczywistnienia, Sta odzyskania utraconych wpły 
wów i stanowsk. Mówiliśmy już o tern, jakie nam 
korzyści polityczne taki obrót rzeczy rokuje, ale to 
ze sprawą, o której obecnie mówimy, nin jest w śBi- 
słym związku.

Sprawa, która nas zajmuje, na tein polega, 
czy is to tce  Niemcy odniosą z wojny wielkie korzy­
ści, wzmocnią i utrwalą swoją potęcę?

Jeżeli istnieje an tag on izm  między Anglią i Ro 
syą, to istnieje rów n ież  nie tak może wyraźny, aie  
bodaj silniejszy antagonizm mięazy A n g l ią  i Niem 
cami. Jak  słusznie kronikarz „Przeglądu Polskiego" 
z a z n a c z y ł ,  w a lk a  się to c zy  o panowanie nad Azy. 
a nie o jej posiadanie.

Rozgraniczenie pomiędzy Anglią i Rosyą sfory 
wpływów i zdobyczy terytoryalnyoh w Azyi jest zu­
pełnie możliwem. Nie usunie ono współzawodnictwa, 
ani nawet antagonizmu między lenn państwami, al. 
może go złagodzić. Antagonizm ten oddawna isfcn eje 
ale dotychczas nie przybierał formy bezpośrednie 
walki mięazy dwoma państwami, walki, która dla 
obu stron jes t  prawdę niemożliwą fizycznie.

Natomiast ze strony Niemiec grozi zarówno 
państwowym, jak eiionomicznyin interesom Anglii po­
ważne niebezpieczeństwo. I  Niemej mają aspiracje 
do opanowania Azyi, lub tych przynajmniej jej czę­
ści, w których interesy Anglii są silnie za angaż* 
waoe. Powtóre, Niemcy dążą do wytworzenia potęgi 
kolonialnej, co jest możliwem jedynie kosztem An­
glii i współzawodniczą dziś już z nią w panów altu 
nad morzami i w handlu wszechświatowym I  poii 
tyka i opinia publiczna angielska zdaje s bie spra­
wę z rosnącego niebezpieczeństwa i usilnie Je od­
wrocie. Jeżeli jaka wojna byłab) w Anglii pojmla"- 
ną, prawdziwie narodową, to jedynie wojna z Niem 
cami. '

Polityka niemiecka nosi się z planami sojuszu 
kontynent dnego przeciw Anglii. Istnieje przypuszcze­
nie, że taki soiusz pomiędzy Rosyą, Niemcami i F ran ­
cją, jeżeli nie został zawarty, to wytrwale jest 
przygotowywany. Porozumienie się Angli. z Fraueya 
miało na celu rozbicie tego planu.

Nie jes t  bynajmniej wykluczoną, owszem wyda­
je się bardzo piawdnpndobna ewentualność, żr. no
W ogóle znać tu i ówdzie na nich nieunikniony ęna 
wet u takiego Bacha) wpływ czasu i to ich war­
tość cliwilami obniża. Swoją drogą istnieniu pewnych 
ozdób, dziwić się nie można, bez nich bowiem nie 
możemy sobie popiostu wyobrazić muzyki XVIII 
stulecia; a wszak i gotyk, imponujący swojemi 
proporeyami i czystością stizelistych liaij, bez orna­
mentów się nie obywa.

Na każdy jednak sposób, ostatnim i najszczyt­
niejszym wyrazem geniuszu są chóry w Mettheus- 
Passion. Czy przemawia tu B a.h  swoją mistrzo.. 
ską kontrapunktyką, czy podaie słmhaczowi chorał 
sharmonizowany w całość tak cudownie zgudsą, mi­
mo nawet silnych rozdźwięków; zawsze jes t  w ta ­
kich chwilach najpotężniejszym, poprostu przez ni 
kogo niedoścignionym. Nie mam tu wprawdzie z a ­
miaru wyliczać po kolei poszczególne numera, j e ­
dnakże muszę uwagę zwrócić na tak wspaniał 
ustępy, jak pierwszy zaraz chór, rozpoczynający 
dzieło: „W raz me córy skargi nieście", dalej pełm 
grozy chór: „Czy grzmoty niebieskie", zakończenie 
pierwszej części, następnie chóry: „Ukrzyżowaćgo-‘. 
„Tjr, coś świątynię zburzyć chciał", „Słuch doleciał 
głuchy nas", wreszcie zakończenie całości, nieporó­
wnany śpiew żałobny: „Nad grobem twym", naj­
wyższy wyraz nryki Bacha. Prostotą swoją z nr u 
i podniosłością, zachwycają słuchacza przeplatają 
całość chorały, które u nas wywołują prawdopod ’ ...e 
największe wrażenie.

Do chóru I  i II, Które za czasów Bacha śpie­
wały umieszczone oddzielnie, należą dwie orkiestry, 
składające się z Kwartetu smyczkowego i z instru 
mentuw dętych, po części dziś już me używanych 
(oboe d’amore, oboe di caecia, lub viola da gamba). 
Z pomocą; tej orkiestry wywołuje i Bach efekta nr 
larsiue, częściej jednakże leżą one w głosach, a mia­
nowicie w interwałach, w rytmie i t. p. Nieuniknio­
ne odezwan:e się koguta, dalej zasłona rozdzierają­
ca się. trzęsienie ziemi, grony otwierają-m się, etc., 
wszystko to ma tu swoje miejsce. Nie potrzebuję je- 
duak chyba dodawać, iż wobec niesłychanie glebo-
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oazekiwanem obezwładnieniu Tłosyi i ograniczeniu 
je j  ekspansji w ASyf, po załatwieniu chociażby do- 
raźnem i tymczasowem spraw spornych, Anglia dla 
odwrócenia grożącego jej niebezpieczeństwa zwróci 
się przeciw Niemcom i stanowczo rozprawi się z tym 
przeciwn.kiem bez oporu Rosji, a może nawet w so­
juszu z nią. Przewidywanie tej ewentualności wy­
wołuje w kołach politycznych niemieckich sympatye 
dla Rosyi.

Niemcy uie życzą sobie bynajmniej takiego 
osłabienia Rosyi, ktureby zabezpieczało na czas dłuż­
szy Anglii zupełną swobodę działania. Osłabienie bo­
wiem Kosyi, dając Niemcom przewodnie stanowisko 
w sprawach polityki europejskiej, które dla nich co­
raz mniej mają. znaczenia, byłoby dla nich meoo- 
żąu.mem w sprawach o wiele donioślejszych polityki 
wszechświatowej

O pewnym czytelniku
„Fremdeiił)lattu“.

W iedeń. 9 marca.
(A) Wiedeński „Fremdenblatt" ma wśród czy­

telników jednego, na którego opinii i dobrym humo­
rze dr Koerberowi niezmiernie wiele zależy. Cały 
zatem tekst, a zwłaszcza dział polityki wewrętrznej 
t< g i dziennika półurzędowego jest redagowany w taki 
cposub, aby ów jeden czytelnik miał wyobrażenie 
najlepsze o rządach obecnego prezesa ministrów, aby 
osięgał wrażenie, że i parlament i ludność cała f 
niezmiernie zadowoloną z gabinetu biurokratycznego, 
oby nabierał przekonania, że usunięcie tego gabine­
tu biurokratycznego równałoby się formalnej Ka­
tastrofie.

Z tego więc, co „Fremdenblatt" podkreśla, 
: a jeszcze bardziej z tego, co opuszcza w dziedzinie 
polityki półurzędowej, można odrazu wymiarkować, 
jaki fakt życia politycznego uważa dr. Koerbei za 
pomyślny lub za szkodliwy dla swej karyory nnni- 
steryalnej.

Kto przeczytał w dzisiejszera wydaniu poran­
iłem „Fremdenulattu" sprawozdanie z wtorkowego 
posiedzenia Kola polskiego, ten doszedł do wniosku, 
żo delegacja polska nic nie ma do zarzucenia dr. 
Koerberowi i z jego rządów jest  zupełnie zadowolo­
ną. Z owego sprawozdania bowiem redaktor dzbdu 
politycznego na rozkaz z góry usunął troskliwie 
wszystko, co oświetlało istotne tendencje i cele dr. 
Koerbera. Usunął mowy i zdania, wytykające spro­
wadzoną przez niego ruinę parlamentu, coraz to 
większe szczeliny w budowie państwa, zamęt i chaos 
w Izbie poselskiej, podsycane świadomie przez m - 
nistra-biurokraię. Wypuścił wreszcie mowy, zapo­
wiadające coraz to jawmej3zy opór przeciwko po­
dobnym praktykom i zamiar wcale energiczny do 
rozpoczęcia kontraiccyi, utwoizenia większości oraz 
gabinetu parlamentarnego. ;

Ten jeden, najważniejszy czytelnik „Fremden- 
b ia ttu“ uie dowie się, że największy, a zarazem naj- 
lojalniejszy klub parlamentarny, Koło polskie, że 
nawet to Koło polskie już przejrzało, czego wjaśći-
kiago nastroju całości, może to mieć co najwięcej" 
znaczenie drubnycb rysuneczków na marginesie ol­
brzymich k ar t  dzieła.

Matthaeas-Passion wykonana po raz pierwszy 
w Wielki piątek dnia 15 kwietnia 1729 r. popołu­
dniu w Thomaskirche, uległa następnie nowemu 
opracowaniu i pojawiła się w tej formie w r. 1710. 
Następcy Bucha na kantoracie kościoła św. Tomasza, 
wykotywali ją  co W. piątku, z czasem jednak zwy­
czaj ten został zaniechany. Po wprowadzeniu dzieła 
na estradę koncertową przez Mendelssohna, zajął się 
nie.rn słynny znawca i miłośnik dawnej muzyki Ro­
bert Franz, w opracowaniu zaś jego została party- 
t ra Matthaeus-Passion wydaną u Breitkopfa i Iliir- 

>tia w Lipsku. Do niej należą dwa wyciągi fortepia­
nowe, jeden układu Juliusza fłietza, drugi 8alomo- 
na Jadassohna.

Opracowanie Roberta F ranza (w którem i u nas 
dzieło to będzie wykonane) polega głównie na tern, 
że akompaniament pozostawiony w znacznej części 
gustowi i woli organisty, został tu obrobiony dokła­
dnie i stylowo. Dawniej używano do tego celu dwu 
organów , jeduego klawikoidu i niema wątpliwości, 
ze akompaniament taki wypełniał znaczne luki par­
tytury. Bach dołączył wprawdzie szczegółowo opra­
cowany generaibas, że jednak tradycja  zaginęła, ja ­
ką formę przybierał taki bas cyfrowany w wykona­
niu, przeto zrealizowanie tegoż, ozdobione ruchem 
kontrapunktycznyin. czy tylko figurowym, było i jest 
bardzo pożaaane dla wykonawców. Licząc na to, że 
organy nie w Każdej sali koncertowej są do dyspo­
zycji (przed laty kilkudziesięciu nie były istotnie 
tak rozpowszechnione, jak dziś) opracował Robert 
F  anz akompaniament orkiestrowy bardzo bogato, 
p.'Wierz jąc niejednokrotnie kwartetowi smyczkowe­
mu re figuraeye, które za Baena należały do or- 
ranów. P art  natomiast organowy zmalał u niego do 
ti go stopnia, ze w danym razie mógłby być zupeł- 

s nawet pominięty. I  stąd to taka wielka różnica
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wie dr. Koerber chce i dokąd pcha parlament, tu­
dzież państwo. A prezesowi gabinetu rzekomo bez­
stronnego tylko na tym jednym czytelniku „Fremden- 
blnttu“ zależy. Musi być zatem dzisiaj rano zado­
wolony z szeri gu aniputacyj i operacyj chirurgicznych, 
dokonanych przez redaktora „FremdenLlattu" aa 
sprawozdaniu Koła polskiego.

Wszystkie te sztuczki przecież nie zdołają 
ukryć faktu, że delegacja polska potępiła zapewnie­
nia pp. Dawida Abrahamowicza i „konserwatywno- 
m eszczańsłuegc* Dulęby, jakoby gabinet biurokra­
tyczny obecny był najlepszym dla państwa i dla Po­
laków. Zaprzeczenie, dane przez Koło polskie obu 
tym panom, wypadło tak silnie, ze ani jeden z nich 
nie ważył się przemawiać na posiedzeniu Koła w tym 
sam yn duchu, jak na szpaltach petersburskiego 
„Kraju". P. Dawid Abrahamowicz nie pisnął ani sło­
wa, że „w kwestyach narodowych otrzymujemy cią­
głe ustępstwa. Tylko chwalić się niemi zbyt głośno 
uie chcemy, ażeby nie drażnić innych narodowości". 
Z  rem twierdzeniem o koncesjach, siedzących skro­
mnie niby fijołki w trawie, p. Dawid Abrahamowicz 
nie odważył się"produkować Da posiedzeniu Koła.

Również i p. Diilęba jakoś nie odważył się po­
wtórzyć wśród posłów polskich zdania, ze „gabiuefc 
dr. Koerbera jes t  dla nas lepszy od każdego inne­
go" (cytuję z oryginału, aby ustrzedz posła miasta 
Tarnopola od przyKrych objawów choroby pamięci. 
]Jrzyp. koresp.).

Słowem, na posiedzeniu wtorkowera Koła pol­
skiego po raz pierwszy od lat czterech z całą mocą 
przejawił się zdrowy odruch przeciwko praktykom 
biurokracji centralistyczno-niemieckiej, która dor­
wawszy Się władzy, pcha i parlamentaryzm i pań­
stwo i — co dla nas rzecz najważniejsza — ludy, 
zamieszkujące to państwo, ku jakimś ciemnym, nie­
bezpiecznym otchłaniom. Dr. Koerber, nieprzyjemnie 
dotknięty tern męskiem, śmiałem, rozumnem wystą­
pieniem Koła polskiego, zapragnął ukryć je przy­
najmniej przed jednym jedynym czytelnikiem „Frem- 
denblattu", czytelnikiem, na którego opinii i dobrym 
humorze inu przedewszystkiem zależy. Jeżeli prze­
cież Kolo polskie wytrwa przy poglądach, wygłasza­
nych we wtorek (owo zastrzeżenie niestety zawsze 
trzeba powtarzać), to jes t  rzeczą niewątpliwą, że 
wreszcie i ów pewieu czytelnik „Freindeublattu" 
dowie się, jakiem nieszczęściem ula Austryi był 
okies pięcioletni maskowanego- absolutyzmu.

Z ziem polskich.
(„Boże caria chraM* w kościołach w Królestwie. — 

Kwesty a narodowościowa w armii niemieckiej).

—  Jednym z nąjboieśriiejs?,ych objawów demo­
ralizacji 'pewnych sfcr kościelnych, apatyi zaś i nie­
dołęstwa całego gjfldecl^frittwa w Kroiestwie jes t  
zaprowadzony rzed kilkunastu laty, a zachowany 
jeszcze dotychczas w niektórych Kościołach zwyczaj 
śpiewania po rosyjsku hymnu „Boże caria chrani" 
w dni galowe.

Zwyczaj ten nie opierał sie na żadnvm naka-—— — t— — aa—wnammm—— g»nr— ————maa—■i— — m—
nem przez Bach Gesefiscnaft pod kierownictwem 
Kusta.

Bach-Gesellschaft trzymało się ściśle oryginału, 
więc widzimy tam niekiedy obok organowego basu 
cyfrowanego, tylko wiolonczelę, jako jedyny akompa­
niament aryi. Franz wszystko to powypeiniał a przy- 
tem instrumentu takie jak oboe d’amore, mb oboe 
di caccia, zastąpił klarynetami; klarynety rożkami 
angielskemi, vio!ę da gamba wiolonczelą ; nadto zaś 
wprowadził waltornie, i kotły. Instrumenty dęte bla­
szane, bywały dawniej używani tylko jako dźwięk 
wesela i radości, przeto rzecz prosta, Buch nie 
uznawał potrzeby umieszczania ich w Maltheus- 
Passiou. Od owego szasu smak się znacznie zmienił 
i bez udziału instrumentów tych, nie możemy sobio 
wyobrazić w muzyce momentów siluych, bądź gro­
źnych bądz uroczystych; R. Franz zastosował je 
więc w owej instrumentacyi, acz z wielkiem umiar­
kowaniem. Jego ręką dokonane są też i pewne 
skróceni? i niektóre wskazówki wykonania.

Uwagi powyższe wydają mi się niezbędne, 
jeżeM chodzi o to, aby słuchacze mieli przed sobą 
dokładny obraz dzieła, z którem spotkają się w sali 
koncertowej; a przedewszystkiem, aby rozpoznali, 
w czem należy szukać genialnej inspiracyi Bacha. 
Z tern zaś w związku bardzo bliskim stoi oceua 
środków wykonawczych. Za czasów Bacha, zależało 
głównie na nieskazitelnej dokładności, oraz na po­
wadze stylu; o piękne i artystycznie wykształcone 
głosy chodziło znacznie mniej, niż o muzykalność 
śpiewaków. Więc i u nas należy się tem samem 
kierować. Dzieło jes t  tak wielkie i tak przejmujące, 
że szczegóły zewnętrznej natury, nie mogą mu ani 
zbyt ująć, ani wiele przysporzyć blasku, który bije 
z treści jego wewnętrznej. I  tę właśnie podziwiać 
należy.

ST. NIEW IADOM SKI.

-n.''WT!H Bmrjwnwi

S fa iic fa r d  V iś ib le  W r ite r
Najlepsza maszyna szybno piszącą

zie władzy duchownej, tem mniej mógł się opiera'1 
na rozporządzeniu władzy cywilnej, która uie inoig 
śpiewów kościelnych narzucać, może co najwyżej 
zakazywać tych, które są przez nią za niepożądane 
uznane. Śpiewanie rosyjskiego hymnu zaprowadzono 
jedynie tam, gdzie księża byli o tyle potuln i usłu­
żni, że nie umieli się oprzeć już uie ofieyalnym na­
kazom, ale poufnie przez gubernatorów, policmaj­
strów i t. p. potentatów wyrażonym życzeniom. Zwy­
czaj ten, wysoce obrażający uczucia katolickie i na­
rodowe, nie był w zaborze rosyjskim powszechnym. 
Nie znała go nigdy Litwa ani kraje t  zw. zabrane, 
praktykowano go natomiast w niektórych miastach 
Królestwa, up. w Łomży* fi Suwałkach, w Lublinie 
i —  o ile nam wiadomo do niedawna jeszcze 
w jednym z kościołów warszawskich.

Już  sama niejednolitość praktyki pod tym względem 
wskazuje, że władze rosyjskie nie mogły tego hy­
mnu narzucić kościołowi, że w zagnieżdżeniu się tej 
ohydy w niektórych świątyniach winni jedynie mało­
duszni kapiani, którzy w tym wypadku, przez ule­
głość czyuowniczym kacykom, dopuścili się bodaj 
wyraźnego naruszenia przepisów kanonicznych. Do­
dać bowiem należy, że hymn „Boże caria chrani" 
jes t  śpiewem zupemie świeckim, że nie dopuszcza 
go nawet liturgika prawosławna — i dlatego nigdy 
nie bywa on śpiewany w cerkwiach. Tembąrdziej 
uwolnić się odeń raogiy kościoły katolickie. Że zaś 
uwolnić się nie było trudno, na to wskazują przy­
kłady cytowane w ostatnim numerze „Polaka". I

Wychowanej jeauego z seminaiyów nauczyciel­
skich w Królestwie — pisze „Polak" — dowiedzieli 
się z gazet, że obecny papież Pius X. nakazał wy­
rugować śpiewy świeckie z kościołów. Opierając się 
na tem, w najbliższą galówkę zaprzestali śpiewać 
na chórze „Boże caria chrani". Z tego powodu nau­
czyciele ich Moskale wszczęli wielki hałas w senfi- 
naryurn. Wzywano do inspektora każdego ucznia 
z osobna, wypytywano, dlaczego nie śpiewał hymnu 
narodowego, grożono wydaleniem, kozą i żandarma­
mi. Wszyscy chłopcy co do jednego z godnością od­
powiedzieli, że Ojciec św. im tego zabronił; że jako 
katolicy muszą i chcą być posłuszni swemu kościo­
łowi. Ze stanowczością oświadczyli wszyscy, że co­
kolwiek ich spotka v.d rządu, oni nigdy już odtąd 
nie będą śpiewać w kościele carskich hymnów. W ła­
dza szkolna dla postrachu zażądała od uczniów tłu­
maczenia na piśmie. Złożyli je wszyscy jednobrzmią- 
co i podpisali się. Inspektor zawyrokował, że semi­
narzyści dobrze postąpili, bo papieża należy słuchać. 
Od tego czasu już nie odbijają się o mury staroży­
tnej świątyni słowa bluźnierczego śpiewu.

W innem znów seininaryum nauczycielskiem 
jeszcze w 1897 r. uczniowie skorzystali z przyjazdu 
Mikołaja JI, do Warszawy i raz na zawsze wyrugo­
wali śpiew carski z kościoła.

W niektórych okolicach gnbernii suwalokiei pa­
rafianie wnosili podaniu do rządu d nioprofanowanie 
ich świątyni świeckim śpiewem.

Rząd przychylił się do ich prośby.
Przykłady te wsKazują, jak łatwo pozbyć się 

tych objawów dobrowolnego upodlenia. J e s t  zarazem 
rzeczą charakterystyczną, że na protest zdobywa się 
tutaj młodzież szkolna i iud. Przez lata cała „doj­
rzała" inteligencya, pełna rozumu i wytrawności po­
litycznej, słuchała carochwalczego hymnu i godziła 
się z nim, jako z rzeczą konieczną. Aż „niedojrza­
ła" młodzież i „ciemny" Jud nauczyli ją, że mają 
więcej od niej politycznego rozumu, bo bez naj­
mniejszej dla kogokolwiek szkody potrafili wyrugo­
wać bałwochwalczy hymn z niektórych przynajmniej 
kościołów.

Podając przykłady powyższe, „Polak" wzywa, 
aby, opierając mę na zakazie papieża, zaprzestano 
wykonywania rosyjskiego hymnu we wszystkich ko­
ściołach, gdzie zwyczaj ten dotychczas się prze­
chował. J e s t  nadzieja, że odzew „Polaka" nie pozo­
stanie bez skutku.

=  W dyskusyi nad budżetem wojskowym 
w parlamencie niemieckim hr. Mielżyński wskazał na 
objawy wkraczania antypolskiego rozwydrzenia t a ­
kże w stosunki wojskowe, „Hakatyzm — mówił po­
seł poiski — stara  się ogarnąć także armię i wy­
wrzeć na nią swój wpływ.

Ze strony armii wkracza sie w życie polityczne 
w sposób, który z dyscypliną uie ma nic wspóluego. 
Zachodzą przypadki, że przełożeni traktują żołnierzy 
Polaków zupełnie inaczej, aniżeli Niemców.

I  tak np. zakazano polskim żołnierzem chodzić 
do polskich lokalów, kupować u polskich kupców 
i polskich przemysłowców. W  koszarach wywieszono 
spisy z odnośnemi nazwiskami. Dalej zakazano afi- 
cerom obcować z Polakami i przebywać w polskich 
rodzinach. Hakalyści wszędzie swój nos wścibiają. 
Pewnemu właścicielowi dóbr odmówiono sprzedaży 
mierzwy z koszar jedynie dlatego, że był Polaku m. 
Polskim żołnierzom zakazano pisywać listy do rodzi­
ców w ich ojczystym, polskim języku, a nawet za­
kazano spowiadać się po polsku. Niepolityczne pol­
skie stowarzyszenia Dywają przez władze wojskowe 
bojkotowaue".

W odpowiedzi na te zarzuty minister wr my 
Einem wyśpiewywał s tarą  piosnkę, że rząd nie my­
śli odbierać Polakom ich wiary i języka, żąda tylko,

J. Swoboda i J. Pisarski
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aby byli dobrymi poddanymi praskimi. Zapewnił da- | 
lej, że armia musi się bronić przed wkra zającą 
w jej SEeiegi agitaryą autyniemiecką Polaków. Z to­
go też powodu zakazano żołuieizora bywania w łych 
lokalach, „w których uprawiano poiityizną polską 
a, 'Ucyę lub zaznaczano wrogie dla niemczyzny dą­
żności". Zakaz, aby polski żołnierz do swycli k re­
wnych nie pisywał w ojczystym języl u — mówił da­
lej minister — uważam za zupełnie niem iźliwy. To 
byłoby brutuluem — (Bardzo słusznie! w centrum 
i u Polaków).

To samo odnosi się i do spowiedzi. W ordyna- 
cyi służbowej znajdzie poprzedni mówca, że nad­
zór lub oznaczanie, w jakim języku żołnierze mają 
się spowiadać, są zakazane".

Minister Einem odznacza się moae mniejszą 
„ciętośuą" względem Polaków, aniżeli jego cywilni 
koledzy, ale i on, sądząc ze słów wygłoszonych 
w przytoczonej dysknsyi znajduje się na równi po­
chyłej. Strach przed „polsną agitaryą" może ła ­
two pop brnąć zarówno ministerstwo, jak niższych je­
go podwładnych do całego szeregu ograniczeń i Drze- 
śiadowań żołnierzy polskich na tła naroaowościowem. 
Wszak niezem innem. jak tylko tą  „agitacyą" nie 
usprawiedliwiają ministrowie pruscy wyjątkowych 
środków, jakie pragną wzglęciem Polaków stosować. 
Może więc przyjść chwila, że i w armii niemieckiej 
rozpocznie się ta antypolgka heca, jaka rozgrywa 
się dzisiaj na wszystkich polach pruskiego życia pań­
stwowego i społecznego. Cierpieć na tern będą żoł­
nierze Polacy, ale i armii niemieckiej na dobre to 
nie wyjdzie.

P o l a c y  w  A m e r y c e

a wojna rosyjsko-japońska.
Bardziej aniżeli ciekawą jest dla nas rzeczą 

wiedzieć, co inyślą i jak  czują współrodacy nasi 
w Stanach Zjednoczonych ńineryki Północnej. Są 
oni, w charakterze oby\vat9li, wklnczeni do społe­
czeństwa w mocarstwie, mocno zainteresowanem 
wojną na Dalekim Wschodzie, w której udział bie­
rze mocarstwo, mające z Ojczyzną naszą rachunki 
niepokończone.

O usposobieniu wobec wypadków tych dwumi­
lionowego wychodźtwa polskiego daje miarę list, 
wystosowany do mnie przez „Związek Młodzieży 
Polskiej w Ameryce". L is t  ten pi^esyłam w orygi­
nale*) Szan. Redakeyi „Słowa Pińskiego" do ogło­
szenia w łamach dziennika — jeżeli ogłoszenie do­
kumentu tego za właściwe uzna. Do listu przyłączam 
odpowiedź moją. Może i or,a się przyda.

Chicago, 16 lutego 190* i 
Wielmożny Z. Miłkowski 

przedstawiciel Ligi Narodowej.
Czcigodny Pułkowniku 1 

Wobec zawikłań polityczuj ch na dalekim 
Wschodzie Rosvi z Japonią, bardzo je s t  możebnem, 
że i naród polski tyle dziesiątek la t cierpiący nie­
wolę, zechce chwycić za broń, aby wybić się z pod 
bata despoty.

My, Związek Młodzieży Polskiej w Ameryce, 
jako wierni Bynowie Polski, w chwili, gdyby walka

*) O zwrot oryginału upraszam. Złożę go w n
ch iw ach  m uzealnych  w Rapperswylu.
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(Ciąg daiszy.i
— Żałuję bardzo, ale muszę panu zrobić za­

wód, bardzo przepraszam, ale na seansach nie by­
wam i spirytyzmem się nie zajm uję; byłem wtedy 
jedynie na prośby Joego.

— Będzie i miss Daisy — wtrącił, niby od 
niechcenia, uciekając z oczyma.

— Będzie '■ — zawahał aię przez ekwdę — co 
zaś do Joego, to zupełnie me obiecuję wpływać na 
niego w tym kierunku, sądzę nawet, że i tak już 
jest za bardzo pochłonięty spirytyzmem.

— Niestety, ale to dawniej, bo, od przyjazdu 
Mahatmy, purzacił dawne, święte zasady i braci.,. 
O, z nir. Joem jest  obecnie bardzo źle, bardzo... 
pan wie?...

— O niezem i zupełnie!
— Nie iest to tajemnicą, mówić o tern choć 

z boleścią mogę. ale jeśliby pan słuchać nie chciał, 
jeśliby... — i jąkał się lękliwie.

— Przeciwnie, Joe obchodzi mnie bardzo — 
zaniepokoił się jego trwożnym głosem.

— Oto wdał się w fakirskie eksperymenty, 
sposobi się poprostu pod przewodnictwem Mahatmy 
na Joga. Dawno się pan z nim widział?

— Trzy dni temu. Myślałem, że wyjechał, bo 
w domu go niema.

— Z pewnością jest! Od dwóch dni sieazi za-

o wolność stała się faklem dokonanym, chcielibyśmy 
być pierwsi w szeregach walczących, chcemy, aby 
o nas nie zapomniano, a u wiadumiono nas w cza,de 
właściwym.

Przeto odzywamy aię do Ciebie, Czcigodny Puł­
kowniku, jako jedynego jawnego przedstawiciela 
Rządu Narodowego, o iuformacye w tym wzglęazie, 
a mianowicie:

Czy możebnym jest  obecnie jaki wybuch rewo­
lucyjny w Polsce? J a k ą  drogą najdogodniej byłoby 
nam z Ameiyki, dostać się do Polski, i, czjioh roz­
kazów mamy słuchać w d-nym wypadku?

Załączając wyrazy głębohiej czci i poważan a, 
kreślimy się z bramiera pozdrowieni jui

J . M. Sienkiewicz, prezes.
St. Liiko, sekretarz.

703 W. 18 Łh. st. Chicago 111.
Odpowiedź niżej podpisanego:

1 marca 1901. Zurieh. 31 Sireulistr- 
Do Zviiązku Młodzieży Polskiej w Ameryce.

Zacna, kochana Młodzieży!
Otrzymałem wasz z d. 16 lutego r. b., pod 

nr. 856, z Chicago, list, w którym, zawiadamiając 
o gotowości waszej służenia Ojczyźnie orężnie na 
wypadek, gdyoy z okazyi wojny rosyjsko-japońskiej 
do wybuchu rewolucyjnego w Polsce przyjść miało, 
zapytujecie mnie: „jaką droga najdogodniej byłoby
Wam z Ameryki dostać się do Polski i czyich roz­
kazów manie słuchać w danym wypadku?" — “ Na 
zapytania te odpowiem jak następuje:

Ani ruchów rewolucyjnych, ani przygotowań 
insurekcyjnych żadnych nie masz w Polsce obecnie. 
Powody nieczynnośei w kierunku tym tłumaczy świe­
żo ogłoszona odezwa Ligi Narodowej. Powoay po­
dobne podaje oraz odezwa jednego ze stronnictw 
socyalistycznycłi. Cała przytem krajowa prasa pol­
ska przeciwko wybuchom rewolucyjnym się oświad­
cza. Ostrzeżenia te, mające dobro narodu polskiego 
na celu, powtórzą zapewne pisma polskie w A m e­
ryce. Z mojej przeto strony zwrócę jeno uwagę wa­
szą ua jeden bardzo zdaniem mojem powod ważny, 
nie pozwalający nam tym razem na ruchy powstań­
cze. Powodem tym jes t  rewolucyjne w łonie społe­
czeństwa rosyjskiego wrzenie, oDejmUiąoe klasy 
oświecone i przenikające do szeregów wojskowych.

Wrzenie to wojna potęguje — a nie zmrozi 
go najświetniejsze oręża rosyjskiego powodzenie, 
jeżeli się do akcyi wojennej nie wmiesza żywioł 
jaki, drażniący specyalny moskiewski patryotyzm, 
polegający na wznoszeniu na wyżyny heroiczne 
krzywd, narodom słabszym wyrządzanych.

Rozpoczęta nad Oceanem Spokojnym wojna, 
w takich Się toczy warunkach, ze jakby się oua dla 
armii rosyjskiej nie obróciło, w razie każdym, przy­
prawiając naród o olbrzymie straty  ekonomiczne, 
z uroków tron carski obedrze i gospodarkę rządową 
do gruntu Skompromituje. Po zakończeniu przeto 
wojny — może nawet w trwania jej ciągu — spo­
dziewać się należy groźnych dla carstwa rozruchów 
wewnętrznych, rokujących dla sprawy polskiej spo 
sobniejszą dc wykorzystania okazye, aniżeli ta  woj­
na tak  od Polski oddalona, tak  dla carstwa ciężka, 
me wvzwalajaca jednak zabranych przez Moskwę 
prowincyj polskich z tego wojenno-policyjno-szpie- 
gowskiego dozoru więziennego, jaki do nich po r. 
1863 zastosowany został. W  naszym je s t  przeto in­
teresie pozwolić w Rosyi rozwijać się wrzeniu 
rewolucyjnemu, któreby powstanie w Polsce po­
wstrzymało.

Nie powinniśmy się łudzić co do istoty rewolu- 
cyonizmu rosyjskiego. J e s t  ou czysto i nawskróś 
ekonomicznym, rozbudzonym i kierowanym pizez so- 
yalistów, sprzyjających Polakom o tyle, o ile ia 

w agitacyi pomagają, Po za tem ani oni, ani rozmai­
tych kalibrów i odcieni liberali sprawy polskiej nit 
uznają i znać nie chcą. Myśl o niepodległości Polski 
jest. dla nich nie tylko obcą, ale wrogą Wobec my­
śli tej wszyscy najrewoiucyjniojsi, najbberalniejsi 
i najwiernopuddańsi Moskale, jak mąż jeden pod 
sztandarem carskim stają Wiemy o tem z doświad­
czenia własnego. Nie doprowadzajmy więc Jrewolu- 
cyonizmu rosyjskiego dc tej w sensie moskiewskim 
ostateczności p a t r y  o t y  c z n e  j. Nie przeszkadzaj­
my mu. Niech się ou swoDodnie rozwija i ko wyni 
kom nieuniknionym samowolnie podąża.

Nam zaś, jak  bez wojny, tak  z wojną japoń 
ską, dużo — dużo pozostaje na drodze „ o b r o n y  
c z y n n e j "  — ua drodze uchowywania i urabiania 
patryotyzmu polskiego dla Polski: odżywiania go. 
gdzie zamiera, budzenia gdzie zasypia, uświadamia­
nia Polaków o ich prawacn i obowiązkacn we wszyst­
kich klasach i warstwach społecznych, w duchu bra 
terstwa narodowego polsko-htewsko-ruskiego.

Na drodze tej i Wy, Bracia, starzy zarówno 
jak  młodzi, ua amerykański rzuceni grunt, do czy­
nienia macie nie mało, jeżeli Wam Polska na sercu 
leży. Macie zdebyć dla siebie głos oby watelski w po­
litycznych Stanów Zjednoczonym Ameryki Półno­
cnej sprawach Wskazuje Wam to tocząca się obe­
cnie na „dalekim" dla nas z Europy Wschodzie, na 
„niedalekim" dla Was z Ameryki Zachodzie między 
Japonią a Rosyą wojna. Interesuje ona żywo, jak 
wierne, Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. In te ­
resować ich nie przestaną na przyszłość racye, co 
ją  sprowadziły Zajście o mniemaną dzierżawę man­
dżurską i o rzekomą sferę handlową w Korei, które 
Rosya niepohamowanośeią swoją zaborczą wywołała, 
jest początkiem zajść pózmejszycn, donioślejszych, 
wobec którycn Stany Zjednoczone w neutralnuść się 
długo zawijać nie będą mogły. Wzięcie mę przeci­
wników potężnych za bary z czasem — niebawem 
może — nastąpić musi. Nieubłagana wypadków, in­
teresów, spółzawodnictw, antagonizmów logika siłą 
żywiołową prze ku temu.

Wobec tego Wam, Wychodźcy polscy — mio- 
dzi zwłaszcza — dobijać się należy w sprawach po­
litycznych Ameryki Północnej czynnego, obywatel 
skiego udziału, do Którego poprowadzi Was... o ś w i a ­
t a .  Pod ręką ją macie — przystępną jes t  dla k a ­
żdego: starajcież się o nią i pamiętajcie, o I parnię 
tajcie o Polsce...

Niech W im ona przewodnicaką, rozkazodaw 
czynią będzie 1...

Ze słowem tera zasyła Wam, Bracia, pozdro­
wienia serueczne dawny, z poręki Ligi Narodowej, 
Wychodźtwa PołsKiego w Ameryce gość, kochający 
Was, Młodzi, szczerze i mocno — i liczący na wa 
szą w aanym momencie dla Polski przydatność".

Z. MIŁKOWSKI.

J A P O N I A .
(Ciąg dalszy.)

Ten stosunek analfabetów 1 półanalfabetów 
wskazuje jak dużo jeszcze jes t  do zrobienia i jakie.) 
przesadnej aumy dają dowody niektóre zapewnienia 
urzędowych dokumentów. Np. ten- „Oświata nasza 
weszła już na drogę, prowadzącą do świetnego ro-

mknięty, siedzi na jednern miejscu, bez ruchu, bez
wody, bez pożywienia, i siedzieć ma dotąd, dopóki 
samego siebie nie zobaczy, dopóki się nie rozdwoi... 
Eksperyment niebezpieczny.

— Z przerażeniem to słyszę, nic mi nie wspo­
minał o takich praktykach.

— Myśmy się dowiedzieli o tem depiero wezo" 
raj, na seansie. Miss Daisy nam zakomunikowała.

— Alez, choćby mi przyszło drzwi wyłamać,
a dostanę s'ę do niego, muszę go wyrwać z obłędu. 
Bardzo dziękuję panu za wiadomość.

— Strwożeni jesteśmy o niego, nikogo z braci 
nie przyjmuje, zerwał już z nami wszystkie więzy, 
a przy tem jeśli wpadnie w moc miss Daisy.,.

— To co ? — porwał aię nagle strworzony.
- -  To inoże być zgubiony na wieki 1 — szeirnął

posępnie mi. Smith, oglądając figurki porcelanowe 
na kominku.

— Wiec kimże jest, na boga, miss Daisy?
— Tajemnica... nikt o tem nie wie... i me na­

leży pytać... — prawie zakrzyczał, zatykając sobie 
uszy, aby nie słuchać pytań.

— Dlaczego tajemnica? Mnie się juz poprostu 
jakiemś szalbierstwem zaczyna wydawać taka sztu­
cznie robiona, tajemnica I

— Strzeż się jej odkrywać! Są pewne rzeczy, 
których się me można dotykać zwykłą ciekawością 
— bo mszczą się! Jes teś  „niewiernym", więc, jak 
dziecko bawisz się płomieniem, nie wiedząc, że może 
cię pochłonąć w każdej chwili... O, Dardzo ostrzegam - 
trzymaj się zdała miss D a isy ! to ogień złowrogi. 
My sami się jej obawiamy., zjawia Buj na seansach 
i robi cuda, o ja t.eh  nikt nie marzył, odkrywa rze­

czy wstrząsające i głosi takie prawdy, że... że mamy 
powody do obaw .. mamy powody lękać się jej mocy 
i podejrzewać, że nie jes t  to wysłanniczka Pana, 
a Jego... inoże nawet jego wcielenie...

— Kogo ? — zapytał cicho, wstrząsając się 
bezwiednie.

— BafometaL. — szepnąr trwożnie i, wyjąw­
szy z kieszonki w kamizelce szczyptę soli, siał nią 
dokoła zabobonnie

— Bafometa? — powtórzył Zenon, nic nie 
rozumiejąc.

— Cicho, nie wymawiajmy tego imienia 
więcej! Boże! — krzyknął naraz głośno, padając na 
krzesło, bo rozległ się bliski, wstrząsający ryk pantery.

Zenon wybiegł na kurytarz, bo wydawało mu się, 
że to tuż pod jego drzwiami zawyła Bagn, ale ku 
ry ta iz  był zupełnie pusty.

— Musi ryczeć w klatce, może głodna 1 — tłó- 
raaczył, usiłując zachować spokój.

— Nie, nie, w tein być musi jakiś tajemniczy 
znak porozumienia, bo zresztą ja nie wiem, czy Bagli 
jes t  tylko zwierzęciem, nie wiem...

— A ozemże jest? chyba nie samym Bafome- 
tem? — zawołał urągliwie.

— Cicho, cicho... nieszczęsny, ani wiesz, że 
tak wymówione Inne może w tej chwili stało się dla 
kogoś śmiercią, nieszczęściem, lub chorobą.

— Cóź to ? porywa na rogi i ponosi na Blan 
kenberg? — drwił złośliwie.

C. d. n.

Podaję do wiadomości P. T. Publiczności, że

mana Neuwelda
po 16 letniej praktyce u firmy 20i0

Rynek 1. 23, otwieram w tym  samym lokalu 
dn a 18 marca Skład towarów blawatnych 

i modnych w największym wyborze.

O Lczne odwiedziny uprzejmie uprabzam

S c N a r z w a
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zwoju, który smnierza osiągnąć i którego już dziś 
jest bliską

Nie, ni8 przyszła jeszcze chwila, która /na 
zrealizować wspanialW ob etnice reskryptu z r. 1872. 
„Celem naszym odtąd jest, żeby oświata nie ogra­
niczała się do kiikii, aie, żeby się rozszerzyła na 
wszystkie wsie i m.asteczKa tak, ażeby ani jednego 
członka rodziny me było nieoświecouego. Oświata 
nie może być odtąd uważaną jako właściwość klas 
wyższych, ale jako wspólne dobro wszystkich — pa - 
na i chłop**, rolnika . rzemieślnika, mężczyzn i ko­
biet14.

Ilość szkół wzrosła naturalnie także. Z 21-000 
w r. 1874 podniosła Się dziś na 26.000. Ilość nau­
czy cieli zwiększyła się z 47.000 w okresie 1878 do 
1'878 prawie w dwójnasób w r. 1901, wynosiła bo­
wiem przeszło 92.000. Dziewięćdziesiąt dwa tysiące 
;m cztery miliony uczuiów. Przypuściwszy, że po­
dział jes t  równy, to dawałoby to już 43 uczniów na 
jednego nauczyciela. Faktycznie jednak przeciętna 
stopnia wyższego waha się między 35 a 40, pospo­
litego zaś przekracza 50. Masimum oznaczone przez 
ustawę jes t  60 dla stopnia wyższego, 70 dla stopnia 
pospolitego, a przewidziane jes t  nawet, że w szko­
lą :u jednoklasowych maximum to może wynosić 80 
i 100. Zbyt wielka ilość dzieci w klasie jest jednym 
z wielkich błędów japońskich szkół elementarnych.

Większym jeszcze błędem są smutne warunki 
egzystencji nauczycielstwa. Nie tylko, że są zanadto 
pracą oociążeni, aie jeszcze i nadzwyczaj źie wyna­
gradzani. Średnia płaca nauczyciela stopnia pospoli­
tego jes t  16 yenów*) miesięcznie w mmstach z lu­
dnością powyżej 100.000, 14 yenów w miastach 
mniejszych, a 12 yenów w gminach wieiskich, a  usia- 
wa pizewiduje także minimalne płacejjjS yenów dla 
nauczycieli i 6 yenów dla nauczycielek, które m»gą 
być nawet obniżone do 5 i 4  yen. dla pomocników 
i pomocr.czek. Konsekwencye tego uą takie, że nau­
czycielstwo pod względem moralnej wartości pozo­
stawia jeszcze bardzo dużo do życzenia. Przyznają 
to sami Japończycy.

W 52 seminaryath nauczycielskich w Japonii 
w r. 1901 było 13.000 uczniów i 2000 uczenie. Na­
uka trwa cziery lata dla nauczycieli a tizy dla na­
uczycielek. PierwBi mogą być przyjęci z ukończonym 
szesnastym rokiem życia, drugie z piętnastym, to 
jes t  minimum, maiimum zaś dla jednych i drugicn 20. 
Nauka je s t  bozpłatną. Przyszli nauczyciele jednak 
musza, sic zobowiązać na la t dziesięć a nauczycielki 
na pięć. Brak nauczycieli i nauczycielek ogromnie 
aie daje odczuwać. Zawód nauczyciela bardzo po­
szukiwany przed laty dwudziestu, kiedy był wzglę­
dnie doorze wynagradzany, przestał nim być dzisiaj 
wobec tego, że jeai podonno jedynym, w Łtorym piać 
nie podwyższono.

Czy może cieszyć się powalaniem mieszkań­
ców nauczyciel, który w dniu imienin cesarza sam, 
własnoręcznie musi dekorować szkołę, a nawet myć 
w niej nieraz okna? A przytem wieleż to on na­
cierpieć się musi z powodu surowych napomnień 
swoich przełożonych, usprawiedliwionych, n.ostety, 
zbyt często brakiem kompetencyi i charakteru. Na 
jakie wprost k itusze narażają go niesfornością swoją 
uczniowie, którzy w Końcu zawsze mają racyę, a wi­
nowajcą zostaje nauczyciel,

Jedyną na to zło radą, byłoby podwyższenie 
płac nauczycieli. Sprawa ta  jes t  też na porządku 
dziennym i coś się już zrobiło. Aie niesłychanie je­
szcze dużo trzeba zrobić, a finanse japońskie zwol­
na tylko mogą zaspakajać potrzeby krajowe.

W tej chwili poświęca rząd ze sioarbu państwa 
około 5 milionów yenów na wychowanie publiczne, 
z czego szósta część idzie na szkoły elementarne. 
Ale budżet tych szkół znajduje gdzieindziej pokry­
cie: nie licząc opłat szkolnych i innych drobnych 
wpływów, których suma dochodzi do 5 mniej więcej 
milionow yenów —  subweneye okręgow, miast, a zwła- 
<zcza gmin wynoszą 25 milionów yenów.

S^dmdziesiąt pięć milionów lrorou, w okrągłej 
cyfrze na oświatę ludową, to chyba za mało, kiedy 
ten sam kraj wydaje około 150 milionów na sweją 
armią i marynarkę. Jeżeli się jednak weźmie pod 
uwagę, że budżet szkół elementarnych w r. 1874 
wynosii około 8 milionów koron, a w r. 1895 jeszcze 
tylko niespełna 24 mi1., — to będziemy musieli przy­
znać, że 75 milionów jest  dużo, — ale przecież, j a ­
keśmy wyżej widzieli nie dosyć.

W dekretach i przepisach dla szkół elemetar-
nych japońskich, uderza nas przedewszystkiem miej­
sce, jakie w nich zajmuje fizyczne wychowanie mło­
dzieży

„Szkoły elementarne stworzone są w celu wy­
chowywania młodzieży w kierunku moralnym i pa- 
tryotycznym, udzielania jej ogólnie najpotrzebniej­
szych w życiu wiadomości i w c e l u  t r o s k l i w e ­
go  c z u w a n i a  n a d  j e j  r o z  w o j e m  f izycznym ***). 
W programie nauki w szkołach elementarnych po­
spolitych, historya i geografia Japonii, rysunku, śpie­
wu, "oDoty ręczne — a dla dziewcząt szycie —  są 
przedmiotami nauoDowiązkowymi —  gimnastyka zaś 
obowiązującą.

Ta doniosłość przypi3ywaaa fizycznemu wycho­
waniu młodzieży tłumaczy się nie t jlko  tern, że pe-

*) 10 yen. =  24 k. 45 h.
**) „ W iadomoaci o organ izacji japońskich szkół 

elem entarnych".

dagodzy japońścy, zwłaszcza w początkach reorgani- 
zauyś szkolnictwa, przejęci byli amerykańską meto­
dą. Japończyk jest bardzo odporny, w pracy fizycznej 
bardzo wytrzymały ; aie wogóle jest małego wzro­
stu, szczupły wątłego wyglądu i ten wygląd go upo­
karza. Zyskać parę centymetrów wzrostu i obw >du 
w piersiach, pare funtów na wadze, jest jedną z wro­
dzonych ambieyj narodu, zbudzoną przez zetknięcie 
się i porównanie z obcymi.

Gwałtowna szerzenie się krótkowzroczności 
i suchot wśród mrodziezy pouczyło zresztą, ze or­
ganizm japoński nie zniósłby długo nadmiaru wysił­
ków, jakich wymaga od niego przejęcie się życiem 
Zachodu, gdyby równocześnie nie naśladowano Za­
chodu, jeżeli już nie w jego sposobie odżywiania się, 
to przynajmniej w ćwiczeniach fizycznych.

Co do pedagogii umysłowej, to najważniejszą 
kwectyą, jes t  kwestya n a u k i  p i s a n i a .

Klasyczne pismo japońskie jes t  idecgraficzue. 
To znaczy, że Składa się ze znaków, które pierwot­
nie wyoorażały w aposoD mniej albo więcej skróco­
ny, mmej albo więcej symboliczny rozmaite przed­
mioty i rozliczne kombinacye których tworzą cało 
wyrazy. Otoż ilość zasadniczych ideogramów jest 
bardzo wielka, najwięcej używanych tylko z pewno­
ścią kilka setek, tak, że kombinacya pisma ideogra- 
ficznego jest  bardzo zawikłana.

Dok. n. ______ KŁ.

TO I OWO.

List znaleziony.
Droga panno Wiktoryo!

Pyta  pani, czemu dwa dni dłużej zatrzymałem 
się we Lwowie, jak zamierzałem pierwotnie? Leczę 
się — raczej leczyłem się... ale to cala bistorya,-. 
Niech pani tylko posłucha.

Wie pani, jak lubię teatr... nie«. ja  go ko­
cham... przepadam za teatrem.

Zwytde przyjeżdżam pociągiem przed siódmą 
wieczorem, wskakuję w dryndę i jadę prosto do tea­
tru. Pakuneezek mó, już dorożkarz sam odwozi do 
hotelu.

W nowym gmachu, gdzie wszystko takie wy­
kwintne i wyświeżone, żenuje mnie czasem moje po­
dróżne ubranie, *e zaś dziś trafiłem na premierę, a 
zatem więcej Jeszcze niż zawsze elegancyi — po­
prosiłem przeto pannę Julcię o bilet na trzeciem 
piątrzo.

Ścisk, bo ścisk, gorąco, bo gorąco, ale nikt się 
przynajmniaj moją szara marynarką nie zgorszy, 
przeciwnie na iej tle prześlicznie odbija ruda głowa 
jakiejś młodej, Sece&yoni.stycznie uczesanej dam y... 
Powiadam pani —  istna Meduza.

Zasłona idzie w górę — widzę dwór wiejski — 
gazon, ogród, drzewa, z których opadają liście. Cu­
downy, rozkoszny n as tró j!

Zaczynają mówić... „wytężam... wytężam... 
słueh“... i nie słyszę nic I...

— Czy oni co mówią? — pytam sąsiadki.
—  Co p r o s z ę ?
— To ja p r o s z ę  panią powiedzieć mi, czy oni 

co mówią?
— Kto laki... p r o s z ę ?
—  Tam... na scenie?
— Mówią, p r o s z ę .
—  A pani słyszy?
— Nio bardzo, ale jak pan będzie de mnie 

mówił, to już wcale nic nie usłyszę
Meduza miała racyę — wycofuję się po cichu, 

ale za to z całym rozpędem wpadam do kasy.
—  Droga pani, proszę o bilet na drugie 

piątro...
(Ta przeklęta szara marynarka nie pozwala mi 

od razu zażądać biletu na dole).
—  Słu. ę panu — mówi k as je rk a  —  i zaraz 

dodaje: — pan, zdćje mi się, już kupli niedawno na 
trzeci balkon...

Cudowna istota, jak  ona wszystko pamięta... 
Zostałem dłużny odpowiedzi, tak mi hyło pilno, aby 
się znaleźć co prędzej w teatrze, bo i tak już dużo 
straciłem ze sztuki. Zasiadam — „wytężam — wjtę- 
żam słu«h“... i znów... nic me s ły szę!!

Do wszystkich szatanów z piekła I myślę sobie, 
Widocznie z długoletniego przyzwyczajenia nie mogę 
z nikąd słuchać i słyszeć tylko z dołu, zrywam się 
więc, pędzę, jakby mnie stado wilków goniło po 
schodach i jak  huragan wpadam do kasv.

Zastałem taui trzy panie, które nie mogły się 
zdecydować czy wziąć na pojutrze siedm krzeseł na 
trzeciem piętrze, czy toż jouną loże i prosiły, aby 
im kasyerka .dodała gustu* i rozstrzygnęła tę za­
wiłość.

— Czego się oan tak ciśnie...
— Łaskawa, doDra panno Juljo, proszę o bilet 

na dole- w dalszych rzędach, moja użera marynarka, 
publiczność premjerowa... nie jestem dość dobrze 
ubrany...

Anielskiej, niezrównanej cierpliwości panna 
i u 1 ja  (Bożel co to za cudowny matoryał na żonę, 
ileżoj ona znieść mogła) uczyniła dwa cięcia, ciach I 
ciach! z wprawa starego dziennikarza i podata mi, 
;o chciałem.

—  P a r  już podobno..
— Tak pani — już nawet po raz trzeci... ale 

pani wybaczy — piino mi... innym razem opowiem...
» — 'Moje uszanowanie pauu...

Nareszcie zasiadłem na doie, w tylnych co praw­
da rzędach, ałe na dole. obwału Bogu !

„Lecą liście z drzewa* a jakaś młoda i piękna 
pani czyta list, siedząc po lewej stronie sceny — widz^ 
każdy najdrobniejszy szczegół — ust jej poruszenie wi­
d z ę —  „w ytężam — wytężam słuch", a słyszę jeszc/e  
m uiej! niż słyszałem  z trzeciego i drugiego baLou i

Jezus Marya I ogłuchłem, zawiało mmo zapc 
wne w wagonie lub „zastuuziłem się", jak mawia) 
Badz’ wiłł —  pauśe kochaniu — na polowaniu. Tak czj 
owak, straciłem słuch I ogłuchłem 11

— Czy pan słyszy  co? — Zwracam wę do są
siada.

—  Mało, ale to n ie .. to jednak, co mnie do­
chodzi, jest bardzo melodyjne.

— Aha tak — dobre to w „Pięknej H elenie*— 
jak mówi Menelaus, ale nie w dramacie, w ktciyir 
żal każdogo straconego słowa.

— Widzi pan, myśmy tu źle trafili — mów  
sąsiad —  są tu w teatrze niektóre tak zwane .m ą ­
twę miejsca", z których nic nie słychać — zapamię­
tani to sobie, i już nigdy nie kup ę tych krzeseł.

To mnie pocieszyło cokolwiek — więc ja jesz­
cze nie ogłuchłem zupełnie i... znow nowy kurs ,lc 
kasy — nowe zadziwienie panny Julii, że czwarty 
już kupuję bilet i... wuet rozpierani się w trzecim  
rzędzie foteli...

Tymczasem owa pani Sicończyła czytać list 
i * drugą panią coś tam jeszcze dalej mówiły do 
siebie, czego jednak znów zupełnie nie słyszałem , 
nabrałem natomiast niewzruszonej pewności, że albo 
wskutek zawiania w wagouie lub „zastudzenia s ię“ na 
polowania —  jeżeli już me ogłuchłem zupełnie, to 
mam słuch znacznie przytępiony.

Spostrzeżenie to tak mię przeraziło, tak ode­
brało humor, że nie mogłem dosiedzieć do koń ca 
przedstawienia, i o ile wenodziłem tu pełen fantazyi, 
przeskakując po cztery schody —  wysuwałem się 
teraz powoli, uginając się pod ciężarem czterech 
krzeseł, które miałem w kieszeni i przygniatającej 
mnie, może nie uleczalnej choroby...

—  Straciłem — straciłem słuch I
Nie spałem całą noel Nazajutrz już o siódmej 

rano kręciłem się po Marjackim placu, a dr. Zabło­
cki zapewne nie miał jeszcze mgdy tak rannego pa­
cjenta... (to znaczy: nie rannego, ale tak porannego, 
co zresztą przy znanej domyślności zaraz pam od ■ 
gadnąć mogła).

—  Konsyliarzu, ogłuchłem, ratuj 11
Zaczęło się badanie
Przyłożono mi zegarek do ucha —  oddalano 

go na pół metra, potem na metr, dwa metry, trzy 
metry i dalej — a ja  wciąż... słyszałem  doskonale...

—  Otóż pan ma słuch tayborny — pan słyszy  
niemal jak trawa rośnie. — Skąd? dla czego pan 
przypuszcza osłabienie słuchu?

—  Byłem wczoraj w teatrze —  w całym tea ­
trze... od góry do dołu... a nje słyszałem  nic, ani 
słowa...

— A co tc wczoraj grano?
Wymieniłem tytuł sztuki...
— O... to nic dziwnego... rzecz taka nastrojo­

wa, uasi artyści tak bardzo się tem przejmują — 
nastrajaja się tak bardzo, dobierają takie piano, ta­
kie pianissima... że istotnie czasami... no... ale pan 
niech pan będzie zupełnie spokojny... pan ma słuch 
wyjątkowo dobry... lepszy, niż przeciętnie normalny...

Może pani sobie wyobrazić z jaką wdzięczno­
ścią uściskałem rękę doktora, ale me prędko pójść 
się odważę na nastrojową sztukę, choćby tak nie­
zwykle piękną i sercu polskiemu drogą, jak ta, któ­
rą potem w czytaniu poznałem...

Ba — ale kto mi wynagrodzi — pal sześćj już 
owe cztory krzesłu, ale teji strach, którego się na­
bawiłem...?

Z oryginała wiernie przepisał
(<¥)•

J A Ł T  F E  J L B T O  W.

Luis Gouzales Gil: A R ISEA -
W niedostępnym górskim wąwozie stała chatka, 

otoczona skałami, które zdawały się w każdej chwili 
grozić przywaleniem. Przez kamienisty parów nie 
wiodła żadna droga, żadna ścieżka nawet, którą by 
mogły iść pasące się w górach trzody. Nic, tylko 
ogromne złomy granitu zw ieszały się nad tą lepian­
ką, ukrytą w szczelinie między skałami.

Z pozoru zdawało się memożliwem, zęby mógł 
tn ktoś mieszkać i być zupełnie odciętym od świata 
i ludzi, nie mając dokoła siebie nic, prócz niebie­
skiego sklepienia nieba i jednostajnej nieurodzajnej 
gleby.

Dlatego też  mieszkańcy pobliskiej wioski, t ę , |-  
labaja, m ów ili:

—  Ariseal B a! to uie człowiek, ży je  jak dziki 
sęp w swojem gnieździe.

Od piętnastu lat mieszkała Arisea w tem 
„gLieździe“, odkąd, mając lat dwadzieścia, poślubiła 
ubogiogo Strzelca.

— Słuchaj Anno! — powiedział on do niej 
kiedyś. Nie nasz rodziców, an. nikogo bliskiego 
także jestem  zupełnie sam, —  pcoierzinv się.... 
ty i ja.

A ponieważ Arisei było w szystso jedno por. ic- 
dzżeć „tuk" łub „nie*, więc powiedział. „t.yk“.

Pobrali się  i strzelec wziął żonę do siebie
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między ponure skały, gdzie zbudowali sobie gniazdo 
wśród krakania orłów i świstu górskiego wiatru.

Lecz Arisei nie zmieniło małżeństwo —  była 
tylko jednym kamieniem więcej w tem morzu ka- 
mienisteni.

Po jedenastu lmach bezdzietnego pożycia maż
umarł. A kiedy umierał, Arisea złożyła ua osiach
jego poCcłunek zimny, jak śmierć sama...

*
I znowu była samotną,..
Samotną... Nie ! kiedy wieczorem wracała ze 

wsi ze szczupłym zarobkiem za całodzienną pracę 
czuła się doprawdy ruuie; samotnie, niż kiedykolwiek 
w swein życiu.

D laczego?
Bo pokochała małą istotę, której ruchy czuła 

wyraźnie pod swem sercem.
Ta mała, poczynająca się zaledwie istotka roz­

praszała jej ponure, samolubne myśli i jak słońce 
rozjaśniała cienie.

Arisea zmieniła się.
Nowe życie zalewało jej Berce dobrocią i  czu­

łością.
Pokochała nawet nędzną chatę, w której mie­

szkała.
A kiedy wieczorem patrzyła ze szczytu na po­

kryte gwiazdami niebo i wsłuchiwała się w uroczy­
stą ciszę usłanej cieniami ziemi, przychodziło jej na 
myśl, że gwiazdy, śnieżne szczyty, kwiaty w doli­
nach i wszystko przystroiło się w szaty świąteczne 
na przyjęcie jej dziecka.

I nie było chyba na świecie drugiego takiego 
stworzenia, którego by przyjście na świat przyjęto 
z taką m iłeś ią i radością.

Możnaby przypuścić, że w sercu Arisei przez 
długie lata gromadziły się ogromne zapasy kochania, 
jakby w przeczuciu, że nadejdzie kiedyś ton dzień 
szczęśkw y.

Całemi dniam. pełna zachwytu podziwiała te ­
raz niałą istotkę i mgdy nie miała tego dosyć.

Otulała dziecko we wszystkie szmaty, jakie 
tylko były w domu, ażeby uchronić je od chłodu, 
a otwór wiodący do lepianki, zastawiała szeroką de­
ską. Jednakże te drzwi prowizoryczne miały dość 
dużo szczelin  i wiatr wpadał do wnętrza z taką za­
ciętością, iakby chciał uieduej matce synka małego 
odebrać

Kiedy się wiosna już na dobre rozpoczęła i cie­
płe promienie rozgrzały zunarzłe szczyty Sierry, 
wtedy Arisea wynosiła przed chatę własnoręcznie 
zrobioną kołyskę i godzinami caieini przyglądała się 
małemu cudu z uiebieskiemi oczkami i delikatną, bla­
dą cerą.

Malec obojętnie rozglądał się dokoła aż do 
chwili, kiedy Arisea, nie mogąc już wytrzymać dłu­
żej, zaczynała go wprost pożerać gorącymi poca­
łunkami.

W tedy rozlegał się krzyk rozpaczliwy i prze­
straszana matka łajała sama siebie.

Ponieważ Arisea musiała chodzić do wsi na 
zarobki, jeżeli chciała mieć co jeść na dzień na­
stępny, codziennie więc można ją było widzieć, jak 
z dzieckiem na ręku, zstępowała ostrożnie po stro­
mych ścieżkach, starannie wymijając w szystkie nie­
równości, skacząc po skałach i kamieniach —  zrę­
czn i, jak kozica, a aumna, jak królowa...

(Dok. nast.) Tłum. z hiszp. P

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  —  
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
—  Ruch ludności m . I-wowa, w czasie od 

14 do 20 lutego b. r. U r o d z i ł o  s i ę  ż y w o :  
22 ploi męskiej, 32 płci żeńskiej — razem 54, nadto 
5 nieżywo urodzonych. Z m a r ł o :  45 płci męskiej, 
38 żeńskiej — razem 83 osób, w rem obcych 3, a w za­
kładach dla chorych zmarło 29. W i e k  z m a r ł y c h :  
W 1 miesiącu zmarło 7, w 1 roku 16, do 5 lat 27, 
od 5 do 15 lat 6, od 15 do 30 lat 8, od 30 do 50 
lat 12, od 50 do 70 lat 16, uad 70 lut 14 osób. 
P r z y c z y n y  ś m i e r c i :  wrodzona chorowitość 6, gxu- 
źlica 18, zapalenie piuc 9, dyfterya 1 szkarlatyna 6, 
odra 0, udar mózgu 2, wady serca 4, złośliwe nowo­
twory 4, tyfus plam O, , inne choroby zakaźue 3, cho­
roby ze zwierząt przeniesione 0 ,  cholera infan- 
tum 0, dysenterya 0, zoonosy 0. gorączką połogowa 0, 
tyfus brzuszny 0, inne naturalne przyczyny 31 wy­
padków'.

Gwałtownej śmierci nie było wypadku.
— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 

W piątek, dnia 11 b. m. Prof. dr. K. T w a r i l o w s k i :  
„Krótki zarys logiki", Cz. II. Zakład chemiczny Uniw. 
Długosza 6. Początek o godz. 6 .— Prof. dr. M. S m o- 
l u c h c w s k i :  „Fizyka kuli ziemskiej". Część III,
Meteorologia (z doświadcz.) Zakład fizyczny Uniw. ul. 
Długosza 8. Początek o godzinie pól do 8 wieczorem.

—  'Wykłady i odczyty. Pan dr. Eug- Piaseckj 
będzie r mówił w sobotę 12 b. m. w lokalu Czytelni 
kobiet i Związku nauczycielek, ul. Zielona 4 — „O hy- 
gieuie w wyehowauiu kobiet w Skandynawii*. Szano­
wny prelegent podjął w celu studyów nad tą tak wa­

żną kwesłyą, dłuższą podróż do Anglii i Skandynawii 
i oprze swój wykład o badania poczynione przez e- 
bie i o ■wrażenia odniesione osobiście. Początek wykła­
du o godz. 6 -30. Goście mile widziani.

— Uniwersytet ludowy km. A. M ickiewi­
cza, We czwartek dnia 10 marca b. r. o godzinie 8 
wieczorem w lokaiu Stow. metalowców ul, Dominikań­
ska I. 9, wykład p. T. Orskiego: „Metalurgia żelaza'', 
a o godz. pół do 9 wieczorem w sali własnej ul. Aka­
demicka 1. 16, wykład L. K Vęitzegc: „O prowadze­
niu rachunków we wszelkich przedsiębiorstwach". —  
W piątek, duią l i -g o  marca b, r. o godzinie 8 mej 
wiecz. w sali własnej ui Akaaemicka 1. 16 wykład ar. 
B. Kielanowskiego: >„Pierwszu pomoc w nagłych wypad­
kach wraz z nauką o budowie ciała ludzkiego" —

— Z życia  młodzieży- Wiec słuchaczów lwow­
skiej Akademii weterynaryjnej odbył się dnia 5 i 8 
marca b. r. w sali anatomicznej w sprawie uzyskania 
doktoratu i reorgauizacyi służby wojskowej dla jedno­
rocznych ochotników weteryaarskich. Przewodniczył p. 
Przybylkiewicz, referował p. Zagaja, prezes „Bratniej 
pomocy sł. Akad. weter.". Po wyczerpującej dytuusyi 
uchwalono jednomyślnie następujące rezoluoye:

Słuchacza lwcwsuiej Akademii weterynaryjnej, 
zebrani na wiecu, 1) zważywszy, że zaprowadzenie 
doktoratow korzystnie wpłynie ua dalszy i szybszy ro­
zwój nauk weterynaryjnych — domagają się jak naj­
rychlejszego wprowadzenia ich wżyc i e;  2) zważywszy, 
że ustawa w dniu 14 marca 1895 r. w sprawie od­
bywania jednorocznej służby przez weterynarzy jest w w y­
sokim stopniu krzywdząca, że ze względu na reformę 
studyów weterynurskich w r. 1897 przeprowadzo ą, 
kiedy matura stalą się warunkiem przyjęcia ao Ade- 
miii weter., a czas nauki pomnożono z 3 na 4 lata, 
jest przestarzałą, tem bardziej, że wydana dla uczniów 
szkól weterynaryjnych powinna była ul* dz odpowie- 
duiej zmian.e wraz z przekształceniem tychże szkół ua 
Akndemie, domagają się przedłużenia czasu rozpoczę­
cia jednorocznej służby przy u aj mniej do 26 roku ży­
cia, gdyż przed tym czasem obecnie żauen prawie 
słuchacz dyplomu uzyskać nie może. Równocześnie, 
solidaryzując się z wszyatkiemi żądaniami kolegów 
wiedeńskich podnoszą, że nieuczynieme zaaość i to 
w jak najkrótszym czasie ich postulatom, w drodze 
legalnej stawianym, sl loni ich do przedsięwzięcia osta­
tecznych środków; 3) wiec akłuda podziękowanie ko­
legium profeso.ow Akademii weter. za dotyobezas 
w tym ee’u puozynioue kroki, a zarazem prosi o dal­
sze poparcie powyższych żądań sluohaezy.

—  Poeiodzeria i zgromadzania. Walne Bgro-
madzenie pocztowych urzędników całej Austryi odbę­
dzie się dnia 15 bm. w Wiedniu, w celu zajęcia sta­
nowiska wobec niekorzystnych przepisów, zawartych 
w rozporządzeniu z d 26 lutego 1902.

Program zgromadzenia: 1) Awans, 2) płaca, 3) 
stosunki pensyjue, 4) tytuł i kwestya uniformu, 5) 
nasze żądania : a) uregulowanie stosunków w drodze 
prawnej, b) jednakowa placu, i przyznanie dodatku ua 
pomieszkanie c) kwestya urlopów. 6) wnioski człon­
ków. Tymczasowy wydział powstać mające­
go Towarzystwa pocztowych urzędników z pom. 
dla Gahcyi uchwalił ua posiedzeniu dnia 5 marca br. 
wysłać do Wiednia dwóch delegatów. Mające zawiązać 
się Towarzystwo nie posiada dotychczas środków ma- 
teryalnych na pokrycie kosztów delegacyi, wydział 
zwraca się przeto do pp. kolegów z prośbą o nadsy­
łanie nawet najdrobniejszych kwot najpóźniej do 12 
marca br. na ręce p. Emila Żilzanskiego, Lwów 1. Do 
tego duia można też zgłaszać wnioski,

— W ieczorki i zabawy. Kółko amatorskie To­
warzystwa polskiej młodzieży im. J. Kilińskiego urzą­
dza w niedzielę. dnia 13 b. m. przedstawienie ama­
torskie. Członkowie ooegrają: „Jak liście z drzew
strącone", pastel sceniczny w jednym akcie przez J. 
Ładę i „Dramat jednej nocy", poemat dramatyczny 
w jednym akcie Urbańskiego. Zakończy „Teoriolind a“, 
krotoohwila w lednym akcie przez Szweitzora. Począ­
tek o godz. 7 ‘30 wieczorem.

Kasyno urzędnicze urządza w sobotę 12 b. m. 
„Wieczór rozmaitości".

Raut na dochód Kola tecbmckiego T. S. Ł. od- 
cędzie się w dtiiu św. Józefa (19 b. m.'; w salach 
Kasyna miejskiego pod protektoratem marszałka St. 
Jir. Badeniego. Po raucie nastąpią tańce. Po zaprosze­
nia zgłaszać się można do komitetu w lokalu Tow. 
Bratniej pomocy, (Politechnika, parter) między godz, 
11 — 1, gdzie rówuież muzua nabywać bilety

— Tow. pań im. św. Salomei zawiadamia, iż 
z powodu piątkowego koncertu Tow. muzycznego, swój 
poDrzednio ua teu dzień zapowiedziany koncert zmu­
szone jest odłożyć do pierwszej połowy następnego 
miesiąca. Osoby które sobie życzą odebrać należytość 
uiszczouą za bilety, raczą się zgłosić do tych pań ko­
mitetowych, od których je nabyły,

—  Mylne wradomośoi. Otrzymujemy następują­
cy komunikat urzędowy:

„Wskutek wezwania ck. komendy 45 dywizyi 
obrony krajowej w Przemyślu, proszę na zasadzie §. 
19 ust. pras-. o umieszczenie następującego nadesłane­
go mi sprostowania:

„Wiaaomość podana w ar. 799 „Wieku nowego" 
s dnia 26 lutego 1904, a następnie przez „Słowo 
Polskie" nr, 99 z dnia 27 lutego 1904 w spobób by­
najmniej nie uchybiający wątpliwości zdemontowana, 
jakoby mąjora-audytora Jana Serbeńskmgo, kierowni­
ka ck. sądu obrony krajowej w Przemyślu uwięziouo 
i odeskortowi.no do Wiednia, nie jest prawdziwa, —  
teuze bowiem pozoBtaje nadal ua Bwojem stanowisku

służbowem, dalej nie jest prawdą jakoby tenże popeł­
nił jakiekolwiek nadużycia przy ostatnim asenterunku, 
gdj z jako major-audytor ze sprawami asenterunkowe- 
mi zgoła iujf nie ma do czynienia, a nadto do posą­
dzenia go o podobne czyny nigdy nie było najmniej­
szej podstawy. Lwów, dma 8 marca 1904. Ck. pro­
kurator państwa Barth".

— Teatry:
T ea tr  m iejski,:
W e czwartek 10 bm. po raz cLugi i  ostatni „Hugo­

nom", opera w  4 aktach Mayerbeera. Ostatni w ys'ęp go­
ścinny Giacomo Rawuera, tenora oper zagranicznych

W pia.tek 11 b m po raz p iąty: „Eros i Psyche",
poemat dramatyczny w  7 rozdziałach, napisał Jerzy Zuraw- 
tki. Muzyka Jana Galla.

Teatr ludow y:
W sobotę lź  bm. o g. 3 po południu przedstawienie 

dla uczniów po cenach zniżonych „Karpaccy Górale" Korze­
niowskiego.

W sobotę o godz. 7ł/a wieczorem przedstawienie ku 
uczczeniu 35-letniej działalności komedyopisarza Kazimierza 
Zalewskiego „Przed ślubem", komedya w 6 odsłonach tegoż 
autora

W niedzielę 13 bm. o g. 3 po południu. „Przed ślu­
bem", komedya Kazimierza Zalewskiego w 6 odsłonach.

W niedzielę o godz. 7Vs wieczorem : „Twardowski na 
Krzemionkach", czaroaziejsko - fantastyczna krotochwila ze 
śpiewam i i tańcami w 3 aiciach przez J. N. Kamińskiego

R epertuar F ilh a rm o n ii Iwoicskiej:
W e czwartek 10 bm.: Koncert jndnogo z nejznakoLut 

szych naszych pianistów, niezrównanego wykonawcy utwo­
rów Chopina, p. Aleksandra Michałowskiego.

W piątek 11 bm i w n iedzielę 13 bm. koncerty To­
warzystwa muzycznego.

W poniedziałek 14 bm. koncert pianisty Ernesta bob- 
naniego.

— &k&rb narodowy. Otrzymaliśmy sprawozda­
nie tej uistytueyi za rok 1903. Na wstępie zuajdujein; 
memoryiił komisyi nadzorczej, zawierający rys liisto- 
rycsuy uistytueyi. Ostateczną orgauizacyę otrzymała 
ona w r. 1891 na wiecu w Zurychu, wówczas to przy­
stąpiono do ułożenia statutu, po dziś dzień obowiązu 
jącego. Statut teu w § 22 stauowi: „Użytkować z fun­
duszów Skarbu Narodowego może jedynie orgauizacyu 
polityczna, uosabiająca w sobie ruch narodowy i kie­
rująca nim de facto, to jest zajmująca w życiu polity 
czuem uarodu stanowisko podobne do orgauizacyi Ko­
mitetu Ceutralnego w r. 1862, Pc Btwierdzeuiu jej 
kwalifikacyi ze strony Komisyi Nadzorczej, będzie mia­
ła prawo podnosić 2/3 procentów rocznych i rozporzą 
dzuć mcmi bez koatroli". Na podstawie tego paragrafu, 
gdy fundusze Skarbu doszły przepisanego minimum 
100.000 fr., tj. w r, 1895 przyznano rozporządzała* 
procenty Lidze Narodowej, Oprócz niej nikt się zresztą 
nie zgłosił, jeśli nie ma się liczyć osób prywainj n. 
które wykazaty zupemą nieznajomość statutu. Słtajai 
Narodowy wzrastał w dalszym ciągu przy poparciu 
sfer, pod wpływem Ligi zostaj’ących. Co rokn procenty 
wypłacano Lidze,. Dopiero w r. 1899 jeden z czionkó .. 
Komisyi dr. Gierszyński wystąpił przeciwko działalno­
ści Ligi, przeciwstawiając jej roboty socy alistów. Wobec 
tego jeduak, że właśnie w tyai roku Liga założyła or. 
ganizacyę ludową w Królestwie, opnzycya umilkła. 
Agitaoya przeciw Lidze, prowadzona w kraju, znalazł, 
swój oddźwięk w Komisyi Nadzorczej Skarbu, rzeczni­
kami jej stali się pp. dr. Gierszyński, który podpani 
pod wpływy socyalistów i dr. Lewakowski sympatyzu 
jący z ludowcami galicyjskimi. Pomimo to wobec wy­
raźnego brzmienia ustawy pp. Gierszyński i Lewaków 
ski przez 3 lata następne glosowali wraz z innymi z:, 
przyznawaniem odsetek Lidze. W sierpniu r. zeszłego 
Komisya Nadzorcza jeduugłośme (a więo wraz z pi 
Gierszyńskim i Lewakowskiin) uznała za Konieczn* 
wycofanie funduszów Skarbu z depozytu w Muzeum 
Rapperswylskietu i nieogłaszauie publiezue, gdzie te 
fundusze zostaną ulokowane. Gdy przyszło jednak d 
kwestyi przyznania odsetek, przeciw udzieleniu i> i, 
Lidze po raz pierwszy głosowali pp. Gierszyński i Lm 
wakowski. Jednocześnie ugodowey z petersourskit-g. 
„Kraju", soeyaliśei i ludowcy wystąpili ze wspólną 
cyą w pismach krajowych przeciwko Lidze i Skarbów 
Narodowemu, w której wzięli udział i wyż wymiemei i 
członkowie Komisyi Nadzorczej. Dr. Gierszyński posi i 
nąl się tak daleko w „Kuryerze Lwowskim" w zarzu 
tach przeciwko Skarbowi i zam ieśiil tyle fałszów, że 
Komisya Nadzorcza postanowiła udzielić dr. Gierszyń- 
skieuiu, jako człowiekowi, działającemu na szkodę in 
stytueyi, dymisyi. Jednocześnie ustąpił dobrowolnie di. 
Lewakowski. Na ich miejsce Komisya kooptowała dwoci. 
nowych członków, tak że skład jej obecny stanowią 
Z. Miłkowsui (T. T. Jeż) w Zurychu (prezes), E. Kory 
tko w Paryżu (wiceprezes), dr. Ernest Adam we Lw ó 
wie, dr. J. Galęzowski i W. Gasztowtt w Paryżu, dr. 
Z. Laskowski w Geuewie i poseł dr. Leonard Tarnaw 
ski w Przemyślu.

Do kasy głównej Skarbu wpłynęło w ciągu roka 
1903 ze składek 1 1.605 franków 58 cent. (w tej licz 
bie z Ameryki 8135 fr.), z procentowi- 10.488 fr. 10 c. 
z zysku ze zmiany pieniędzy i wylosowauia waloróv. 
159 fr. 95 c., czyli razem 22.253 fr. i 63 ceutimów 
Wydatki administracyjne w ciągu roku wyniosły 735 
fr. 80 o., Lidze Narodowej wypłacono 6195 franków 

Fundusz Skarbu Narodowego wynosi obeuue 
268.514 franków 89 cent., czyli wzrósł o 15.322 fr. 
i 83 cent.

—  D r . J a n  Ł n k a s i e w ic z ,  dzisiejszy prelegeui 
w Związku uaukowo-literachim jest wyehowańom  uni 
weraytetu lwowskiego, a w filozofii, której z zamiłowa­
niem się oddaje, uczniem prof. Twardowskiego.

W dziejach wszechnicy lwowskiej nazwisko dra 
Łukasiewicza chlubnie się zapisało, w nim bowiem 
uuisversytet promował r. 1902 (arug.ego zaajej się

\
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z rzędu, odtąd istnieje) doktora “tib auśficiis :r ’pe- 
•atoris* Dr. Łnkasie^-ioz Sgłśśzu. obecnie w wnrszaw- 
gim „Przeglądzie filozofie/uyin oWzerrą roapr-wę

0 metodzie badań indukcyjnych. Dzisiejszy jego odczyt 
w Związku o P io n ie  i Kancie będzie p&ukewem uzu- 
pelnienieniem seryi popularnych odczytów o Kancie, 
wygłaszanych w Powszechnych wykładach uniwersy­
teckich

Występy publicme tego znaczenia nowych sil 
aukowych są ehlubą dla uniwersytetu i dln miasta ro- 

izinnego.
—  Pod adresem poczty. Korespodent z Tarno­

wa pisze: „Od pewnego czasu wielu tutejszym odtior- 
:oin „Słowu Polskiego* g.uą numery bądźto ranne

,Jź popołudniowe. Jednemu z odbiorców w ciągu dzie­
cięciu dni zginęiy aż cztery numery. Ponieważ Admini­
stracja pisma jaknajskrupulatniej pismo wysyła, wina 

pad.: na tutejszą pocztę, wzg'ędnie jej fuukcyonaryu- 
zów. Interpelowani listonosze, odpowiadają, że „gdzieś 

pewnie zginęło", „a może pp. urzędnicy zawlekli", 
interpelowani zrś urzędnicy odpowiadają, że to „wina 
listouoszó Ciekawym jest fakt, że numery giną, gdy 

>. pewna serya listonoszy oosloguje pubr.czuość. Spo- 
ziewamy się, że ck. dyrekeya poczty usunie te „nie­

formalności które jakoś za często się powtarzają i to 
ietylKo z gazetami. Inne drastyczne fakty zottawiam  

un później11. Umieszczamy ten iist z konieczuości, nie 
nożemy bowiem przed każdym z poszkodowanycb czy­

telników usprawiedliwiać się z osobna, prosimy zara­
zem wszystkioh, którzy u'merów „Słowa Polskiego11 me
1 trzymają, aby reklamowali przodewszystkiem na puoz- 
':ie. W nnsaej ekspedycyi pomyłki są niemożliwe*.

— Zakończenie budżetowych obrad komi­
syjnych. Komisja budżetowa miejska odbyła wczoraj
>.statuie swe posiedzenie.

PrzedewszystKiem przedstawił dr. Lisiewicz bu­
dżet fundacyi im. Bilińskich, który po krótkiej dysku­
sji przyjęto zgodnie z preliminarzem.

W dalu«ym oiągu referował ar. Rntowski sprawę 
ulg podatkowych dla przemysłowców. Ponieważ na rok 
bieżący ustanowiona została Wyższa stopa podatku 
gitSiiu ego czynszowego, przeto na posiedzeniu dnia 
7 b. in. p. Neuman uczynił był wniosek, ażeby tym 
przeniyslowoem, którym wypada płacić najwyższy sto­
pień podatku i którzy dotychczas z ulg w tym po- 
iatku korzystali, przyznać te ulgi także na przyszłość, 
Kwestya ta jest bardzo ważną ze względu na wynik 
finansowy budżetu, dlatego zaiaz wczoraj rozpatrywał 
ją riagistrat, następuie sekeya finansowa, a zaraz po­
tem także komisy a budżetowa. W tym przedmiocie 

chwalono: 1) tym przemy slow oorn, ktoizy dotąd z ulg 
irzystali, a którym wymierzony będzie podatek gmin­

ny czynszowy wedle najwyższej stopy 15 prc. od czyn­
szu, ua rok 1904, jako na czas przejściowy, może 
sekeya II. aa ich prośbę zniżyć stopę podatku z 15 ua 
i0  prc.; 2) ua przyszłość upoważnioną jest sekeya II., 
tak jak to było dotychczas, w wypadkach na uzwglę- 
dmeuie zasługujących, zniżać monę podatku z 15 na 
10 prc. dla przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych i rękodzieluiozyeb, płacących czyusz najmu 
w klasie najwyższej, t. j. wyżej 6.000 kor. rocznie. 
Od ulg tych wykluczone sa zakłady kredytowe, cukier­
nie, hotele, restauracye, wyszynki i kawiarnie.

Następnie uchwalono rezolucye.- 1) (p. Rawskie­
go) z wezwaniem do magistratu, aby opracował pro­
jekt finansowy miasta, tudzież plan robót publicznych 
ni okres 10-letni; 2) (p. Śliwińskiego) aby jeszcze 

w tym roku dokonano zdjęcia planu miasta
W ten sposób wyczerpano po 28 posiedzeniach 

icomisyi i dwóch kouferenoyaoh subkomisyi nożyesko- 
wej cały przedmiot w ciągu trzech miesięcy i obiady 
zakończono.

Teras zabrał glos przewodniczący komisyi dr. 
Mnrjańskr, a podniósłszy trudności, z jakiemi w roku 
bieżącym miała komisja do czynienia, wyrazu wszyst­
kim członkom podziękowanie za udział w obradach, 
następnie zaś swróoił Się z wyrazami szczególniejszego 
uznania do referenta generalnego dr. Rutowskiego, 
któ.y zestawieniu budżetu szczególnie wiele poświęcił 
pracy i trudu.

Ostatni przemówił prezydent miasta dr. Mala- 
cnowsk,, podnosząc energiczne kierowniotwc obradami 
przez przewodniczącego p Marjańsk.ego i wyrażając 
mu za to podziękowanie, co obecui przyjęli gorącemi 
oklas kami.

— K r a d z ie ż  W wagonie. Handlarzowi nieroga­
cizny, p. Juzefuwi Peekowiczowi, skradziono podczas 
drzemki w drodze ze Lwowa do Chodorcwa 800 kor. 
w banknotach i weksel na 2000 koron. Poszkodowany 
nie wie u&wet czy podczas suu jego wchodził kto do 
przedziału.

—  Umysłowo ohorn. Do biura inspekcyjnego
w policyi zgłosiła się wczoraj jakaś kobieta z uie*ro- 
zumiałemi pretensjami, Ponieważ zdradzała chorobę 
umysłową oadano ją w opiekę komisaryatowi dzielnicy 
drugiej. Jeśli podaniu jej wierzyć można, nazywać zię 
ma Anna Mastalska i pochodzi ze Szczawnicy.

— Jedwabimy niebieski ssa ł znaleziono wozoraj 
w ulicy Trzeciego Maja.

Kielich srebrny starej roboty chciał jakiś 
zczimieszek sprzedać u złotnika Dawida Klaften i. za- 

1 t.ywauy jednak skąd go posiada, uoiekł. Kubek 
można ogląuuąć w policyi.

K ro n ik a  p o li ty jn  . Służąc? Maryi Scbelang zbie­
gła zo służby od p. Maryi Korzeniowskiej, s i rad*szy gar- 
■ii ho dziecięca — Rozwozicie] chleba z piekarni p. Kla- 

czy isk iego , Wojciech Peter jadąc nieostrożnie a szybko 
pr.:oz Rynek najechał na p. Oraoryelę Zan adzką, powalił ją 
r.a ziem ię i potłukł nieznacznie. — W ul Paisjcioj jpłoszyiy

sic konie, powożone przez Jana Kulczyckiego z Źomirk na 
widok cyklisty, uniosły wóz w  ul. Piekarską uszkodziły  
tam latarnię gazową i zatrzym ały się dopiero na w ozie ja­
kiegoś włościanina, który również uszkodziły. — W ul. Mi­
kołaja pod 1. 9 skradziono z ganku poduszkę z monogra­
mem L. S.

Znaleziono. "W ul. Leona Sapiehy znaleziono pugi­
lares, zawierający 2 kor. 64 h. — Do mieszitama p. Henry­
ka Zippera, zamieszkanego przy ul. Karola Ludwika pod 
1. 25 przybłąkała się mała suczka z naszyjnikiem  i zeszło­
roczną marką nr. 278. — Na pl. Gołuchowskregć znaleziono 
pugilares, zawierający 52 hal.

Z g u b io n o .  P. Józefa Szuraga zgubiła w  drodze z pl. 
JŁrakowsk.ogo na Podzamcze srebrny zegarek, kryty z mo­
nogramem, z którogo tylko litera S. jest dokładnie wyoiętą. 
-  P. Zygmunt Baum zguoił w ul. Karola Ludwika trzy 
banknoty po 10 koron — P. Wanda Jędrzejowska zgubiła  
w  drodze z ul. św . Marka do ul. Żółkiewskiej złoty zegarek 
damski z monogramem M. J. — W ul. Ł yczakow skiej zgu­
bił synek p. J. R. damską Koszulę nową.

□  Kroniozka krakow Bk a. R e p e r t u a r  t e  a. 
t r u  z m i e n i o n y .  Sobota 12 b. m. : „Anustdzya", 
obraz sceniczny trzeoh aktach z powieśoi Elizy 
Orzeszkowej, przerobił na seuiię Adolf Walewski. Nie­
dziela, 18 b. m.: popołudniu „Burza11, baśń fantastyczna 
w sześciu obrazach Szekspira; wieczór „Auastazya“, 
ja t  wyżej.

8 pra w a a m e r y k a ń s  k i e g o k o n s u l a t u
w Krakowie była przedmiotem obrad na ostatuiem po­
siedzeniu Izby handlowej i przemysłowej, Uchwalono 
wniosek o poczynienie przez Izbę odpowiednich kroków 
do utworzenia w Krakowie lub Oświęcimiu konsulatu 
Stanów Zjednoczonych. Główneu zadaniem konsulatu 
powiuno być ułatwienie naszym wychodźcom formal­
ności paszportowych, iuterweneya w sprawach spadko­
wych, ułatwienie przyjęcia do Ameryki w razie przy­
jazdu. Wniosek poparł członeK Izby p. Judkiewiez, 
a S3ef biura dr. Benis, rówuież w celu poparcia wnio­
sku, przytoczył daty, odnoszące się do wzrostu euii- 
gracyi w ostatnich trzech latach. I tak w r. 1900|1 
wyszło ■ kraju do Ameryki 33.570 wyohodżeów, 
w roku 1901/2 w ysno 52.810, w r. 1902/3 wyszło 
66.101 Gdy się do tego doda 2.135 wychodźców do 
Argentyny, 2000 do Brazylii i 10.260 do Kanady, to 
ogólna liczba w roku 1902/3 dojdzie do 80.000 wy­
chodźców.

S t o w a r z y s z e n i e  u r z ę d n i k ó w  p o m o ­
c n i c z y c h  kancelaryjnych na Galicyę zachodnią ukon­
stytuowało się wybierając p. Jana Brzozniewskizgo pre­
zesem. Nadto wyDrano wiceprezesem Józefa Grzebiaka, 
sekretarzem generalnym Wincentego HorodyBkiego, 
skarbnikami: Jaromina i Wichlra. Wybrano też wy- 
daial.

□  Ostrawa Morawska. (Telegram do japoń­
czyków ).

Pisza nam : Polacy, zamieszkali w Ostrawie Mo­
rawskiej i w sąsiadującej z nią Ostrawie P olskiej wy­
słali nieaawco do ambasady japońskiej w Wiedniu na­
stępujący telegram : „Polacy na kresach zncnoduich
wyrażają 'woją sytapatyę Japończykom i życzą im 
powodzenia w wojnie z despotą półuocy, gwałcicielem  
wszelkiej swobody".

□  Przem yśl. (Sensacyjne kłamBtwo. —  Wieczór 
pieśni. —  Przemytniotwo nafty).

Jbduo i  pisemek lwowskich albo rozmyślnie przez 
swego korespondenta w pole wywiedzione, albo ze złej 
woli, podało, że Andrzeja Kaczora, rysownika przygo­
dnego, zatrudnionego w biurze technioznem magistratn 
przemyskiego, aresztowano onegdaj, i że rewizya prze­
prowadzona u Kaczora wykryła, iż ma się do czynie­
nia z niebezpiecznym osobnikisra, który kopiował plany 
forteczue, iniał odbitkę planu miasta, trzech mostów 
na Sanie itp. Stąd wniosek, że Kaczor jest szpiegiem  
i spólnikiem audytora.Helcajły. Otóż Andrzeju Kaczora, 
zamieszkałego u Antoniego Chechlińskiego, aresztowano 
w skutbk listu gończego sądu obwodowego w Jaśle 
jako podejrzanego o Łbroduię kradzieży Andrzeja Ka­
czora zgloBil w biurze meiduukowem Chocbliński sam, 
bez nalegania p. Kowalskiego, komisarza policyi miej­
skiej, któremu Kaczor byl zupełnie nieznanym. Kaczor 
nie nocował nigdy w biurze. Płacono mu 100 k. mie­
sięcznie, za pracę posabiurową wynagradzano go oso­
bno. Kaczor planów fortyfiikacyjnych nie mógł kopio­
wać, ponieważ takich planów w biurze technicznem 
magistratu nigdy nie mu i nigdy nie było. U Kaczora 
znaleziuiio tylko plan gmachu Kasy oszczędności, od­
dany mu służbowo do odrysowania. Podobizuy trzech 
mostów na Sanie może każdy oglądać na kurtkach 
z widokami Przemyśla, a pian miasta z obronnością 
fortecy nio niema wspólnego, byl swojego czasu za­
warty w kalendarzach przemyskich. Andrzej Kaozor 
jest osobnikiem wykolejonym, ale nie jest szpiegiem. 
Sztuczne fabrykowanie szpiegów nie powiodło się je ­
szcze w Przemyślu ani razu i tvm razem zamysły za­
wiodły. Oczywista, że ani na magistrat, ani na dyre­
ktora departamentu budowlanego inż. p. Łempickiego 
nie spada żadna opowiedzialność i że inż. p. Łempicki, 
spełniając swój urząd sumiennie i gorliwie, ani śni 
o rezygnacji.

Wieczór pieśni p. Maryi 3oguoKiej, artystki opery 
warszawskiej i p. dr. Konrada Zawilowskiego, artysty 
opery lwowskiej wypełuił w sobotę szozeluie salę ratu­
szową. Sukces byl wielki. Każdą część programu do­
borowego oklaskiwano gorąco, artystów wywoływano 
kilkakrotnie. P. Bogucka i p. dr. Zawiłowski odśpie­
wali kilka utworów nadprogramowo. Perłami wieczoru 
b y ły : Duet z op. „Don Juan*, „Zwiędły listek* (pani 
Boguok-), arya z op, „Luiza* (p, Bogucka), „Na Re 
nie“, „Abeudsteru*, „Barkarola* i „Pożegnanie wo­
jaka* (p, dr Zawiłowski). O artystach wypowiedziała 
już swoje zdanie facnowa krytyka Chyba zbyteczne m

wspomnieć jak po mistrzowsku akompaniował prof. p. 
Neuhauser, Sobotni wieczór pieśni na długo pozostanie 
w pamięci słuohaczów.

Władze skarbowe wykryły uprawiane na roiieglą 
skalę przemytnictwo nafty przez baudlarzów nafty 
Aszera Gittera, M. Honigfelda i F. Eźrschfeldc. 
Przychwyconych na gorącym uczynku pnmnytników 
skazano na grzywńę w wysokości 2C 060 k. Grzywnę 
zabezpieczono na nieruchomym majątku skazanych. Na­
fta przemycana Dyia w dodatku wybuohową.

□  Tarnopol. (Pomoo przemysłowa.)
W uhiegłą środę odbyło się pierwBze posiedzenie 

wybranego na zebraniu z dnia 22 lutego zarządu, świe­
żo założonego tutaj towarzystwa „Pomoc przemysłowa''. 
Podzieiouo się ua 4 aekjye: agitacyjną, odczytową,
przemysłu miejaoowego i dostawową-

Pierwszej polecono między innemi: urządzenie
zebrania kupców, wiecu kobiet z poglądowym wykła­
dem towarzystwa krajowego i pouozcuiem o markach 
ochrounyoh i cechach wytworów krajowych —  jedno 
i drugie w związku z aekoyą odozytową.

Postanowiono urządzić stalą poglądową wystawę 
najpotrzebniejszych artykułów oodziennej potrzeby, aby 
pouczyć ogół o wyglądzie krajowyoh produktów w tym 
zakresie.

Wystawy większe będą urządzam w miarę mo­
żności jak na jczęściej.

Ukonstytuowania sekcyi poszczególnych nastąpi 
w poniedzialea 7 Dm.

Przewodniczącym tow. „Pomoc przemyzlowa" jest 
dr. Stanisław Maudel, wioe-burmistrz, sekretarzem inż. 
Salz. A .

□  Trębowla. (Ofiara zawodn. — Tyfus).
Dnia 3 b. m. ima cl w Trębowli, po 10 dnio-

wej chorobie dr. Aleksander Jastrzębski, tutejszy lekarz 
powiatowy. W jeduej z okolicznych wsi nabawi/ się 
tyfusu plamistego . Człowiek szlachetny, lekarz zdolny 
i sumienny, zjednał sobie smarły w przeoiągu rocznego 
pobytn w Trębowli licznyoh przyjaciół, tak pomiędzy 
ludem, jak i inteugencyą, tak że tłumy ludu i cała 
inteligeneya, j&k też cały tutejszy korpus oficerski, 
odprowadziły zwłoki jego na wieczny odpoczynek.

Przy tej sposobności należy zwrócić uwagę na 
jedną okoliczność. W powi jcie tręboweUkim od pół­
tora roku szerzy się b^z przerwy tyfus piairmty po 
rozmaitych gminach. oesT. to epidemia tak zwykia 
W tutejszym powiecie j. n. ifluenca gdzieindziej .Prawie 
w każdej wsi zdarza s ę wypadek tyfusu plamistego, 
a są wp'e, gdue od roku wcale nie wygasa. Mi ino to 
ludność tych wsi oliodzi codziennie całemi gromadami 
do sadu i innych urzędów, a władza powiatowa jest 
bezsilną i na to nic poradzić me może. Byłoby w?ęc 
rzeczą namiestnictwa, wydać ostrzejsze zarządzenia.

□  S t r y j .  („Rrdziua).
- Tutejszy 'oddział „Rodziny* odbędzie dorodno 

walne zgromadzenie w niedzielę, 13 b. m., o godz. 3 
popołudniu w sali „Czyielu kolejowej*.

fl: Nowi biskupi w K rólestwie. Jak się do­
wiadują „Echa Płockie i Włocławskie11, biskupem pło- 
olum zostanie prawdopodobnie ks. W nuKowski, kano­
nik kapituły żytomierskiej. Mianowanie nowych bisku­
pów ma nastąpić na konsystorzu w końcu kwietnia.

#  tiFarszaweki oddział sanitarny. „Słowo" 
warszawskie dowiaduje się, że  ks, arcybiskup Popiel 
otrzymał już pozwolenie na utworzenie specyalnego 
oddziału sauitaruego, złożonego i sióstr miłosierdzia 
św. Wiucemego a Paulo, lekarzy i kapłanów.

#  Zajścia w gimn&zyum radomskiem- Pi­
szą nam z Radomia (w Król. Polokiem): Gimuazyum 
męskie w Radomiu było w ostatnich dniach widownią 
charakterystycznego zajścia. Jeden z szanownych pe­
dagogów, Polak p. Aruszewski —  przejęty widocznie 
do głębi swem powołaniem służenia „wielkiej ojczy­
źnie" zelżył w osobie małego ucznia narodowość poi 
ską. Oburzeni uczniowie klas wyższych zebrali się 
w sali aktowej i zażądali od dyrektora wydalenia z gi- 
mnazyum zbyt gorliwego SiUgi rządu. Przestraszony 
kierownik sztoly zamknął gimnazyum i nałożył na 
uczniów afaszt domowy. Uczniowie z prowiucyi zaczęli 
się już rozjeżdżać do domów, gdy przybył z Warsza­
wy przedstawiciel okręgu naukowagj i polecił ozem 
prędzej wznowić wykłady w szkole. Uczniowie powró­
cili do kl»s. Ma być ustanowiony sąd i nastąpią natu­
ralnie liozue wydalenia uczniów klas starszych*.

#  H a k a t y s t y c z n e  b r e d n ie .  „Poseuer £tg.“ po­
daje w formie „absolutnie wiarygudnycb* iutormaoyi, 
że w Wieduin, Berlinie i Petersburgu liczą się nape- 
wno z nowem powstaniem w Królestwie. Roboty przy­
gotowawcze mają być prowadzone w Galicyi (i) Bosya 
zajęta na Wsohodzie, pozostawia Królestwo Polskie bez 
dostatecznej obrony. Z tego mogłyby Niemcy skorzy­
stać. Oczywiście, że w tyoh bezsensownych wymyslaoti 
njawniają się jedynie pobożue życzenia natatystyczne- 
go organu.

Pisma berlińBl ie otrzymały z Krakowa Wiado­
mość, że w Warszawie, Łodzi i innych miastaoh Kró 
lestwa zaohodzą liczne aresztowania. W Fetersburgu 
dowiedziano się o wielkim spisku rewolucyjuy1*! w Kró­
lestwie (1) przez zdradę otrzymano spis wszystkich 
przywódoów(l). Jak wiadomo, istotnie odbyły się liczne 
aresztowania w Łodzi, w sferach żydowskich i w spra- 
waoh ■ powstań.em nie mających nic wspólnego.

O  Tajne drukarnie w Bosyi. Krakowski
„Przedświt* donosi, że „w ciągu dwóch i pał ostatnich 
miesięcy żandarmom udało się odkryć aż dziewięć taj-
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nyćń drirk-srń rosyjskich. Mianowicie w Elizahetgra- 
ćzie wzięto (przy przewożeń.u na inne miejsce) dru 
karnie miejscowego komitetu S. D. robotniczej pnrtyi 
Rost'!, prayezem aresztowano 2 osoby; w Baku (na 
Kaukazie) wzięto dnia 20 liBtopada drukarnię miejsco­
wego komitetu tejże partyi wraz ■ trzema praeojfteemi 
w niej osobami, a d. 11 stycznia, druga drukarnią te­
go samego komitetu i  jeduym zecerem; w Nikołajowie 
wpadła w połowie listopada drukarnia socyalno-demo- 
krntyciaa, przyozem aresztowano 3 osoby; w Jaro­
sławiu odkryto arukamię „Północnego komitetu* 8. D. 
R. p. Rosy i i aresztowano 4 osooy; w Tomsku (na 
3yberyi) wzięto w połowie grudnia aocyaluo-demokra- 
ty zna drukarnię z 2 osobami; w pierwszych dniach 
stycznia br. wsypała się tajna drukarnia w Taganrogu 
z czterema osooami. W Sewastopolu i w Tyflisie 
wzięto dwie drukarnie socyalistów-rewolncyonistów. Ze 
wszystkich tych drukarń tylko jarosławska’ istniała 
przeszło pół roku, reszta praoowała po kilka miesięcy 
zaledwie."

ZmdrU.
"W Stryju: Z Laskowskich Zofi s Wasylewska, wdow»

po procesorze gim nazjalnym , lai 35.

W ysoka o. k. R ada szkolna krajowa
zamianowała p. Witolda Kurkowskie^o nauczycielem 
języka francuskiego przy e. k. gimnazyum w Stryju. 
t Zwracamy uw agę na dział ogłoszeń .Popie­
rajmy przemysł kiajowy“, na str. 10 niuiejszego nu­
meru (pierwsza połowa),

LITERATURA i SZTUKA.
0  Z  Filharmonii. P. E rnest  Dohnani, który 

w poniedziałek koncertować będzie w sali Filnarmo- 
nii, należy do najwybitniejszych pianistów węgier­
skich i zyskał sobie za granicą sławę znakomitego 
mistrza gry fortopiauowej. Koncerty jego, których 
co roku daje kilka w Budapeszcie w Bali „Royal", 
cieszą się zawsze wielkiom powodzeniem. Przed 
dwoma tygodniami koncertował p. Dohnani w Wie­
dniu w sali Bóscndorfera, a krytyka wiedeńska 
o koncertach tych wyraziła się z jak największemi 
pochwałami, podnosi jego wspaniały temperament, 
wypukłość i szlachetność tonu.

0  .Przed ślubem11, komeóyę Kazimierza Za­
lewskiego, wznawia lwowski Teatr ludowy w sobotę, 
d. i2  b. m. Sztuka ta  we Lwowie ma swoją trady- 
cyę i jes t  jedną z lepszych polskich komedyi. Przed­
stawienie to odbędzie się ku uczczeniu 35-ietniej 
działałoś* komedyopisarskiej Zalewskiego. Słowo 
wstępne wygłosi p. Henryk Cepnik.

0  .Książki", miesięcznika poświęconego kryty­
ce i biografii polskiej, a wychodzącego w W arsza­
wie p^d redakcyą Adama Mahrburga (księgarnia E. 
Wendego), wyszedł zeszyt lutowy. Znajdujemy w u.m 
na czele artykuł ks. Gharszewskiego p. t. „Piśmien­
nictwo religijne katolickie (1901 — 1903)“, kilkadzie­
siąt sprawozdań i krytyk z najświeższych książek, 
oraz dokładną bibliografię za styczeń. Każdy, kto 
liczy się z ruchem wydawniczym, musi się uciec do 
„Książid", jako informatora i poradnika.

1  3 J N A .
(n) Pod koniec zeszłego i z początkiem bie­

żącego tygodnia prasa anstryacka i węgierska, » za 
nią pewna część prasy amerykańskiej puściły w obieg 
pogłoskę —  swojego rodzaju próbny balon —  na­
przód o możliwej, potem o prawdopodobnej 

interwency* pokojowej króla Edwarda. 
Kiedy „Nece Freie Presse" pierwsza tę kwe- 

atyę poruszyła, tokiiski korespondent londyńsiriego 
„Standarda" doniósł, że w politycznych kołach ja­
poński-h nikt w możliwość interwencyi nie wieizy. 
S«iezo do tej samej sprawy wrócił pesztensai 
.Lloyd", mający ścisłe ssosunki z ministerstwem 
spraw zagranicznych Austro-Węgier —  i wychodząc 
z przypuszczenia, iż Rosyanie wycofają się z Portu 
Artura, pisze, że taka decyzja byłaby imponującą 
w swej doniosłości, dowodem, iż Rosya umie pano­
wać rad  sobą, bo tylko bardzo silni mogą sobie po­
zwolić stać się słabymi..."

Pośrednikiem między królem Edwardem i ca­
rem Mikołajem był podobno hr- Benekendorff, am­
basador rosyjski w Londynie. Wiadomo, że wyje­
chał był do Petersburga, rzekomo w celu poże­
gnania syua, który wyruszał na daleki Wschód. 
Ambasador miał złożyć carowi własnoręczne pismo 
króla Edwarda, zawierające podobno bardzo serde­
czne wyrazy nboiewania z powodu wybuchu wojny. 
Wracaiąc do Anglii, miał hr. Benekendorff wręczyć 
królowi również własnoręczny list cara, w którym 
przy p idziękowaniu za osobiste sympatye dostoj­
nego wuja, odwołano się do .najszlachetniejszych 
uczuć" królewskict i przypomniano, jak  to Rosya 
podez i8 wojny boerskiej stała na uboczu od 
wszystkich dyplomatycznych intryg. Czy obaj mo- 
narełnw^e wymienili taką właśnie korespondoneyę, 
trndnn wiedzieć; ale — jak  słusznie pisae dobrze 
poinformowany korespondent „Standarda" — niepo­
dobna wątpić, że

car Mikołaj jest tą  wojną bardzo 
przygnębiony.

a każdy dzień przekonuje go, że wypadki wojenne
ri>z" ij -;ą się w okolicznościach dla Rosyi najnie- 

slote szych. Car iest dumny i milczący, lecz

ludzie z jego temperamentem pierwsi zazwyczaj 
uznaią swój błąd i, ażeby go naprawić, gotowi 
są w potrzebie poświęcić swoją miłość własną 
i dume.

„Pester LloydB sądzi, że ewakureya Portu Ar­
tura, pod warunkiem honorowego wyjścia rosyjskiej 
floty, wytworzyłaby sytuac.yę, która sama w sobie 
sprowadziłaby z konie :znoś' i pokojową iuterwencyę 
mocarstw — tj. oczywiście tylko Anglii, bo jedna 
tylko Angiia mogłaby nakłonić Japończyków do przy­
jęcia warunków, dla Rosji  nie nazbyt upokarzają­
cych. Organ peszteński sądzi, że warunki mogłyby 
być ułożone na podstawie żądań przedwojennych 
Japonii — tj. ewakuacyi Mandżuryi i nietykalności 
obszarów państwa chińskiego. Dziwna rzecz, iż nie­
ma wzmianki o K ore i!

Otóż, omawiając cały ten próbny balon, dzien­
nik nowojorski .T he  Sun“ wyraża zupełną niewiarę 
w szczerość jakichkolwiek dzisiaj dyplomatycznych 
saoiegow Rosyi i przypuszcza, że... .Rosya wołałaoy 
niewątpliwie znaleźć
w  wojnie europejskiej w yjście z  dzisiejsze­

go położenia,
przeciewszystkiem sposób unikuienia ostatniego, może 
niepowetowanego upokorzenia („abjokt, perhaps irre- 
trierable humiliation“) w klęsce lądowej zadanej 
przez Japończyków4*. Rosya mogłaby wtedy chcieć 
zaatakować Angiię w Indyach, gdzie są pewne wa- 
runai po temu, ale ryzyko wojny europejskiej było­
by tylko po stronie Francyi, lub Francyi i Niemiec, 
bo te tylko mocarstwa mają do stracenia floty i ko­
lonie — gdy morska potęga Rosyi już jest s tra ­
cona.

W dalszych wynurzeniach byłego ministra 
irancuskiej marynarki, p. Lanessana, przed repre­
zentantem paryskiego „Figara" znajdujemy
niesłyohani* ważną i pierwszą wiadomość

o pewnem zastrzeżenia, zawartem w iGancusko-ro- 
syjskim sojuszu. Lanessan, odpowiadając na zapy­
tanie, czy Francya nie byłaby zmuszona wmięszać 
się do wojennego zatargu, gdyby Chiny poszły za 
przykładem Korei, powiedział: „Francya nie potrze­
buje zajmować się tą  kwestyą. Los Korei zostanie 
rozstrzygnięty dopiero po wojnie, a Chiny pozostaną 
spokojne — bo i eóżoy mogły uczynić? Nie mwją 
ani armii, ani uzbrojenia, ani pieniędzy. R o s y a  
n i e  m o g ł a b y  p r z y j ą ć  p o m o c y  F r a n c y i  
w t y m  z a t a r g u  , w k t ó r y  s i ę  z a p l ą t a ł a  
p o m i m o  k o n w e n c y j ,  p o d p i s a n y c h  w a- 
j e m n i e  p r z e z  n i ą  i p r z e z  n a s  — t e  z a ś  
k o n w e n e y e  p r z y p u s z c z a ł y  w l i t e r a  1- 
n e m  z n a c z e n i a  („en toutes le t t res“) n i e z a ­
l e ż n o ś ć  i c a ł o ś ć  M a n d ż u r  y i“.

Po tak Ważuem oświadczeniu dodał były mini­
ster:  .Rosya, nasza sojuszniczka, widzi się zmuszo­
ną przez brutalną napaść Japończyków do pominię­
cia tych konwencyj. Stawia dziś swoje armie iv H a n -  
dzury* i pozostanie tam, jeżeli, jak  ufam, losy orę­
żne na to pozwolą".

Londyńsu korespondent paryskiego „Matin", 
doniósł onegdaj, że rozmaw,ał z osobistością najwyż­
szej dystynkcyi towarzyskiej w Anglii i otrzymał 
dosłowną treść o ś w i a d c z e n i a  s i ę  k r ó l a  
E d w a r d a  wobec wojny. Król miał tymi dniami 
powiedzieć, co następuje: „Jestem bardzo zmartwio­
ny tą  wojną, uważam ją za najopłakańszy wypadek".

Z drugiej strouy, uznaję, że dobre nasze poro­
zumienie się z Franeyą uie było nigdy tak korzy­
stne dla ogólnej sytuacyi, jak dziś — i że będzie 
pod tym względem coraz korzystniejsze nie tylko 
w interesach Angin i Francyi lecz w bezporównania 
donioślejszych interesach powszechnego pokoju. Gay- 
by, pomimo wszystkich zabiegów pokojowych, miały 
powstać komplikacje, to właśnie wtedy Anglia i F ran ­
cya oddadzą największe usługi. Uiam, że prasa ca­
łego świata, zarówno angielska, jak  innych krajów, 
przyczyni się do zmniejszenia trudności raczei, niż 
do ich zaostrzania".

Nie memy powoda wątpić o autentyczności ta ­
kich zdań króla Edwarda. Wiemy, że w jego myśli, 
poza pobudkami osobistej, czy familijnej natury, miej­
sce naczelne zajmuje najwyraźniejsza tendeneya dzi­
siejszej dyploniacyi angielsmej — antyniemiecka w Eu- 
ropm i na morzach. Ale i to pewna, że cała powa­
żna prasa angielska idzie ręka w rękę z całą (z je ­
dnym tylko wyjątkiem) prasą amerykańSKą i nie my­
śląc bynajmniej o zaostrzaniu istniejących trudności, 
o wywoływaniu powszechnej wojny europejskiej — 
pragnie i życzy bardzo otwarcie i szczerze zwycię­
stwa słuszuej, cywilizacyjnej idei japońskiej nad nie­
słuszna i humanitarnie wsteczną ideą rosyjską.

.Times" dowiaduje się z głębi Rodyi, że ad­
mirał uwiadomił telegraficznie gubernatora prowincji 
nadamurskiej o niepodobieństwie, z powodu braku 
Statków, wygyłauia ludności japońsKiej z Władywo- 
stoku i P o h u  Artura do Japonii. Namiestnik rozka­
zuje przeto, ażeby wszystkich Japończyków, którym 
zabroniono pobytu w obwodach zostających pod pra­
wem wojennem, odstawiono natychmiast w głąb Sy- 
beryi, mianowicie do Irkucka, z Zakazem podróżo­
wania stamtąd w kierunku wschoduim.

Z Moskwy donoszą, że wzrasta Liczba i odwaga 
ańójeckich band Chunchusów 

w Mandżuryi, których ruchami mają k erować —  Ja­
pońscy oficerowie!

Agencya Reutera telegrafuje z Seulu, że woj­
sko rosyjskie w okolicy Audżu, dopuszczają się s tra ­
sznych bezprawi, znęcają się nad khjUietaffti i okra-

d?ią krajową lndność. Przed tygodniem, oddział ko- 
rejskich żołnierzy blisko Audżu, rzucił się na patrci 
rosyjski i poiożył tranem 30 kozaków. Koło raieisco 
wości Kang-ge doszło do w,ększej potyczki, w re ­
zultacie której
K oiejczycy odnarli R ocyan poza rzokę Yaln

Reuter donosi z Moskwy !&go bm.), że carskim 
okazem Ii;>ia kolei żeiaznej z Samary do Złarousta, 
jako też cała syberyjska, stawione zostały pod pra­
wo wojenne.

Powodem ukazu miał być wypadek, jaki się 
zdarzył llisko stacyi Syzran. Żandarmi zaareszto­
wali tam
trzech Japończyków, przebranych za... za­

konnice !
Odważni awanturnicy próbowali wysadzić w po­

wietrze olbrzymi most tamtejszy nad Wołgą i już 
by i i założyli ininy pod mostem, ale woda wezbrała 
prąd uniósł naboje... które wybuchnęły daiej na rz 
ce. Zaaresztowane .zakonnice" milczą uparcie (z 
pewne po tem domyślano się płei winowajców), wła­
dze podejrzy wają, że do zamt.chn należało więc. j 
ludzi, prawodopodobnie z kolejowej służby Oben i 
na całej linii syberyskiej kolei ustawiono strażniku 
przy każdym trzecim słupie telegraficznym.

Tokijski korespondent .Timesa" donosi, że silne 
oddziały rosyjskie wychodzą od czasu do czasu
z  zatoki Possieta w kierunku południowym
zapewne do Song-czing (przy zat. Plaksina). Rosyj­
ska eskadra władywostocka utrzymuje ich komuni­
k ac ją  z główną kwaterą w porcie. Wiadomość tu, 
telegrafowana nazajutrz po niedzielnej bomnardacu 
portu przez eskadrę japońską, wymaga potw.erdze- 
nia. Tymczasem, bezpośrednio z Pning-jangu telegra­
fuje specjalny korespondent „Daily Mailu", że 2000 
kawaleryi rosyjskiej z siedmiu działami cofnęło sio 
przez Kusong i Sonozon aż ku Widżu, zniszczywszy 
za sobą całkowicie druty i słupy telegraficzne.

Z Petersburgu telegrafują do nas dzisiaj. 
według ofDyalnej depeszy wieekonsuia rosyjskiego 
z Kolombo, na Cejlonie, 7 oficerów i 360 żołnierzy 
z okrętu „W arjag ' przybyło tam na angielskim pa­
rowcu i 8-go bm. odjechało aa statku rosyjskim do 
Odesoy.

„Standard" dowiaduje się z Petersburga, ze 
kol oj dokoła Bajkału

ma być stanowczo ukończoną w jesieni. Długość jej 
wyniesie okoIo 200 wiorst, z tych zaś około 40 musi 
być w tunelach. Najdłuższy tunel będzie miał pi ze­
szło 800 metrów długosa „Standard" również do 
nosi, że do Petersburga doszła wiadomość z Samary
0 przejeździe tam
50  cin Boerów, ochotników w  służbie rosyj 

sk k j,
udajacycn się do Mukdenu.

Adm. Togo uwied mił rząd swój, że 29-go rrr
1 6-go bm. zajął dwie wyspy z grujiy wysp Elliot; 
—  naDrzeciwko w y b rz eż a  między Dalmin i Autuu 
giem — opuszczone przez Rosyan. Japończycy z 
leźli na jednej z wysp znaczne zapasy węgla i flfg 
sygnałowych.

Wymaga potwierdzenia wiadomość, która doszła 
onegdaj do Tokio o 

ponownym ataku Japończyków na Fort- 
.Artura

między 5 —7 bm. beri ńska „Tagebiatt" dowiadujp 
się, że w ataku wzięł udział eskadra złożona, z 15 
okrętów. Pewna liczba domów w Porcie uległa zni 
szczeniu, wewnętrzne pomosty portowe zoscały zer 
wane, zbiły się dokoła bezwładnego „Retwizanu 
i razem z nim powiększył;- zaporę przed portem. 
Oficyainy raport jeszcze się w Tokio nie ukaz.J.

T e le g r u m y  „Słowa P o ls k ie g o “•
Fiasco idealistów pokojowych.

Londyn. (Teł. wł.) Sekretarz międzynarodc 
wego związ u pokojowego zapytał rząd angiels; i 
czyby Anglia nie podjęła się pojednawczego pośred 
nictwa pomiędzy Jajmnią a Rosyą. Na tę nrooozy w 
angielski minister spraw zagranicznych odpowiedział, 
że rząd angielski się obawia, iż takie pośrednictw. 
nie zostałoby przyjętem.

Składki na hc tę rosyjską,.
Petersburg'. (Teł. wł.) Komitet składek m 

flotę wojenną rozporządza dotychczas sumą 15 mi 
lionów rubli. W warstatach okrętowych w Kronszta­
dzie wre gorączkowa rzynmść celem uzbrojenia floty, 
która odpłynie do Azyi wscnodniej.

Zdobycze floty japońskiej.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily Mail" donosi z Sen 

lu, że Japończycy zamierzają przystąpić do wydoby­
cia z morza „W arjaga", który zatonął w znanej bi­
twie morskiej pod Czemulpo. Japońska inżynierya 
okrętowa stwierdziła zapomocą nurków, że wydoby 
eie „W arjaga" nie będzie zbyt wiele kosztować i żo 
stan okrętu mimo uszkodzeń jest taki, iż najdalej 
za trzy miesiące „W arjaga" będzie można wcielić 
do wojennej floty japońskiej.

A nglia jest przezorna.
Petersburg <Tel. wł.) Wiadomość, że A ngli­

cy wynyłaią do ńzyi 16 bateryi ze i0 8  działami 
szybkostrzelnemi, wywołała wielkie wrażenie w ko­
łach ,"osviskich. „Nowoje Wremia" dziwi się, że 
rząd ingielski jawnie potwierdził te wiadomość
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i przyznał, żo wysyłka ta  wymierzona jost przeciw 
Rosyi, na wypadek gdyby stawiała przeszkody an­
gielskiej ekspedycyi do Tybetu.

Na terenie korejgkim.
W aszyngton. (Tel. wł.) Rząd Stanów Zje­

dnoczonych ottzymał telegram z Czifu, że wojska 
japońskie n™ Korei dotarły )uz dotychczas do miej­
scowości, położonych na północny wschód od Ping- 
jangu. Wiadomość ta jes t  dlatego ważną, gdyż w ta ­
kim razie wojaka japońskie znajdują się już na ty­
łach awangardy rosyjskiej w Korei północnej-

Londyn. (TBK.) Dzienniki poranne donoszą 
z W aszyngtonu: Departament spraw zagranicznych 
otrzymał telegram z Czifu z doniesieniem, że japoń­
skie wojsko przybyło do Senwangczeng i Takuszan. 
W teu sposób znajdują się Japończycy na tyłach 
pozycyj rosyjskich w Mandżuryi (??) i zagrażają linii 
kolejowej.

Seul. (TBK.) Rosyanie obsadzili wczoraj ko- 
rejską stacyę telegraficzną Jengczeng. Między Ko­
reańczykami a Rosyanami, jak donoszą, odbyła się 
potyczka po korejskiej stronie rzeki Tumen.

Wyj&a.d naczelnego wodz.a.
Petersburg. (Tel. wł.) Jak  wiadomo Kuropa- 

tidn wyjeżdża w sobotę do Azyi wchodniej na Mo­
skwę i Syberyę. W Moskwie na jego cześć odbędą 
się wielkie uroczystości. Z Moskwy podróż trw»ć bę­
dzie na miejsce około 2 tygodni, tak, że Kuropatkin 
stanie w Charbinie 24 bm. Pociąg Kuropatkina skłu­
ci’ się z 2 wagonów salonowych, jednego restaura 
.yjuego. Razem z nim jedzie jego sztab generalny.

Z Moskwy Kuropatkin wyruszy w niedzieię wie- 
ozorem.

Kupcy moskiewscy na ręce Kuropatkina złożą 
znaczne sumy pieniężne na rozdzielenie nagród tym 
żołnierzom, którzy się w wojnie odznaczą szczegól- 
nem męstwem.

Zaprzeczenie kompromitującej pogłoski.
Peters ua ig. (Tel. wł.) Żona admirała Star­

ka, komendanta floty w Porcie Artura, zaprzecza 
publicznie w gazetaeh pogłoskom, jakoby w nocy 
z 8  na 9  lutego br., odbywał się u niej wielki bal, 
na któiym byli oficerowie rosy jakiej marynari i i pod­
czas, gdy oni się tam bawili floia japońska napadła 
na flotę rosyjską.

Żona admirała Alrksiejewa, otrzymała w Pe­
tersburgu list datowany 11 lutego, który także ogło­
szono w gazetach. W liś ie tym admirał Aleksiojew 
zaprzecza pośrednio także pogłoskom, jakoby pod­
czas pierwszego ataku flety japońskiej nu rosyjską, 
odbywał się właśnie bal u admirałowej Starkowej.

R osyjskie okręty w  Suezie.
S u e * . (TBE.) Rząd egipski zaprotestował ener 

g Rznie przeciw przedłużaniu pobytu rosyjskiego krą­
żownika „Dyrnitr D oński'. Komendant, okrętu za­
pewnił, żo naprawa krążownika jeszcze nie ukoń­
czona.

O czekiwanie Japończyków  w ftinezwangu.
Inkan (TBK.) Rosyanie wysłali do Niuczwang 

dwa działa i 2 haubice. KouSu! angielski wezwał ko­
biety i dzieci Anglików, aby opuściły miasto zanim 
ruszą lody na rzece.

W  P orcie Artura.
Tokio. (TBK.j Zapewniają tu, że przy osta­

tnim ataku na Port Artura jeden rosyjski torpedo­
wiec, w chwili, gdy chciał umknąć do portu, natrafił 
na minę i zatonął. Z trzynastu rosyjskich okrętów 
uojenńych, ośm znajduje się w porcie zupełnie nie­
zdolnych do walki. Granaty japońskie zniszczyły do 
połowy forty w Porcie Artura. Tylko 3 baterye są 
jeszcze zdolne do użytku i około naprawy rosyjskich 

krętów pracuje 400 Chińczyków' i 400 Rosyan. Ro- 
syj k :  siła zbroina w Porcie Artura ma wynosić 
tylko 2.000 żołnierzy.

D zien n ikarze rosyjscy n cara.
P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.) Wydawcy gazet ro­

syjskich wystali deputaeyę złożoną z 3 członków do 
cara Mikołaja II. z wiernopoddańczym adresem. Że 
car przyjął deputaeyę dziennikarzy, jes t  to w Rosyi 
faktem iiesłyabanym, dotychczas bowiem po raz pierw­
szy zd rza się w dziejach społeczeństwa rosyjskie­
go, że car uznaje ofieyalnie prasę, jako czynnik spo­
łeczny i polityczny. Mikołaj II. podziękował deputa­
c i  za wyrazy wiernopoddańcze i wyraził radość, że 
dziennikarstwo rosyjskie w obecnej eiężjciej dla na­
rodu rosyjskiego chwili rozumie swoje zadanie dzie­
jowe.

Szpiegostw o japońsk ie  w e F ran cji.
P a r y ż .  (Ag. Hawasa.) Wczoraj kiążyła tu po­

głoska o aresztowaniu pewnego urzędnika'm inister­
stwa marynarki za to, że wydał japońskiemu posło­
wi bardzo ważne dokumenty. Na podstawie w.ary- 
g Inych iuformaoyj donosi Agencya Hawasa, że are­
sztowano pisarza, zajętego w sztabie generalnym  
marynarki. Śledztwo stwierdziło, że nie zniknął żaaen 
akt sztabu generalnego. Ministerstwo marynarki ca- 
i t  i sprawie nie przypisuje widocznie zadnegc zna­
czenia.

Pożyczka japońska.
Londyn. (Biuro Reutera.) Japonia zapewnia,

że skoro tylko stosunki na międzynarodowych tar­
gach pieniężnych ustalą się, zaciągnie w Londynie 
P iżyczkę. Na razie jeszcze ma Japonia dostateczną  
ilość kapitałów w kraju.

Mwycie&tzro Japończyków na laazie?
B e r l i n  (Tel. wł.). Tutejszy „Locai-Anzeiger" 

donosi, że w północnej Korei, o 50 mil angielskich 
(około 80 kilometrów) od Pingjangu już p r z y s z ł o  
d e  w i e l k i e j  o i t w y  l ą J o w i e j ,  przy< zern mieli 
J a p o ń c z y c y  o d n i e ś ć  z w y c i ę s t w o .  Wiadomość 
ta jednaltze wymaga jeszcze potwierdzenia, chociaż­
by tylko dlatego, że „Local-Anz6iger“ nie podaje 
daty, kiedy się ta bitwa odDyła.

Telegramy „ S u n ą  Polskiego".
S y tuaeya .

Zaburzenia stu d en ck ie
Wiedeń. (Tei. wł.). Na uniwersytecie tutej­

szym  przyszło dziś przedpołudniem do wielkicn za­
burzeń. Studenci niemieccy wyrzucili siłą z uniwer­
sytetu dużą grupę studentów narodowości słowiań­
skich. To brutalne postąpienie studentów niemieckich 
.est następstwem  taktyki prowokującej rektora uni­
wersytetu wiedeńskiego, który wczoraj w ystąpił 
w auchu silnie antysiowiańskim

Isba posłów.
Wiedeń. (TBK.) Po otwarciu posiedzenia 

stw ierdzono dostateczny komplet, a dopiero potem 
w eszli Czesi gromadnie do sali, powitani przez le ­
wicę ironicznymi okizykam i: „H eil“. Czesi odpowie­
dzieli oKrzykc.mi. Rozpoczęło się dosłowne czytanie  
interpelacyj i wniosków. Między innymi odczytano 
interpelacyę posia Ryby, żądającą pociągnięcia re­
ktora wiedeńskiego uniw. do odpowiedzialności za 
jego odezwę do studentów, w której obraził naród 
czeski.

K om isya nagany
Więdęń. (TBK) Posiedzenie komisyi dla udzie 

lenia nagany posłowi Irowi nie odoylo się ponieważ 
p. Iro nie przybył na posiedzenie.

r d o ż e  iie  na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  (TBK). Sejm węgierski po otwar- 

cu posiedzenia przystąpił do imiennego głosowania 
nad dopuszczalnością wniosku Tiszy.

Budapeszt. (TBK.) Dziennik urzędowy ogła­
sza ustąpienie bar. Dezyderego Banfy’ego z godno­
ści węgierskiego ochmistrza dworu.

Tryumf Tiszy.
W iedeń. (Tel. wł.) W ostatniej chwili nad­

chodzi tu wiadomość z Budapesztu, że pomiędzy hr. 
T iszą a stronnictwem niezawisłości i innemi stron­
nictwami opozycyjneini HiaB.nl kompromis.

Na mocy tego icomprumisu Tisza cofa wniosek 
o zmianę regulaminu, nawzajem zaś opozycya daje 
gwarancyę, że t. zw. „konieczności państwowe11, t. j. 
w pierwszym rzędzie budżet i kontyngent rekruta, 
bedą w krótkim czasie załatwione.

Opozycya zastrzegła sobie jednakże, że układ 
nie obowiązuje co do upody z Austryą. Ugoda m a -  
s i być w  A u stry i parlam entarnie za łatw io­
ną, w przeciwnym razie opozycya węgierska rozpo­
czyna na nowo obstrukcyę, przyczem hr. T iszy nie 
wolno zaostrzyć regulaminu.

Wiadomość ta jest podwójnie ważną dla An- 
stryi. Po pierwsze bowiem poucza, jak saina groźba 
zmiany regulaminu uspakaja obstrukcyę, powtóre, że 
stawia dra Koerbera wobec konieczności postarania 
się  o parlamentarne załatwienie ugody węgierskiej. 
Dr. Koerber więc oędzie musiał zaspokoić Cze­
chów, albo —  ustąpić.

K r a d z i e ż e  kolejow e.
Kraków. (TBK). Na początku rozprawy try­

bunał ogłos:ł uchwałę, dopuszczająca powołanie kilku 
świadków. Przesłuchano ponownie starszego korm 
sarza policyi B a l i c k i e g o ,  który prowadził śledztwo. 
Do świadka w ystosow ał obrońca L e w i c k i  pytanie, 
czy sprawa kradzieży kolejowych ogranicza się tylko 
do osób siedzących tutaj na ławie oskarżonych, czy 
obejmuje większą jeszcze liczbę.

Św. B a l i c k i  oświadcza, że na jawnem posie 
dzeniu nie m^że na to odpowiedzieć. Obr. L e w i c k i  
dlaczego? Św. Ba l i c k i :  mam powody swoje. L e ­
w i c k i :  Dla mnie wystarcza ta odpowiedź. Obrońca 
G o l d h a m m e r  nie zadowala się tą odpowiedzią, 
wobec czego p r z e w o d n i c z ą c y  pyta, czy toczy się 
dalsze dochodzenie w  sprawie kradzieży, będących 
przedmiotem obecnej rozprawy.

Św. B a l i c k i :  Absolutnie nie. P r z e w o d n e .  
Czy jest w  toku dalsze dochodzenie w  sprawie oso­
bnych faktów kradzieży na kolejach. S w .: Tak jest.

Przesłuchano jeszcze kilku świadków, poczem  
lekarz znawca dr. Śchesttes czytał obszerny proto­
kół, opisujący szczegółow o wynik badan co do stanu  
um ysłow ego Moczalskiego.

Wynik konkursu dramatycznego.
W biurze czl. Wydziału kraj. dr. Wereszczyńskiego i 

pod jego przewodnictwem odbywały się od tygodnia posie­

dzenia sędziów jsaproszonyoh do rozstrzygnięcia ton  
kursu dramatycznego. W skład łego sądu wenodzą- 
dr. Wereszczyński, jako przewodniczący, a jako człon 
kowie pp. prof. dr Estreicher, dyr. Kotarbiński, red. 
Kimehowiecki, rektor dr. A. Małecki, prof. dr. Pilrt 
Roman, br. Piniński lieon, dyr. Pawiikowcki Tadeusz 
i Romanowicz, członek Wydz. kraj.

Kwotę 2000 kor. przeznaczoną na nagrodę mogą 
sędziowie przyznać jednemu autorowi albo toż rozdzie­
lić ją na kilka nagród, co zwykle jest praktykowane.
Z nadesłanych 96 sztuk referenci wybrali kilkanaście, 
jako najlepsze, i te były na posiedzeniach wspólnie 
odczytywane.

Po Bzeregu posieuzeń sędziowie wczoraj dobieg 
do końca mozolnej pracy. Zdawało się, że wyrok za­
padnie na posiedzeniu południowem, ale zdania nio 
były jeszcze ustalone. Dyshusya irwals. wczoraj do 
późnego wieczora również Bez wyniku.

Dzisiaj dopiero nowzięto uchwałę o g. 1. Wynik 
koukursu jest następujący:

Pierwszej nagrody nie przyznano żadnej z pra­
wy różaionych. Rozdzielono ją na dwie równe części i 
przyznano dwom utworom uznanym za najlepsze w n 
wnej mierze.

Pierwsza z tych prac nosi tytuł „M c d c
z b ó j “, druga —  „ L i l i t h ‘\  Obu tym dzieło;' 
przyznano nagrody po 700 koron.

Po otwarciu kopert okazało się, że auiore 
sztuki „Madej zbój“ jest p. Karol M a t t a u s c h  (i A  
kopis przysłany z Tarnobrzega), .autorem zaś sztu-i
p. t. „Lilith" jest lwowianin p. Juliusz G e r m a n

Oba te utwory pisane są wierszem, a ■ rodzaju 
swego należą do fantastycznych.

Sąd konkursowy przyznał następnie dwie mnie, 
sze nagrody po 300 koron dwom sztukom, równomier­
nej wartośoi, postawionym przez sędziów na drugiem 
miejscu.

Pierwszą z tych nagród otrzymała sztuka p. t.
„Z p a m i ą t e k  S o p l i c y " .  Autorem jest znany
autor aramatyczuy, krakowianin Maciej S z u k i e- 
w i o z.

Drugą nagrodę 300 koron przyzuano sztuoe p. t. 
„ D o k t o r  Re u t l o f f " .  Autorką okazała się p. Mi- 
oliauna S z w a r c .

O godz. D/a trwa w dalszym oiągu gorąca dy- 
skusya oo do sztuk, Zasługujących aa zaszczytne w y­
różnienie. Na pierwszem miejscu między niemi zna,, 
duje się sztuka p. t. „Bagienko".

Proces o promienie Rontgena,
W  rozprawie o promnnie Róntgema staje obe­

cnie jako oskarżony tylko dr. A. Rydygier, dr. 'Pa­
wlickiego uwolniono bowiem od oskarżenia, gdy 
stwierdzonem zostało, żo on nie brał udziału w zdie 
ciu zapomocą promieni a tylko na polecenie dra R 
przerwał prąd już po dokonaniu zdjęcia. Rozprawa 
dzisiejsza, której przewodniczył r. Argasiński, roz­
poczęła się od badania powoda Piotra Pelczarskiego 
przeprowadzonego przez znawców-lekarzy rad^ę di 
Lachowicza j dr. Zawadila. Znawcy po godzinnem 
badaniu zażądali pized wydaniem orzeczenia (foto  
ryi choroby powoda podczas leczenia na klinice 
i w sanatoryum dr, W eigla, jukoteż rozbioru chemi­
cznego moczu badanego, bez czego znawcy uie mogą 
orzec, jaki je st obecny stan zdrowia Pelczarskiego 
jakoteż jakie na przyszłość mogą ze stanu tego wy 
niknąć skutki.

W  sprawię tej poweźmie senat uchwałę i pise 
mnie zawiadomi znawców.

Zabrał następnie głos obrońca dr. Rydygiera, 
dr. Godlewski i powołując się na takich znawców 
róntgenogrnfii, jak dr. Holzknecht i dr. Kuhubeck, 
starał się udowodnić, że dr. Rydygier nie mógł 
przewidzieć, iż promienie wywrą jakieś złe skutki 
na zdrowiu Pelczarskiego. Zresztą udowoanionem 
zostało świadkami, że Peiczarski sam przeszkadzał 
zagojeniu się rany, bądź to zdrapując ją, bądź też 
smarując bez wiedzy lekarzy rozmaitemi maściami- 
Nieprawdą jest również, jakoby Peiczarski pozosta­
wał przez 272 godziny pod wpływem promieni R.. 
czego nawet nie mógł sprawdzić, śpiąc podczr" 
badania.

Zresztą adw. dr. Godlewski powołując się na 
świadectwo prof. dr. Łukaszewicza i dr. Silbersteina  
a także na nasz artykuł „O własnościach biochemi­
cznych promieni Róntgena" który załączono do 
aktów, udowodnił, że dr. Rydygierowi niem ożna za 
rzucać winy tego wypadku — który zależał tylko od 
idyosynkracyi Pelczarskiego, tj. uietoleranryi lego 
organ.zmu na przetwory chemiczne, które promienie 
sprowadzają. W czasie, gdy dr, Rydygier robił do 
świadczenia nad Pelczarsklm me znany był promie 
niomierz Holzkueelita, więc dr. R. uie mógł go za 
stosować.

Zastępca powoda dr. Wein, nadmieniając jako 
okoliczność nową, że dr. R. poddawszy Pelczarskiego 
pod działanie promieni, oddali! się na dłuzszy czas 
i trzeoa go było dopiero szukać.

Po przesłuchaniu dr. Rydygiera odroczono roz­
prawę.

p n z a m k n ię c iu  n u m e r u
—\ Zwiastuny m obihzacyi. Z Tarnowa donoszą, 

że oficerowie rezerwowi, należący do 24 brygady p ie­
choty (pułki 57 i 20) otrzymali) wezwanie, auy by li 
gotowi do częściowej mobilizaeyi.
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Rubryka „jS a I; E Ł A  MJS~ nie pochodzi od redakcyi 
Ictdra tez za nią od^o.c^edtialnoici nie przyjm uje.

i»r. T  K m m ó w ś o
Seknndaryusz szpitala 1 b. Asystent Uniwersytetu ordynuje 
w  ehorob aoh  sk ó rn y ch  i w e n e r y c z n y c h  od 3 —5 popoŁ 

u l .  P ł t ń s K i i  1. 7. 2211 12

Wsu&eeh nauk. le k a r s k ic h

!l>r. Edward Żi-liń^ki
ordynuje w M £RA!W IE  

Willa „FORTUNA*, naprzeciw teatru. 153

Zakład dentystyczny 2068

Dr. Karola Jakubowskiego
’<£ Element. Tańskiej L 3. I  p.; g. ord. 9—1 i 3—5.

«. a ż  o t w a r t y  ś w i e ż o  O t l r t s c a u r o w u n y

Zakład kąpieli leczniczych  ) i sanatoryum K. Bratkowskiego
u l i c a  S k r z y ń s k i e g o  (przystanek kolei elektrycznej 
na Łyczaków), w którym z polecenia pp. lekarzy wszy­
stkie kąpiele mineralne, borowinowe i z kwasu węglo­

wego się znajdują. 569

Z u n ra ca  s ię  u w a g ę ,  że pod firmą Wiktora 
istnieje we Lwowie obecnie tylko jeden uniwersalny 
zakład techniczno-dentystyczny, plac Halicki 7. 1927

Środek odżywiający i wzmacniający
Wpływający na tworzenie się krwi. Wzmacniający nerwy. Pobu­
dzający apetyt. Wypróbowany na k linice, przy niedokrewno- 
ści, f rekonwalescencyach, słabowitych dzieciach, polecony 

przez w ybitnych lekarzy. 165 50
Otrzymać muZna w e w szystkich aptekach i drogueryach 
jako proszek 500 gr. kor. 5 Tabliczki 100 sztuk kor. 1*50 

i tabliczki czekoladowe 100 sztuk kor. 1*80. 
O sta tn ie  s p e c ja ln ie  dla d ziec '. P ro szę  s ię  za p y ta ć  le k a rze

11 f ł l  uPrzej mi0 Wjel. Szan. Odbiorców
U p i  c i o t d l i l  m e j firmy, aby zechcieli wcześniej 
zamawiać obuwie na sezon wiosenny, gdyż później 
jak zwykle nastąpi liczny nawał zamówień, -e tej 
przyczyny nie będę mógł każdemu dostarczyć na czas. 
2260 2 Z głębokim szacunkiem

J c t n  J a n e z y s & y n  Hotel Zorza.

Łuiard#lpłyi;n&  

a ertjm . Q  s ik o r ę

bialę i defikafcną.
Wszędzie do nabyci

Mydlą glicerynowe Sarga. Najprzedniejsze mydlą 
dla dorosłych i dzieci w  najmłodszvm wieku.

Stosowane z  najlepszym skutkiem przez znane po­
wagi jak: Prof. dra Hcbra. Scnauta, Friihwald,

Karol i Gustaw breus, Schanaibauer : innych.
421 12

i*r. m  R A Ł ro
£

b. długoletni lekarz zakładu wychowawczego i klasztoru 
SS. Niepokalane*; w Jazioweu — osiadł we Lwowie

ul. G ródecka 4 0  1 . — ord. od 3—5 popmudniu. 

Obecnie opuściła prasę
1 )  Instrukcje  dla h a n d lu  t o w a r a m i  w wolnym o b r o c i e

jako to: 2248 2
towarami korzennymi i mieszanymi, słodzonymi napojami, 
piwem  zagranicznem, winem, ■» odą sodową, wodami mir,e- 
ralnemi, spirytusem  denaturowanym, trunkami propinac/j- 

liym i do hurtownej sprzedaż}' przeznaczonymi itd. itd.
2 ) A D  IV OM. V r  D O M O W I  a. r. K o r  4  5 0 .
Do nabyma u autora S. WEINSTOCKA. Lwów, Rzeżnicka 5.

Dział ekonom iczny.
=  P istm y sł dachówkaraki. Przemysł dacków- 

karsid należy do tych gałęzi przemysłu krajowego, 
które stanęły już na równym poziomie ■ podobnemi 
gałęziami przemysłu zagranicznego. Mamy w kraju 
kilkanaście fabiyk dachówek, których wyroby co do 
jakości uie ustępują wcale wyrouom fabryk obcyoh. 
W ostatnich czasach saesyna przemysłowcom wyrobu 
dachówek s glłuy i cementu zagrażać* konkurencja, 
mogąca sprowadzić ważne KouseKwencye. W szczegól­
ności zaczynają nasze dyrekeye kolei sprowadzać do 
nas daohówki t. iw. azbestowe s fabryk poza z goli- 
eyjsKich.

Z jednej strony wzgląd na ochronę rozwiniętego 
już w kruju przemysłu dachowkarskiego, a z drugiej 
strony zbytnia jeszcze świeżość systemu aaohówek 
ssbestowych. powiuua powstrzymać czyuuiki miarodaj­
ne od uieoględuego forsowania tej uiewypróbowanej 
teohuicznej mnowacyi Przemysł uasz dachówkarski 
zasługuje jeszcze z innego względu na uwagę i obro­
nę. Oto rok pocznie kraj uasz traci miliony wskutek 
pożarów. Ustawa budowlana zmierzająca do zaradzenia 
złemu, wobe.1 trudności materyaluych, a często uawei 
uieinożebnosci wprowadzeniu jej w jycie, zauauiu 
swemu tyiko w części odpowiada.

Należałoby konieczuie dążyć do wprowadzenia 
niemal przymusowego używania dachówki jako mate- 
rya.u najodpowiedniejszego do kryciu dachów. Blacha 
jest zu droga, a prócz tego okazała s.ę uie praktyczną 
i w razie większego pożaru osazuje się niebezpie­
czniejszą nawot od słomy. Inne materyały są bezwa­
runkowo za drogie, aby i biedny włościanin mógł ich 
u-ywać. Do krycia enat wioscunskieu dachówka oka­
zuje się najpraktyczniejszą. Niechęć włościan do no­
watorstwa w tym kierunku została już przełamaną. 
W kraju mamy już w.ele chat włościańskich krytych 
dachówką. Potrzeba tylko ułatwienia w nabyciu da­
chówki. Pierwszą rzeczą byłoby popieranie iusiytucyi 
i zakładanie dalszych fabryk dachówek —  w danym 
razie ua rachunek Rad powiatowych i gminnych o ile 
materyal będzie do dyspozycyi. Drugą zaś byłoby od­
danie włościanom dachówki ua spłatę ratalną za odpo- 
v ieduią poręką.

Spruwę tę powinueby rozważyć i ująć w swoje 
ręcae Wydziały pow.utowe w porozcmieuiu z właści­
cielami fabryk dachówek, którzy zuów ze swej strony 
we własuym interesie powinni poczynić wszelkie naj­
dalej idące udogodnienia.

=  Komisy a przemysłowa. W uzupełnieniu 
sprawozdania z ostatu.ego posiedzenia komisyi (p. Wia­
domości bieżące v nrze 116) zaznaczyć musimy, że 
według wyjaśnień p. Roinanowirza, w zbiorowej wy 
stawie przemysłowych szkół nustryackicti, która ma 
być urządzoną zę wystawie światowej w St. Louis,

91)

Szwoleżerowie G w ard ji .
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

WACŁAWA bA5i6H6W 5i<IEG6.

Papa regimentu Dautaneourt nie posiadał się 
z. konfuzyi, sam Krasińsk’ się zmartwił — bo to wy­
różnienie groziło kompromitacyą —  i tem pewniej­
szą, że Jerzmanowski, jak się dowiedziano, na prze­
gląd pożyczył od innj ch szwadronów mundurów i po­
trzeb i to wprost przez podoficerów sweich, którzy 
w komitywę weszli z zamożniejszymi szeregowcami!

W  ostatniej chwili starano się cichaczem zmie­
nić numer szwadronu i dać ordynans zaszczytny 
Chłapowskiemu, którego oesarz był znał osobiście 
jairo niedawnego adjutanta —  lecz do rzeczy niespo 
Iziowanie wtrąoił się marszałek Duroc, co wspomniał 

na służby pana Pawła i ścisłości rozkazu do­
pilnował.

Dautaneourt o mało nie płakał, poglądająo na 
wymarsz obdartusów z Poznanie — było atoli za- 
pófno nawet na jakoweś gwałtowne oporządzenie 
szwadronu lub bodaj zamianę jednej kom pan ii. —  
Jerzmanowski zaś ledwie, że wysłui hal napomnień 
i westchnień majora i, nie zatroszczywszy się, co 

i jak będzie, gdy oeparz w pochodzie zobaczy szwo­
leżerów, gdy postrzeże opł; cany wygląd szwadronu, 
uchybiający godności wytwornej zawsze gwardyi —  
iak wioher ruszvł z Poznania do Królewca.

w r. 1905 wezmą udział z naszego kraju jedynie pań 
stwowa szkolą przemysłu drzewnego w Zair panem 
i krajowa szkoła garncarska w Kołomyi.

Co do świeżo przyznauych pożyczek z funduszu 
przemysłowego, to na wyroby ceramiczne przeznaczono 
1.400 kor., na introligatorstwo galauteryjue 3.000 kor. 
na wyrób sukien grubych 5.000 kor., na tkactwo rę­
czne 5.000 kor., na wyrób obuwia wojskowego 9.500 
kor., na listwy uo ram 15.000 kor., na wyrób guzi­
ków. zapinek metalowych 25.000 kor., ns wyrób farb 
artystycznyen 30.000 kor., na fabrykę wyrobów meta­
lowych 35.000 kor., na fabrykę szkła 35.000 kor., na 
fabrykę dachówek 40.000 kor. —  razem 203.900 kor.

Stan krajowego fuuduszn przemysłowego, przed­
stawia się po zapadnięciu tej uchwaty, jak następuje:

W dziale dochodów:
Spodziewane wpływy do końca br. 270.000 cor. 
Kredyt w Banku krajowym 250.000 „

Razem 520.000 kor.
W dziale wydatków:

Ośm dawniejszych promes w obiegu, na kwotę 262.000 k. 
11 pożyczek uchwalonych, jak powTyżej 203.900 ...

R-zem 4t. .900 k,
Pozostała reszta do rozporządzenia 54.100 k.

=  S p ir y  t u i - g a t ic y j a n i  w  J a p o n ii .  Przez kilka 
ostatnich lat wysyłali galicyjscy eksporterzy zuaezną ilość 
spirytusu, między innemi także do Rjeki i Tryestu. 
Nagle ustał ton eksport zupełuie. Zaniepokojeni tem 
eksporterzy, badając powody zastoju, przekonań się, że 
handlarze spirytusu w Rjcce i Tryeśoie wysyrali spiry- 
tuB galicyjski do Japonii, gdzie używano go do prepa­
rowania t. zw. „lontów" do armat zarówno polowyth, 
jak i okrętowych. Z powodn wojny zaprzestali Japoń- 
ozycy importować nasz spirytus.

Bani * oiniczy we bwowwj.
Lwów dnia 10 mnrea.
Dzit notujemy o. 50 kllorfaunów lOOo Lwów, 

w a l u t a  koronow ą.
Paaamca gotowa 8*— do 9'25 Pszenica nowa od

—* d o  2yio gotowa oa 8*75 do 7*—>Uyto na terminu
do —• do — 1— Owies ooroesny gotowy od 5*50 do 6'—.
Owies obroczny natjrmina od —* do —*—. Jecimien pastewny 
5*25 do 5*50. Jęczmień browarniany 6*50 c 6*—. Rzepak
8*26 do 8*50 Lniank* —*— ao — *— . Groch pastę
wny 6.— do 6*50. Groch ao gotowania 7*50 do 11 —. Wjk; 
5 80 do 5*75 Booik 5-76 do 6 * - .  Hreczira 0*— do O-- .  Kaw;:- 
rudza nowa —*— do — *— Kukur. stara od 6*40 do 8 75 
Chrniei nowy za 56 kg. i50*- do 170* , Chmiel stary za fcii 
k. '20 dc 250— Koniczyną czeiw nowa od 62'— ao 75*— 
Konicz-rna oiara od 65'— do 80*— . Koniczyna szwodiKa 60* 
do 80*— Tymotka 22 — do 26*

Spirytus oarit.ns Tarnors! za 50 litr. gotowy od 20*10 io 
20*25 Scirytus paritas Tarnopol ezskontyngen. 16'25 do 1 Ł*4‘.

Przy ograniczonych obrotach tendeneya co do kukuruczy 
stale zwyżkowa, inne produkty . trzymają się w cenie.

Co do spirytusu mimo słabszej tendencyi wiedeóskie-o 
targu, usposobienie niezmienne.

I

1  naszej Mniimsiracyi złotjii:
Na Tow. Szkoły L ailcw ej:
A. 8. P. 1 k. 20 h., Z. G. 1 k. 60 h.
Zamiast wieńca ua trumnę sp. Karola Kropię w 

skiego rodzina Zadnrowiczow 10 kor.
Pawłowscy 2 kor.
D l a  weteranów z r. 1963:
Tow. pożyczek i o^zoaęduośoi „Wzajemna pomoc‘; 

w Jeziorzanach 20 kor.
Na Dudowę kość ołów we wsohodnicj 

G elicy i;
Pawłowscy 6 kor.
D la  Brata Alberta:
Pawłowscy 2 kor.

jupowleazntiny reaaetor:
J ó ze f Z iem biński

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności szwadron na 
zmierzch trafił do głównej kwatery i zameldował się 
w sztabie. Tu nie pozwolono mu marudzić. Ledwie 
do świtu wytchnąć pozwolono, a potem w rozgony 
wyprawiono.

Jerzmanowskiemu w to grnj było. Kie, że służ­
ba zauowiadaia się nielada, nic, że na rfcić szefa za­
szczyt spadł od samego marszałka Bórthier odbierać 
rozkazy a dwakroć cesarzowo się stawić, nic, iż roz­
targnienia się str/.edz wypadało, a śrćd najpotężniej­
szych się obracać — Jerzmanowskiemu nie nowina, 
za adjutantowania Durocowi nauczył się po głównej 
kwaterze chodzić —  lecz najgorsze, iż choć uniknął 
szczęśliwie nagany za biedę szwadronu — to znów 
druga nad nim zawisła cięższa, donioślejsza.

Sztab cesarski, mimo rozesłane już nakazy do 
księcia Poniatowskiego, nie miał dotąd potrzebnej 
liczby oficerów ordynansu władających językiem kra­
ju, ku któremu zbliżała się wielka armia — stąd gdy  
Jerzmanowski się stawił, spadł nań taki ogrom odpo­
wiedzialności, —  tak wielka władza, taka nadzieja 
w jtg o  wojskowe talenty, że szef trzeciego szwadro­
nu aż się uląkł. Bo nie dość wywiadów, które mu 
powierzono, nie dość całego rejestru wiadomości, 
:tóre miał co kroku zbierać, ale nado bitek raporty 

pisane... i to raporty, mające rąk cesarskich docho- 
i z j ć . . .  A tu irać pan szef w piśmie nie był mocny, 

a raczej za mocny — bo jak ruszył kiedy piórem, 
to jakby pałaszem rąbnął — na dwoje i koniec 
kwesiyi.

Na szczęście imć pana Pawła kntfimnem trze­
ciej kompanii, należącej do szwadronu h* 1 Ir.-kowsbi —

iiajpoluyczniejszy oficer w komendzie Jerzmanowa!*ifc 
mu. On tedy, przyozaiwszy się pod główną kwater:;, 
pisma stosował, a ustne relacye szefa inkaustem wy 
rażał. Pomimo takiego wyręczyciela, Jerzmanowsl. i 
truchlał — co z tego zamętu wyniknie, ile ani mógł 
sprawdzić, jak kapitan raporty ukłauał.

A truchlał teraz właśnie w drodze z Gąbin 
ku Insterburgowi, — bo mógł się spodziewać, że nit- 
lada komu przyjdzie ustną zdać sprawę i tem samem 
bazgraniuę Jankowskiego uzupełnić, a więc zgoła się 
zagmatwać. JNawet poniekąd imć pan Paweł mi a 
pewność, iż tam już jakoweś plątanin, postrzeżono 
gdyż ostatni jego kuryer powrócił z lakoniczni m 
rozkazem natychmiastowego stawie.iia się w głównei 
kwaterze. Jankowski dodał był od siebie wiadomośi 
że cesarz lada chwila opuszcza Królewiec i do In 
sterburga jedzie — ale imć pan Paweł nie bard/.w 
temu wierzył. Kwatera cesarska w Królewcu bv 
tak wielką, tyle liczyła pociągów, służby, świty i 
dworu, że ani myśli, by dniem jednym przeniosła się 
do Insterburga.

Tak ozy owak zresztą, Jei unanowski niczego 
dobrego z tego wezwania gwałtowuego sobie liii 
wróżył — lecz, że słuibistą był, więo parł naprzód, 
ani się ważąc zwlekać.

Oddział towarzyszący Jerzmanowsk;emu, szedł 
ślepo za przykładem szefa, jeno już cale po swojemu 
tłómaoząo sobie pośpiech i zaciętość swego dowóde

C. d. ł .
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Dział ogłoszeń  „Popierajmy prze- 
mysł krajowy" wychodzi 2 razy  
tygodniowo (26 r a z y  kwa tal nie), 
'hzedpłata kwartalna za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 3 Korony.

PO PIER A M  PRZEETSt KRAJOWY!
Z B I « K O H K  „ S M W A  J»G L S2£iŁ G G «

Zamówienia do działu „Popiera, 
przerrysł krajowy" przyjmuje wy­
łącznie Administracya Słowa Pol­
skiego względnie Biuro reklam;' 
wyrobów krajowych we Lwowie.

■wody sod ow ej  
i sz tu czn y  O u. wód. m ineral­

nych. i le c z n ic z y c h

„ Z D R O W I E u

oict o n y e h  p rze z  T o w a rz. 
L ąkarsh ie  L w o w s k ie  i  p o zo ­
s ta ją cych  pod k o n tro lą  K o ­
m i s j i  P rze m y s ło w o - L ę k  o r­
s k ie j  L w o w s k ie g o  T ow arz. 

L e k a rs k ie g o  — poleca  
s z tu c zn e  w o d y  m inera ł. J5 

g  i leczn icze , sporządzane  o. 
77 na w odzie  p rz e k ro p io n e j  °  
8  w ed łu g  ro zb io ru  wód ro- 3 
g  d z im y c h  dokonanego  
g  p rz e z  L ie o ig a i S tru v e g o ;  ~  

w odę sodow ą w  sy fo n .  5  
”  opatrz, m a rką  och ro n n ą  & 
"■ „ Z drow ie“ tu d z ie ż  Lim o- §  

n a u k i ow ocow e. g" 
ff Dr. Mitolasch. Pletzsch, Lewiński §- 
”  spółka  ko m and . „Zdro- 
gj w ie" w e L w o w ie  L r z y -  
cj żow a 1. 42. T e l. 544.

4S2-1 żB-l

Panowie -Studenci
Precz z tE-Sl.a.-iEC.a-Tą 

kupujcie w sklepach tylko

A T R A M E N T
wyrobu lw o w sk ie j fab ryk i 

cn em iczn ej „TLEH i“
S k ła d  h u r io w n y :  7302

Lwów, Kopernika 15 a parter. T e l-258 .

I S r a y t w y
w Jasnego w y ro b u  : szw ajcarsk ie , 

ang ielsk ie  . am erykańskie.

M a s z y n k i  do strzyżeniawłosów i brody. 
R eD le  do nagniotków poleca

Jan Lauruk
nożow nik , L w ów , H aiicka i. G.

Fabryki papieru maszynowego

Braci Fiałkaaskith
w Białej — Czaócu — Bielsku  
wyrabiają w szelkie gatunki pa­
pieru drukowego, kancelaryj­
nego, konceptowego, koloro- 
w ego itp. DosTarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazuty 
Lwowskiej, Głosu narodu, 
Słowa Polskiego i w. i. 2798

D oskona le  o d tłu szcza  i  
odkaża  skó rę , zapobiega  
w yp a d a n iu  w łosów , — 
w zm acn ia  ich  po ro s t. Do 
nabycia  w za so b n ie j­
s z y c h  a p teka ch , d r o gu  te­
r y  uch i sk ła d a ch  p e r fu m . 
G łów n e s k ła d y : — we 
L w o w ie  H a y , M ikolanch, 
w  K ra ko w ie :  fłe im .

« lasfOMickie gwarectwo węglową 5 ?
Jaworzno poczta Jaworano.

S ta cy a  k o le i p a ń stw o w ej Jaw orzn o , S ta cy a  k o le i p ó łn o ­
cn ej Szczakow — L iczb a  rob otn ik ów  2 2 0 0 . P ro d u k cy a  

ro czn a  7ł/a m ilio n ó w  c e n t. m etr . 
s o K T O w i c r E i  v t r E ! .

Węgle grube, kostkowe, orzecliowe, gro­
sikowe i miał, dla opału domowego, 
kotlarń, lokomobil i cegielń. Zastępstwa 
we wszystkich znaczniejszych miejsco­

wościach Galicy i.
N astęp stw o  dla K r a k o w a : A j m o y a  sp r z e d a ż y  w ęg la  ja -  

w o rzn ic k ie g e , K ra kó w , ul. P aw ia  5.
Z a stęp stw o  dla L w o w a : W y łą c z n e  zast. ja w o r z n ic k ic h
kopa lń  w ęg la  k a m ie n n e g o  dla G a lic y i w sch o d n ie j, L w ó w  

ul. S y k s tu s k a  10. 11038 26

W ażn e  d la  P . T  M y śli­
w y ch . Pracownia ru- 

sznikarska i sprzedaż broni 
Bolesława Jankowskiego we 
Lwowie, ul. Czarnieckiego 2. 
W ieloletnią praktyką pouczo­
ny. ośmielam się przypomnieć 
P. T. Myśliwym iż pora w cza­
sie szanowania polowań, na­
daje się najlepiej do zamó­
wień broni, jakoteż wszelkiej 
jak najdokładniejszej i su­
mienne j reperacyi tejże. W szel­
kie roperacye przyjmuje się 
pod gwaranoyą, Na żądanie 
cenniki gratis i franco. Starą 
broń kupuję placąe gotówką.

7146

P a ję c z n ie  tan io  n asion a  
fa so l i grochu . W szystko wy­

bierane, pewne ziarnka. 
G roch  cu d  A m ery k i nisld, 

bardzo plenny funt 60 hal. 
T elefon  plenny bardzo w ielkie 

strączki funt 50 hal. 
M ajow y najwcześniejszy plen­

ny 30 hal. funt 
F a so la  F la g e o le t  szparagowa 
wiecznie zielona, delikatna, 
francuska na zielono i sucha 

doskonała funt 70 hal. 
F la g e o le t  b ia ła  szparagowa 

funt 60 ct. 
Szparagow a (S ch im era ) z 
żótto-woskowemi strączkami 

funt 70 hal. 
S zp aragow a d a k ty lo w a  bar­
dzo plenna, ziarnka brązowe 

fun* 80 ct. 
S zparagow a JMeger wczesna, 
strączki żółte, ziarno czarne 

funt 70 hal. 
Szp aragow a b ie ła  wczesna 

krucha, funt 60 hm. 
P erłow ira bardzo plenna, bia­

ła na sałatę funt 40 hal. 
ógrąg-a  piesza, żółla, pionna, 

funt 60 hal.
F la n c e  fkafpie) szparagów  
3 letnich Argenteuil, Cauowers, 
Oollosal iM ilehw ois po 2-80 K. 
100 sztuk. Jednoroczne 1/bOK 
100 sztuk, © w ó r  Ł a b isz y n , 
© r z e z a n y .  11086

Nigretina “ T S ^ I S i
do u b a rw ien ia  w łosów , w ąsów  I 
i b ro d y  n a  k o lo r c za rn y  'mb [ 
c iem n y , b a rw a  p ię tn a .  2 k.

Jlan Ihnatowicz
L w uw , S y k s tu s k a  1. 21, 
p l. M a rya ck i 11, A ra-1 

ltów, S u k ie n n ic e  28, 
P rz e m y ś l , ul. M ic k ie ­
w icza . 2122 ? |

aszragggaagm BgaaiB B M ira iSiiflig
TEATR MlEJrfKl we LWOWIE.

— W e  c z w a r t e k  d a t a  1 0  m  * r c a  1 0 0 4 .  —

• Wydawn.ńtwo Słowa Poiśkiego

H U G E j l Ó G
— — w ielka opera w 4 aktach G. Mayerbeera. —

P o czą tek  o g o d z in ie  7 w ieczorem

ou l  marca począwszy. W ojn a  ro sy jsk o -ja p o ń sk a  n a  m o ­
rzu  obraz bioskopn ameryk. — B. i L. D e ln y  gwiazdy 
tertru „Scala“ w Paryżu. — J a p o ń c z y c y  Jam am ottos  

r produkoyueh ogniowych. Jk iT  10 nowych sonzacyj. 'X3 S 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 1 8 . 
Bilety eą w cześniej do nabycia w biurze dzienników  
Plohna ul. Karola Ludwika 9. 17u4

Hotel Bristol 1. p, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sil artystycznych, 
trzy nowe senzacyjne komedye.

Codziennie 
1442

- -  w yszed ł l  druku —

broszurowany
  Cena B s . 4 •—  ^

Tom XXXI.[ XXXII. w  oprawie Rs. 9'50.
W & fS Z a w a . A d m i n i s t r .  N o w y  Ś w i a t  4 7

Tajemnica pewnej
rodziny palskiaj

— POWIEŚĆ —
Z oryginału duńskiego przeło­

żyła J. Klemensiewiozowa. 
C ena K . 1*20

Zarząd  p asiek i Antoniego 
Kraińskiego w Jezierza- 

nucLi ad Czortków wysyła w 
każdej porze roku miód prza- 
śny, prawdziwy, lipcowy w sta­
nie twardym lub płynnym w 
5 kig. blaszankacn za cenę 
7 Kor. (w szystao opłatnie).

W ysyia również o'dszcze- 
gólniony na kilku wystawach 
miód pitny kasztelański i mio­
dy owocowe jak wiśniak, ma­
liniak, dereniak, porzeezniuk, 
agrostniak, poziomczak i t. (i. 
w 5 kg. blaszankach (w szyst­
ko opłatnio) za cenę 6 K. 20 h.

9600 26

^«/<A OCHRot"

Krajowa wytwórcze batidiowa tij=Ika 
Przyborów szkolnych

w e  L w o w i e ,  u i .  t a i . k a  3 1 .
i poleca
I W łasnego w y ro b u : Z e s z y ty , N o ta tk i, N o te sy , P reparacve ,

Płaszowska fabryka dachówet
największa w kraju 

po leca  dob orow ą d a ch ó w k ę  
p o  m ie r n e j cen ie  B iuro sp rze­

d a ży  i za stęp stw o

Bracia Mund. Lwów
S y k stu sk a  23. 9384

f i> I s a  c i e r u i i { | c , T d i
na reumatyzm, nerwobule. go­
ściec, ból zębów, ból głowy 
itd. znakomitym środkiem ze­
wnętrznym klinicznie wypró­

bowanym jest

(nazwa prawnie zastrzeżona; 
w y ro b u  A P T E K A R Z A

Szym ona

E D E L M A N A
w  © o iiitr o d e z a n a e h .

JttJT Liczne uzuania i listy 
dziękczynne.

C e n a  f l a s z k i  1  k o r o n a ,
C ena 3 flaszek  wraz z opa
kowaniem i dostawą franko, 
(opłutnie) do każdej stacyi po­

cztowej =  3 kor. 36  h a l. 
W ysyła się pu:;ztą najmniej 
2 flaszki. — Dziennie dwu­
krotna wysyłka za poprzed- 
niem nadesłaniem należytości 

lub za zaliczka. 10553
Giówny skład dla Lwowa 

w aptece S zym on a  H A Y A  
c. i k. dostawcy nadwornego

w ozdobnej oprawie K. 1-80. 
Do nanycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
nl. Chorążezyzny 17—19, we 
własnych kantorach : w Pasa­
żu Mikolaseha (od nl. Koper­
niku) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz w e wszystkich i 

księgarniach. 1772 i

P o ży czk i Gnobiste od naj­
wyższych kwot dla każ­

dego za kontraktem spłacane 
w rutach m iesięcznych, ćwierć 
lub półrocznych, po & proc. 
P o ży czk i h ip o te k a m i, Ee- 
wersye I., II i III. m iejsce za 
33/4 proc. K up no i sp rzed aż  
realności i elektów  wnrtoścjo- 
wych. Korespondencya w ję­
zyku niemieckim.

L esza m ito ló  e s  B an k- 
b irom ary i irsd a  Budapest VI 
Szereesen-utcza 26. (Bez pro- 
wizyi.)

. *
Chcesz Pan zarobić d u ż o  

p ie n i ę d z y  w  trunsakcynoh 
efektów, należy tylko posiać 
a ires swój pod „E rfo lge  
N a ch w eisb a r  10% B ud apest, 
H a u p t p o s tr e s ta n te . Anoni­
mowe do kosza. Informaeye 
bezpłatne Korespondencya nie 
miecka. 1911 1

D r u k a r n i a UP-IAAIS „IUAiHLUM kiJKUJIKIt

Steruułjpia P O L S K Il G O
Lwów, ul. G fnrążczyzna 17-19.

P o s ia d a :  Maszyny drukarskie rotacyjne i pospie­
szne. Maszyny do gładzenia, perforowania i cięcia.— 
Kompletną stereotypię płaską i okrągłą. — Wielki 
wybór czcionek ozdobnych, ornamentów, pism plaka­

towych itp.
W y k o n y w a :  Dzienniki, Czasopisma, Dzieła, Ilustra- 
cye, Broszury, Cenniki, wszelkie druki dla handlu, 
przemyśla i rolnictwa w najkrótszym czasie po mo­

żliwie niskich cenach

B lo k i r y s u n k o w e  itcL
W yro b u  k ra jo w eg o : O łów ki i rączk. M a jew sk ieg o  z  W a r­

s za w y , P ióra  W a silew sk ieg o  z W a r­
s z a w y , K o p er ty  i i i s to w y  pap ier N ie- 
m o jo w sk iu g o , F a rb y  Ż a rm a ń sk ieg o , 
A tra m e n t „ T lenu" ze  Lw ow a, Kała­
m a rze  k ra jo w e , P a p ier  ku n c e p to w y  
i  k a n c e la r y jn y ;  J90I

ja k o te ż  w szcU iie in n e  p r z y b o r y  s z k o ln e  i  k a n c e la r y jn e ' 
m ia n o w ic ie : g u m y , l in ijk i ,  p r zy k ła d n ic e , r e is b r e ty  iri‘i i ie  

p r z y h o iy  ry su n k o w e , p o d k ła d k i itd .
W s z y s tk ie  w y ro b y  w ła sn e  są zaopa trzone p o w yższą  m a r­
ką  ochronną , albo w iększą , albo zm n ie jszo n ą , na co s z c ze ­

g ó lną  zw ra c a m y  uw agę.

G łó w n e  i  j e d y n e  d la  ca łe j  Ga l ic i/ i  a W. Ku. 
K r a k o w s l t ie m  z a s tę p s tw o  f a k r y k i  p i ó r  K o n ­

r a d a  W a s ilew sk ieg o  w  W a r sz a w ie .
W y r o b y  n ick ra jo w e , k tó r y c h  w  k ra ju  dotąd się  m e  w y  
rabia, a k tó r e  opróez k ra jo w y c h  w yro b ó w  tr z y m a ć  m u ­

s im y ,  n e  no&zą n a sse j m a ik i och ron n ej.
P rze s tr z e g a m y  p r z e d  naśladow n ic tw em  n a s z e j za ra je s tro  

•hronnej. J e d y n ie  w y r o b y  z m arką  o^hron-wanCj m a rk i oc.
ną zaw iera jącą , P szczó łkę" , od nas pochodzą

Odznaczona medalem srebrnym na W ystawie krajowej
Pierwsza krajowa parowa

Farbiarnia i pralnia chemiczna
L A N  G I E R  i  S k a  (daw niej M ieding), 

L w ó w , J a g ie l lo ń s k a  2 0  
przyjmuje lieprutą i prutą garderobę damską, męską i dzie 
eiuną, uniformy i w szelkie matarye, portyery oraz pióra itp 
rzeczy do ch em iczn eg o  c z y sz c z e n ia  i farbow anie, na  

k o lo r y  m odn e. 2088
PusktuaŁao wykonanie do 3 ani. -- Ceny najniasse.

Gotową bieliznę męzką, damską, dla dzie­
ci i niemowląt najtaniej, 
oraz k o łd r y  trwałe i 
cieple ua owczej wełnie 

po koron 9, 12, 16, 20 i wyżej tylko własnego wyrobu poleca

Pierwsza Galicyisla Wryta Fitiizry i M s r

W i k t o r a  S z l a c z k a
we Lwowie, pj.. Aapitumy 3. kf.49

Sprzedaje się też ns sztuki , miarę : p łó tn a , w eb y , s z y fo ­
ny , d y m y , ręczn ik i, śc ierk i, ch u stk i do nosa wyrobu l.rn-ł 
jowego. — C en n ik i n a  żąd an ie . — P rób k i b ezp ła tn ie .

l»ar ió d  pszczelny, patoka, 
■h”-®- deserowy tegoroczny  
prawdziwy z własnej pasieki 
w 5 klg. blaszankach za 5 Ko­
ron ped gwarancyą wysyła  
Franciszek Ziemba” z Podlia- 
jec. Iu907 8

Parowa fabryka
biszkoptów i pierników

Stanisław Gut
ces i król. Dostawca Dwmn 
w Jarosławiu, poleca swe zna­

ne z dobroci wyroby. 91 s;

Rfl7H 75f'7i *''Ta *0i 1̂1 Itźy kiileka złożony
SlUAjJaLA. chorobą 11 rok. To mąt słabowitej ż 
uy i ojciec drobnych dzieci pozostających bez żadne­
go utrzymaniu. Przeto ten biedny kaleka zwraca się 
do śerc pobożnych o ła.skawe choćby najskromniejsze 
datki, które proszę nadsyłać do W. Pani K. Gajew­
skiej w Ustrobnei p. K rosno lub do Urzędu gminnego 
tamże. 1494

tylko we flaszkach orypalnycii
j e s t  m arką

n a j b a i  d z ie j  u l u b i o n ą  i  ro z -  
p o w s z e c m j io n ą ,

^  najlepszą co do jakości $
io najtańszych cenach.

Otrzymać można we wszystkich 
lepszych handlach korzennych, 

i drogueryach.

11706084
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- ftfBiaiUo r . |u  pcca^naj ic tip*wi*4Ł
, • t ł*  atgą trttu u  ekua-
b *.rłts u  tu trat. 

luiwi n ią: >*«>>'■ t ml* pnriB^a

?*;.-,«isa» bmw JiMe: .ja: 5.' tu . R&tŜ G
i l- fim . 1* maiae o» fr*»->aiid«S | fc nLk. Ł. »tt- 
ateuw t v wląkusrsk r .acŁ. Bgtamta M 
te& ia korwBoaiłstt&Mi l iu n ic n a l  ta*

MBCaaą oeu»  i*.
JUftwn P  »pp*

:.ycli3«a*iB i siayka.
ui! . angiei., niem., polska 
1- Uh lęzyjaów  dla d o ro s łych

T he Berli tz  Scltooł
r t s e c i e g o  JkżCaja. 2 1  

2<1 v nauczyciel uczy swego  
ylta macierzystego. Pro­
kur gratis i darmo. 2012 

W p isy  cod z ien n ie .

ant english conversation 
Replies to „Administra- 

ia Słową ,W.F 2184 1

j oszu k u ję  lekcyi do wszyst- 
, kich przedmiotów lub nie- 
o-lóego z konwersacyą pod 
M. do Admin. Słowa. 22511

Pcsauy i zajęc ia
poszukiwane.

' o n cy p ien t adwokacki wy­
znania mojżeszowego po- 

. kuje posady od 1 kwietnia 
1)04 r. Zgłoszenia pod „Kou- 
rpient* poste-restante Jasło.

2156 1

“b ejm ę posadę nadleśnicze­
go, wyitażo się dziesięcio­

letnią praktyką w lasach rzą- 
lowych, prywatnych i przy 
irządzeniach lasów, ukończo- 
tomi szkołami lasowem i bo- 
eehowską i lwowską i wyż- 
zym egzaminem państwowym, 
-isiy  p. „Samoistny gospodarz 
ssaw y11 do Administracyi 

d..)\va. 2183 3

ucL alter z podwójną bu- 
chalteryą z ładnem pismem  

ehiubnemi świadectwami w si­
le  wieku, pracowity, poszuku- 

zajęcia we Lw-owje lub na 
ńw ineyi. Zgłoszenia pod 

^Buchalter" w Admin. SHw.tR 
2197 1

p o sz u k u ję  posady egzeku­
tora lob woźnego w  sądzie, 

banku etc. za wyrobienie po­
sady 400 koron Zgłoszenia 
i ste restante Lwów, Al. 12 Z.

2214 2
U  k ad em ik  handlowy, pra- 

wnik z egzaminami szuka 
popołudniowego zajęcia. Zgło­
szenia z podaniem rodzaju 
i wynagrodzenia. Administra­
cja Śłowa dla „Zbigniewa 
0<’rowąż“. 2219 2
7 ° d o ln a  w niem ieckim  lub 

polskim języku lektorka 
p jzukuie zajęcia pod „Z. M.“ 
Admin. Słowa. 2252 1
p i  a w rik  rutynowany poszu- 
■ kuje posady koncypienta 
w kancełaryi notaryalnej, fi­
nansowej, autonomicznej itp 
Zgłoszenia pod „Kutolik“ do 
Administr. Słowa 2263 3

"T e śn ie z y  z niższym  egza- 
-A-ł minom panstwow. dluzszą 
praktyką lasową, poszukuje 
posady od d. 1 kwietnia r b. 
Zjfłosaemia pod „Leśnik11 Lwów 

itnorowska 29. 2254 2
fa r m a c e u ta  z ośm iom iesię­

czną praktyką poszuku e 
isady. Ogłuszenia Natt. Pre- 
inger, Kołomyja. 2195 l

^ d o w a  bezdzietna, wiele sre- 
* dni, poszukuje m iejsca u 
smutnej osoby do zajęć do- 
ic-wyoh, umie gotować i szyć. 
askawe zgłos2. p -r Wdowa, 

ów. 2255 1
uro Niemczy no wskiej we 
* wie, Rynek l2 a  pole­

scy* #!tów , nauczycielki, 
Ulpo fcfodynie oraz wszol- 

, siżt ’ toęska i żeńska.
—  2268 1

b e z p ła tn ie  dostarcza i po 
■* lecą : O iieya lis tów  w szel­

kiej katogoryi ze sprawdzone- 
.li cnGculum vitae JW . f a ­

nom  O b yw atelom  Bitiro  
k on e . E u ro p e jsk ie  ul Buto- 
"ogo 30.  2206 2
O u t y n o w  any b u ch a lter  

- ‘-Ai izrae:ita, ubznnjomiony 
najdokładniej z buohalte- 

pojedyńczą i podwójną, 
respondencyą polską i nie- 
iceką, zestawieniem bilansu 

również wszelkienti czyn­
iła m 1 binrowemi, poszuku- 
•oeady w fabryce, lub zna- 
lejszcm biurze handlowem.

, v aivn zgłoszeni;! pod: ,,R.
399(i“ pmyjmnjn B iu .o . 

-no k<>u- Sokołowski, co j 
Hansmami g - c < : i

f o s a t f f i ż a b c i a

za o fia .o w a n e .
potrzeba zastęp­

ców do przyjmowania za­
mówień na przedmiot nadzwy­
czaj pokupny. Warunki pod 
każdym względem najkorzy­
stniejsze. Zgłoszenia prosimy, 
adresować: Zakład Wydawni­
czy do Administracyi Słowa.

1421
"R fC aszyn ie ty poszukuje się 

od kwietnia 1904 r. 
Zgłoszenia do Zarządu dóbr 
Jabłonów p. Suchostaw. 2172 3

a n d e l towarów korzen­
nych i mieszanych feo- 

fila Banacha w  Czortkowie po­
trzebuje natychm iast starsze 
go praktykanta uczciwego i 
pracowitego. 2176 5
fljjftoszukuje s ię  rodowitej 
® Angielki celem udzielania 
lekcyi młodej panience. Plac 
Strzelecki 4, I. piętro. 21S8 1

Za k ła d  światłodruków Lwów 
ul. ZygmuntowsKa ila , 

poszukuje praktykanta 2233,1

L eśn ik  z niższym egzam i­
nem, młody, żonaty, ener­

giczny i sumienny, otrzyma 
korzystną posadę Zgłoszenia 
pod „Sylran’1 post-r. Gorlice 
z odpisami świadectw i curi- 
culum vitae do 15 marca nad­
syłać 9258 1
~V T au czyc ielk i z niemieckim  

i muzyką, poszukuje biu­
ro Bodyńskiej, Lwów, Rynek, 
Pasaż Andrioiego. 2266 1

IJarm a sklepowa, do sprze­
daży, poszukiwana, kato­

liczka władająca także języ ­
kiem niemieckim. Cukiernia 
Rynek 12m____________ 2231 3
■ JD ysow nika znającego kon- 

dtrukeye budowy, przyj­
mie na praktykę za iniesiecz. 
wynagrodzeniem 80—100 kor. 
Jarvmowicz, budowniczy w Ja­
śle. 2262 3

Artykuły spożywcze.
~VT a p rezen ta  bardzo sto- 
J_ sowne karluszo i bon- 
bonierki napełnione wybornemi 
cukrami deserowymi które od 
wielu lat zyskuły sobie pierw­
szeństwo. Vs Kg. złr. 1'2() po­
le r -  H . T R E T E R . parowa 
fabryka czekolady i cukrów 
we Lwowie, ul. Kopernika 3.

699 9

Z ł r .  160 Z ł r .
Cała butelka doskonałego ko­

niaku Fiuma.
Złr. 1'90 cała butelka znako­

mitego rumu 
F r y d e r y k  S ch u b u th  i SRa 

Lwów, Rynek 45. ‘9049 4

Fab ryk a  cukrów Troczyń- 
skiego, Lwów, Fredry po­

leca: wybornych funt karmel­
ków 40, pomadek 60. nadzie­
wanych pomudek 80, herbatni­
ków 80 centów, czekoladek 
guldena. 2085 4

Miód pszczelny
prawdziwy, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych domieszek pod 
gwarancyą, wysyła po 5 kg. 
w blaszankacb do każdej po­
czty o p ł a t n i e  z a  5 k. 
50 h. Zarząd d óbr z iem sk ich  

w  Si łm ik ow cach , poczta 
S iem ik o w ee  koło I> nysowa.

li.42 20

Sy r y u s z “ Lwów, ul. Trze­
ciego Maja 1. 2, zniża 

ceny kawy o 20 halerzy na 
kilogramie, przy innych towa­
rach opuszcza 10 prc. od -w y- 
kłych 'cen. Dobra kawa palo­
na i/2 kl. 2-3 h. 1999 7

i ł p o  i mnm.
u itd u ry  dla studentów, 

® kolosalny wybór, najta­
niej poleca Murek, Sykstuska 
1. 29. 1844 26

dóor Bierzanów po­
czta i stacya Bierzanów 

poleca do siewni jęczmień 
„Hanna11 z oryginalnego wy­
siewu 100 kiio loco utacya 
Bierzanów 16 k. 50 h. Woiki 
pn cenach wdusnych. 19b4 2

/" ^ s^ częd n e  parue używaja
do pieczywa niezrówna­

nej w debrooi, skutku i. czy­
stości proszek drożdżowy, pa­
czka 3 c t , wystarczy do pół 
kila mąki N ajtań sza  d rogu -  
ery a  M E N K E SA , ul. Kaź- 
mierzowska 19. 11310

Na w y p ra w y  srebro stoło­
we 13 próby wykonuje 

na zamówienie w różnych sty­
lach Jan Wojtych, złotnik, za­
przysiężony znawca sąd. Lwów  
Akademicka 6. 1629 1

M alin ów ki
5 klg. malinówek kor. 3'60 
300 sztuk malinówek 14‘— 
5 Ulg. karczochów 3 f60

w ysyła franco za zaliczką
Giovanni Spanghero

TRIEST. 2246

nV"ASIONa  św ieże wyboro- 
•i-™ we poleca Dom ogrodni­
czy B iaci Drobnerów, Akade­
micka 14. Cenniki na żądanie 
darmo. 2217 5

trzym iesięczne, % 
- 1, z bardzo dour. gnia­

zda zdrowe, doskonale odży­
wione do pozbycia M. Woj- 
eieohowski, Czernichów pod 
Krakowem. - 2241 1

P ie s  Seter, 9 mies. liczący 
do sprzedania. Przem yśl 

p.-r. „Sukiew icz”. 2261 1

L w ów , u l. H alicka 16
poleca:

Płótna i W eby rozmaitej gru­
bości i szerokością Bieliznę 
stołową, Ręczniki, Chustki, 
Ścierki, Drelichy, Dymy itp] 
Ceny fabryczne. 1004

P .e rz e  gęs ie
nek 70 c t  za pół kilo- Pierze 
to jest szare, zupełnie nowe 1 
rękami darte, gotowe do nasy­
pania pierzyn, poriuszeK i 
spodków. Próbę w ilości 5 kg. 
w ysyła za zaliczką pocztową 
J. Krasa, handel pierza 
w Smirhowie koło Prani (Cze­
chy 600(.Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres 

2257 1

t o i e r e t f  w a j ą t b i M

i l i u d l d i e ,

N ie c o  powyżej św . Antonie­
go jest do sprzedania 

parcela frontowa 550 sążni po 
60 kor. łącznio z domem par­
terowym frontuw. i oficynami. 
Zgłoszenia do Słowa pod „Ilor- 
tu s“. 2238 i
O p r z e d a m  zaraz lub wy- 
1 dzierżawie 18 morg. pola 
w Hołosku Wielkiem. Windom, 
w handlu W-go Ozmińskiego, 
Lwów. 2253 2

im ię  w iększe kompleksy 
lasów szpilkowych lub 

mięszanych. Bliższe szczegóły  
pod „Kupno lasów" do Admin. 
Słowa. 2z43 3

a m ien iea  8 lat wolnych 
korzystnie do sprzedania. 

W iadomość w kancełaryi 
adwokackiej ul. Sykstuska 31.

2205 1

oszu k u ję  dzierżawcę, do­
brego gospodarza, na. mój 

majątek w Oieszanowskiem. 
Około 500 morgów ornogo po­
la, około 100 morgów łąk. 
Ładny inwentarz z lokomobilą 
na miejscu. Potrzebny kapi­
tał około K. 30.000. Bliższych  
wiadomości udziela bankier 

CTc i i s ,s e  we Lwowie 
—168 ?

N a  s p rz e d a ż
majątki ziomside w różnych 

okolicach kraju 
iitb iffr ź a w y  w iększych i 
mniejszych folwarków także 

z gorzelniami. 
I t e a lŁ o ś c i  we Lwowie i na 
prowincyi poleca i zlecenfla 

przyjmuje

Lwows ;a Izba  za ła tw ień
i-Iac d ą b r o w sk ie g o  S

(w gmachu Tow. Urzędników  
prywatnych. 2027 I

Ka m ien icę  przy ui Skarb- 
kow skifj sprzedam. Wkł; d 

12 000 zł. liiforiuacyi udziel : 
R. P- Administra,ya „Sfow: ‘ .

2044 2

ni ta i mą,
Go łęb ia  11 aj 6 lab 8 pokoi, 

3 przedpokoje, garderoba, 
kuchnia, ogród do najęcia od 
1 maja. . 081 1

W  dom u przy ul. Koper- 
maa 1. 42 a. do wyna­

jęcia mieszkanie: 4 duże po­
koje, przedpokój, kuchnia, ła­
zienka, spiżarka, nyża dla ku­
charki. 2062 10

Pen sio n  E x q u is ite  pokoje
z całem ui: Z> Uittlllon.. 

Lwów, ul. Chorążczjzna 1. 19, 
II. p. III. schody. 2114 12

B * o s z u k u ję  pokoju umeblo- 
* -  wanego z osobnym wcho­
dem, n sługą , ewentualnie 
ze śniadaniem i obiadem od 
15 bm. Zgłoszenia z podaniem 
ceny i bliższych szczegółów  
pod K. S. „Słowo Polskie11

2065 1

Pokój z osobnym wchodem 
umeblowany lub oez m^bli 

tanio do wynajęcia. Ul. Puław­
skiego 8, parter na lew o (koło 
ło parku).  2226 2

pokoje, przedpokój ku­
chnia, Hoffmana 5, od 

kwietnia, dozorca wskaże.
2256 1

P o szu k u ję  pokoju fronto­
wego bez mebli lecz z 

utrzymaniem w śródmieściu 
zgłoszonia G. T Biuro gazet 
Olszewskiego. 2234 1

Ul, Dwernickiego ]. 8 do 
wynajęcia Pokój kawa­

lerski z przedpokojem zaraz. 
Pomieszkanie 4 ewentualnie 
7 pokoi, przedpokój, balkon, 
łazienka etc- od 1 lipna b r, 

2265 3
/ g o ł ę b i a  11, dwa pokojo du- 

że z nyżą. przedpokojem  
kuchnią od 1 kwietnia. 2235 1

Go łęb ia  lla  6 łub 8 pokoi, 
3 przedpokoju, garderoba 

kuchnia, ogród do najęcia od 
J maja. 2081 % ,

D oniesienia  r ó m
Choroby w en ery ciE t

1 zastarzałe , oouj, -u p ic i  
choroby skórne i .lobieee, 
osłabienie na tle nenrastnenil,

i e e z y  rauyuaiute 79

PASAŻ HAUSMANa, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze oriuywają się 
pod osobistym dozorem. Buan- 
nin m ik ro sko p ijn e  i e o d o sk o* 
p ijn e  w poaz. od 2—5

“fa c n a , łagodnogo usposobia- 
“  nia, przystojna brunetka 
na stanowisku z płacą 700 K. 
bez posagu wyszłaby za do­
brego, inteligentnego człow ie­
ka Polaka. Bisty do 1 kw iet­
nia post.-rest. Jarosław „Kvn- 
w alia11. 2237 1

 „ _______  książek
Kohlera, Batorego 28, 

miesięcznie korona, kaueya 
guldena W szelkie nowości.

2054 9

Liidwik Veltje
upoważniony bmloy mefcy 

w  Z ło c z o w ie
przyjmuje do projektowania 
i w y k o D a m a  w przedsiębior­
stwo: budynki monumentalne, 
czynszowe, wille, gospodarcze, 
urządzenia wewnętrzne i sk le­

powe it:i. 2155 4

Rocznia 14 ciąpisń.
G łów ne w ygran ie: 

frank. 1 0 0 .0 0 0  
75.0CO 

lirów 35 .000, 
20.000 

koron 4 0 .0 0 0  
30 COO, 2 0 .0 0 0

1 los włoski czeiwonego 
krzyża  

1 los węgierski czerwo­
nego krzy ża 

1 los Bazylika (Domban)
1 los serbski tytoniowy 
i los Joszir (ooor. serce) 
Razem 5 losów za gotóv, 
kę Kor. 130, albo w 31 

ratach mies. po 5 kor. 
Do pierwszej raty upra 
szamy doła.ezyć Kor^z 50 
je d n o ra zo w o  na stempel 

i podatek. 2230 
In n e  k o sr ta  w y k lu c z o n e  
Prawo gry natychmiast. 

Gazeua losowań, czeki 
etc. bezpłatnie.

Wyjeupno zastaw, losów. 
D om  b a n k o w y

R O H M  i Ul W
L w ów , S y k stu sk a  1. 8.

50 0  kor. w złocie
jeżoli po nży< iu mydlą „F ee- 
o lin “ nie znikną wszelkie n ie­
czystości skórne, jakoto: wą- 
gry, wyrzuty skórne, czerwo­
ność nosa, i t. p. jakoteż 
zmarszczki i liszaje.

.Najniedelikatniejsze i naj­
brzydsze ręce ofJaysiaiiją ary­
stokratyczną formę i delika­
tność zaraz po użyciu tegoż. 
1 szt. K. I '—, 3 szt.. K. 2 50, 
6 szt. K. 4'—, 12 szt K 71— 
W szędzie do nabycia. Główny 
skład: General Depot M Feitfc 
Wien VI, Mariahilferstr. 45.

1563 5

Najlańsze mieisco zaknpna
P u b l i c z n a  133 ?

HALA AUKCYJNA
Pasaż M ikolaschr Wystawr 
rzeczy użytkowych i artystycz­

nych otwarta dzień cały. 
WTstęp wolny. Sprzedaż licy­

tacyjna 1 z wolnej ręki

C eny bardzo n iz in ę , ok azyjne .

Najtańszymi i najlepszymi mo­
torami benzynowymi, spirytu  

sowym i i gazowymi są .

Motor „King“ i lokomo 
bila „Kinf.

Najtańsza i najlepszą maszyną 
do odwodniania i nawodnia­

nia jest

~ Pompa „Kmg“ .
Najtańszym . najlepszem urzą 
rizeniem chłodzenia w masar­
niach, mleczarniach, traklyer- 

niach itd. jest

HM M  JM  Wl$foZffll3 »
Najtańszem i najlepszem źró­
dłem światła elektrycznego  
dla will, dworów, zakładów 

przemysłowych i t. d. jest
E l e k t r y c z n a  i n s t a l a c j a  

ś w i e t l n a  „ l l t .u g 11.
Prospekty, irńormacye i kosz­
torysy darmo. — K n b a la  
i  S|»., fabrykn maszyn,, Hru­
s/ów  koło Bogumina (Blązk 
austr.) 876 50

0 p o łow ? tan ie j, n iż  w s z ę d z ie
Istniejąca od roku 1843 naj­

w iększa usekuracya życiowa 
w Swifcie

„ T h e  M ar  w Londynie4*
wystawia police na dożycie 
lub na kapitał pośmiertny i 

przyjm uje od uoezpieczonego 
.tylko połowę wkładek. Samo­
bójstwo i pojedynek nie stoją 
na przeszkodzie w wypłacie 
spadkobiercom ubezpieczonego 
.kapitału. » g c n td  «v t o w a r  
r a y s t w o  n ie  w y s y ła ,  g ło ­
s z e n i a  w p r o s t  d o  G e n e ­
r a l n e j  K e p r e z e u t a c y i  w e  
L w o w ie  258 ?

l i  d w a r d  K l e i n
ul. K opernika 24

Y
5S2«52552SE252S5E2BK̂ EfflSSBi2ySS 

F3 !|?1 "S",
L  ii

na w y n a la zk i ?  ! 
- w yjedntrw a —

I S«D«bański
przysięgły rzecznik 

patentciyy 114

L W Ó W
20  M ikołaja 20 .

£■ 1

Sworn rateru-Anorne

'M. &>»*■«« *. a .'A \

M a s z y n ;  S in g b ia  
do haftu i szycia  

czó łe n k o w e  i obrączkow e
z p ie r w s zo rz ę d n y c h  fa b r y k ,  
najHoi ła d n ie j u regu low ane. 
P ięc io le tn ia  g w a ra n eya . B e z­
p ła tn e  k u r s a  s z y c ia  i  h a ftu  
N a ra ty  pod p r z y s tę p n y m i  
w a ru n ka m i, g o tó w k ą  10 prc. 
opustu . C en n ik i na  żądan ie  

g ra tis  i fra n co  112

Jan Lauruk
mechanik, uwóv>, ul. Halicka I.

Rządowo uprawn
Fabryka wed mineralnycn

sz tu c z n y c h  i sp e c y a ln ie  l e ­
c z n ic z y c h  

p o d .  f i r m ą

K. Rżąca i OłiniMki
w K rakow ie

u l. św . G ertrudy 1. 4
wyrabia pod kcntrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow Lek Krak 
polecone przez toż Tawa- 

r.iystwo

Wody i" :nęralnc
odpowiadające składem chemi­
cznym wodon B iliń sk ie j, 
G ieeh u b lersk ie j, S e itersk ie j. 
V ich y , H a m b u ig , M arien- 
b ad zk iej, K issin gen , tudzież 

sp e c y a ln ie  le c z n ic z e  
jak: litową, bromową, joaową, 
żelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rze­

p isu  prof. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­
kach i dróg.— Cenniki franco. 
Główny skład we Lwów e w apt. 

J. Wewiórskicijo, H.Gioka 5.
2075 1

N a j s z y b c i e j
bez przeszkody w codziennem  
zajęciu działa w chorobach 
pęcherza i innych tym podoo- 
nych dolegliwościach najbar­
dziej używany i znakomitym 
skutkiem uwieńczony środek:

W s t r z y k i w a n i e  
i K a b z u ł k i  z  R i a t i c u .

Cona wstrzykiwania 8 0  hal. 
Kabzułek 1 K, 6 0  h . 

Jedyny skład w ysyłkowy: 
A p i e t a  Z . R i lC K E K A  

w e  L w ow ie. 1106 3

ZORA

Drogami życia
powieść współczesna.

— C ena K or. r 2 0 .  —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikolaseha (od ul. Koper­
nika) i  przy ul. Klememyny 
Tańskiej 1. 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

księgarniach. 1771

Pr°uiesy polecamy po 7 kor. razom z 
5 ic  v  przesyłką. Oryginalne losy polecamy 

na spłaty miesięczne po 396 kor. (36 rat pJ 11 koron) 
Losy są państwowe 4 proc a odsetki podczas spłaty (24 
kor.) należą do nabywcy, tak, że o tę kwotę cena się  
właściwie redukuje. Główna wygrana 180 tysięcy koron. 
Rocznie 2 ciągnienia. Najbliższe 1 kwietnia Lbezpiecze- 
nie przed stratą w  razie wylosowania najniższą wygraną 
wvnosi 1'50 K Gazeta losowań i czoki pocztowe sc bez-(ij 
płatne. Składający piei wszą ratę jgra i ma odsetki | j  

naty ohmiast.

13©:N<Ł ‘" W S T

^ c i s i i t s  I  C i a s i j e s
Dwu w. pi. M a ry  ach i 7 4
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F u d r  W e n u s

i
J

W o d a  W e n u s
dzenia twarzy Cena 4  kor.

do upiększenia 
twarzy, biały i ró­

żowy. Cena kor. 2 i 2'40.

. M y d ł o  W e n u s
siada nieocenione własności odmładzające 
i upiększające płeć — używa go się ze 

świetnym sautkiem przy Wodzie Wenus. 
Lwów, ul. Syk.stuska l. 25  i pl. Ma-  

87 rpack i 11,
Kraków, Sukiennice, l. 20, 

Przemyśl, ul. M ickiewicza l. 11.

i
i
<1

C
6

A P E Ń T A
Jeden z najlepszych Balińskich środków przeczyszcza­
jący di wód mineralnych GIU SEPPE LAPPONI, le­

karz przyboczny Jego Świątobliwości papieża.
Ma składzie we wszystkich aptekach w większych 

i mniejszych flaszkach.
Wyłączne zastępstw o: S. C u  gar jun. c. k. nadw. 
d stawca. G ł ó w n y  s k ł a d  w e  L w o w i e  R u d o l f  
W e i n r e b  c. k. nadw. do&t. 2247 10

^lasiisiiisi =ii|iiuimgg
Niezbędne dla kaidego

do ci-dzierningo myc;a

miękcsy wodę, rzadsi i od­
świeża cerę, usuwa ^ryszokse, 

liszaje i piegi.
E o r a s o n  6 0  h . ,  m y d ł o  b o r a -  

s c n o w e  7 0  h a ! .
b o  nabycia

w ktentorpm ta: losu. „talar
d w ó w , P a sa ż  Haujmanw. 1&73

klecenia z prowincyi odwrotnie się  
ziiiatwia.

J

i ®

Aćistęjify na p r o w iz ja
iloszulcuje si<; do produkcji fabryki chemicznej obok 
Wiednia. Oferty pod „.W. L . 1217“ przyjm uje R u ­
dolf Hossę, Wiedeń 1., Seilerslatte 2- 2242 1

W  n on  o o tw o r z o n e j : 2t,92 10 jjfjj

C z y t e l n i  N a u k o w e j  |
w e L w o w ie  u l. ELUni T a ń s k i e j  l. 1 . IrŁ

Warunki abonamentu są następujące: M
W « L w o w ie  : P ,

B e le tr y s ty k a  (powieści, poezye, dramaty) — ę S  
Pronumeriita wynosi 

za 2 tomy 2 kor m iesięcznie. (Kaucya 4 korony).
za 4 tomy 3 . kor. (Kaucya 6 koron). b - i

k s ią ż k i  n a u k o w e  , J
za 2 tomy 3 korony m iesięcznie. (Kaucya 5 koron).

ABONAMENT MIESZANA ^
za 2 tomy beletrystyki i 2 tomy treści naukowej 

4 kor. m iesięcznie. (Kaucya 8 koroni.

C ty te ld ia  o tw a r ta  od  9 —1., od 3 - 7  
Jfa P rorfiacjl:

BELETRYSTYKA (powieści, poezye, dramaty) — 
Prenumerata wynosi: 

za, 3 tomów 5 kor. m iesięcznie. (K aucja 12 kor.)
KSIĄŻKI NAUKOWE 

za 4 tomy 5 kor. m iesięcznie (Kaucya 10 kor.)
ABONAMENT MIESZANY 

za 4 tomy Beletrystyki i 4 tomy treści naukowej RP5 
6 kor m iesięcznie. (Knucya 16 kor.l

H e r b a ta
m a ik i  „OlolttkS"

3 3 e ®

m m
m a r k i  „ G L O B U S "

nieprześcigniona w dobroci, wartości pożyw- 
' nej i smaku.

Proszę spróbować tę w ielokrotire premiowaną 
renomowaną markę. 2244 12

P aozk i p rób n e  p o  1 Kor., 1-30 Kor. i 2  Kor. 
Składy we wszystkich lepszych handlach 

— korzennych, delikatesów i drogueryaan. — 
Sprzedaż tylko  w  paczkach  oryg. z  rtlombą.

_SBSa*:! “TSE3 ^
gra ma *h»

Kawa zdrowotna

Kawa żytn -a
1

> T

żiTz fi®
a i poleco:' 
owitych, nt

żyta. itiyj 
j  ntjDpsre,

A. MTOLNEG' 
i żołędzi, d»i

przez Wydz. med. we Lwowie dla dzieci, s 
w owych i w słabościach kobiecych.

A. WOLNEGO, £ jar 
wie uznane dotąd z: 

smaku, kolorze i zapachu, 'powinno znaleść 7- nas p.erws 
miojsce przed trującą a coiaz droższą kawą 'larnistą, jak 
też od najzaciętszych wrogów naszych, Pru aków, sprow, 
dzaną kawą knajpowską. Już po pierwszej próbie, z pewni 

ścią innej kaw y nie zechce.
Kawa zdrowotna i klgr. 1’30 Kor. Kawa żytn i 1 klgr 56 

Do nabycia we wszystkich haid lacl droguerys 
i aptekach. - t

A . W o l n y ,  Stanisław ów -D  vorzec

■ “  R >  'HO Cb a  « D  m  ^  GBD jj

Z flawifiii fiawnt zim? zt swej lolsrssl 1 upactni urafflziw?

5 t e ® | j  Herbatę Rosyjską
/f S I G iN  —' zb io ru  m a jo w eg o  po leca  handel

W .  A D A M O W I C Z A
W BRODACH (na ] rmciczi rosyjskiemj
■w (j milljna bardzo dobra ał. |-4o 
S I Meiangede Hakaawor. opak. ,  2*50 

, .periai coaaraka ,  „ „ 3-50
lOkniUtyinaji borh kwiat » |-2b

Gnzjs-bki it te w sk ’0 nrnatatnr&z. kg. zł. •rŁ  H S w o d d łt i'
116

W ażn e d la  P P . b u d o w n iczy ch  i w łaśó . rea ln o śc i

P ierw sza krajow a fabryka w yrobów Cementowy i : ]

Giovarmi Zuliam ; Syn
ul, św. Fioti-a 21 L w Ó W  Telefon' nr. 6/3j

p o K ca  i w y k o n u je

posadzki jednolite bez fugi „Heizt“
Bysteruu Soh m id ta  jako posiadające ku hanu w krupi 

wyłączne prawo 
P osadzk i t e  nie tracą nigdy koloru, wygląda,, t. |  

elegancko nie plamią się, można je woskować lub zapu­
szczać oliwą.

Są zaw sze  gładkie ■ bez fug ł rowków, łatwe do i 
czyszczenia, niezapalne a przytem tanie i nadzwyczaj j 
trwale.

Za p o d k ła d  dla tych posadzek służyć może t:: 
beton jak i drzewo.

N ad ają  s ię  do salonów, 3zkót, kościołów, hal,! 
korytarzy, sal fabrycznych itp.

Pierwszorzę «y tpu fabrykant na polu posadzek, 
jednolitych, prześcignął dzięki swym zaletom, wszystkie)! 
dotychczas znane wyroby tego rodzaju Kosztorysy i pró­
bki na żądanie bezpłatnie. Gotowe posadzki oglądać ma 
żna w budynkach nile-zkahiycli obok fabryki. 156’

W '1 i "• " 'ii^  -

S t a , n . I s ł i = v w  I L v £ a , 3 ł O T 7̂ - ^ l v
Iryzyer i pernkarz

poleoa Szanownoj Publiczności swój Lakiaa z komfortem 
i Lygienieznip urządzony. rtPl. 3 ,  (yit |»vć
WP. Marcina Mullera) przedtem ul. Wałowa 9. 196 > u

Nakładem Słowa Polskiego
w yszła powieść 

EDWARD ROD

DAREMNY WYSIŁEK
przekład z franenskier-o r , 

ALEKS. KORD/AL' > WBUEJ.
— Certa K. 1-20. —

Do naoycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 17—19, wre 
własnych kantornch: w Pasa­
żu Mikoluscha (od ul. Koper 
nika) i przy ul. Klementyny 
Tańskiej i 1 (róg ul. Akade­
mickiej) oraz we wszystkich  

Księgarniach. 1770

B e b e r t  K E R N  *
Zastępstw o W itk o w ick iej fp b r jk i  rur.

Centralne binro dla GrALICYl we Lwowie, Kopernika 18 
z bogato zaopatrzonem' składami w BORYSŁAWIU i wr KI10ŚN □'
wykmmie w najkróiszym czasie dostawy wszystkich d i.neiizyi kuSyull rur gaz.iwyeii, v . 
dociągowych i parowych, czarnych, pocynkowanych i asfaltowanych wraz z przynależne: .i 
łącznikam i; dostarcza rury płomienne do kotłów parowych, rury wiertnicze hermetyczne 
rury pompowe, stalowe rury mufowe, obciągane jutą, węzo z rur dla gorzelń, browarów itp , 
maszty dla elektrycznych urządzeń i przeniesienia siły, tudzież poleca juko specyalnrść wy 
roby szwejsowane z blachy kutej a wyrabiane w  nowo urządzonym we WitkoY.-Rach zakłn 
dzie spajania za pomocą gazu wodnego, a m ianowicie: Rury wiertnicze hermetyczne ponad
12 cali zewnętrznej średnicy aż do 2000 mm. średnicy, rury Gailo\vay'a, fasony wszystkie!) 
gatunków, reoyptenty gazowe, cysterny naftowe z dnami spajnnetm, kotiy do am iniakuliK
W yłączn e I&stępsttwo w « W ftliow iclifoli naracla a Ir 
nego że la za  i fii§ont>w do przew odów  ^aanwjeHs

i w odnych.
O fe r ty  i c e n n ik i ilu s tro w a n e , ta k że  i  na a rm a tu r y  do u rzą d zeń  g a zo w y c h , w o d n ych  i

p a ro w y c h  bezp ła tn e  i  fra n co .
• ■■ —- — ■■ .Adres na tc ic g ra m y  : R o b ert H e m , L w ów . — T e le fo n  n r. 788. —— ——

iHebia stylowe
— i fan tazyjne —
dla urządzeń salonowych  
1 buduarowych, materace 
włosionne i spręży :uwe 

pol6ca 1547 5

« . H 4 Ł % n

t a p i c g r s k o - i l f c k o r a c y j n j i
K a z i m i e r z a

T o c z y s k i e g o
Lw ów , ■ u l. P a ń sk a  11.

— Ceny umiarkowane.

Wawnistwli Słowa PolskiEyo

CONAN DOYLB

Oierwonym szlakiem
POWIEŚĆ 

przekład z angielskiego. 
C ena 6D hal.

Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17 —19, we 
własnych kantorach: w Pasa­
żu Mikola-ioha (od ul. Koper­
nika) i przy ul Klementyny 
Tańskiej 1 1 (róg ni. Akade­
mickiej) oraz w e wszystkich  

księgarnisen. 1774

^  Z J 3  Ł nI S i

n JAU IHNATOWICZ
w e  L w o w ie  ul. SyUstusko, 2 5  — w  K r a k o w ie  Sufi i e n n ic e  20 

w  P r z e m y ś lu ,  u l .  M ic k ie w ic z a  1 1 ,  poleca 113

niezawodne i niezrównane w  swych skutkach

M Y D Ł A  L E C Z N I C Z E

i
3
8
i

M y d ło  b e n z o e so w e , przeciw wyrzutom i plamom miskóimym, usuwu 
.szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękkość i białość h. 70 

M yd ło  b o r a k so w e , dokłauuie oczyszcza i wybteia skórę, usuw a
piegi i o p a l e n i e .............................................................. . . h. 50

M y d ło  k a m fo r o w e  i k a m fo r o w o -s ia r k o w e , uśmierza swę 
i pieczenieskóiy, usuwa wyrzuty i czeruoność nosa. twarzy i rąk 

M yd ło  k r e o lin o w e , znakomicie oczyszcza Skórę, usuwa p r j |  
liszaje;, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca, kawałek 

M yd ło  s ia r k o w e , z wiolkiem powodzeniem używane do znisz
pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów nu skórze ta. 50 

M yd ło  s ia r k o w o -sn io ło w e , używa się na świerzb. Mydło to oka­
zało się jako najlepszy środek przeciw tej słabości, kawałek h. 70 

M yd io  sm o ło w o -g lic c r y n o w e , jes t  pou każdym względem jelnym 
z najlepszych desintekcyjito-hygieniczaych myueł toaletowych. Jako 
zwykło mydło do użycia codziennego jest przez swą desinfekryjność 
i skórę zmiękczającą własność, znakomitym, oraz wypróbowanym 
środkiem do usunięcia wszystKieh nieczystości naskórnycta h. GO 

M yd ło  sm o ło w e , usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 
pocenie nóg i łupież na głowie, kawałek . . h. 60

M y d ło  ty m o lo w e , znakomicie oczyszcza skórę ze wszelkich wy­
rzutów i usuwa łupież z głowy . . . . . . h. 1Ó0

M yd ło  ta n in o w e , z gliceryną jes t  niezrównanym środkiem, przeciw 
poceniu się głowy, usuwa łupież i swędzenie skóry . . ii. 70

&
§
i

i

Nakładem apuUi wydawniczej we Lwowie. Stowarz,. zar. z ogr. poięką. — Z Drukarni „8łowa Polskiego“ we Lwowie, pod zarząoem Józola 2d«mbLńa_iego.
P»i>»ł»T> % fft.htwM Rł-łun' trJa,Hęowski«b w Rinła) i Or-ińr-n


